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BERLIN. 17. 11. PAT. W TYCH DNIACH 
ZDJĘTO NADZÓR, POD KTÓRYM ZNAJDO- 
WAŁ SIĘ KAROL VON OSSIETZKY. 


* s s 


Berlin. 17. 11. PAT. W kołach tutejszych za- 
równo niemieckich jak i zagranicznych, wielką 
sensację wywołała wiadomość, iż znamy publi- 
cysta z okresu republiki weimarskiej, Karol 
Ossietzky, zwolniony został w tych dniach nie 
tylko z aresztu, lecz I z pod nadzoru policyjne: 
go. Przed dojściem narodowych socjalistów do 
władzy, Ossietzky był redaktorem pisma pacy- 
fistyczno-komunistycznego(?) „Die Weltbuene* 
Ossietzky za czasów swej pracy publicystycznej 
posiadał czeroko rozgałęzione stosunki w mię- 
dzynarodowych kołach literackich i prasowych. 
Gdy po przewrocie narodowo-socjalistycznym 
był on pozbawiony wolności, wywołało to silną 
reakcję zagranicą w części opinii publicznej, 
sympatyzującej z poglądami tego publicysty. 

Berlin, 17. 11. PAT. Według dodatkowych 
wyjaśnień ze Źródeł miarodajnych, Karol Os- 


Karol v. Ossietzky -- na wolności 


sietzky jest chory i znajduje się na kuracji w 
jednej z lecznic prywatnych. Te same źródła 
potwierdzają, że Ossietzky nie jest już dozoro- 
wany przez policję. 


Parlament norweski ma kłopot... 


Oslo, 17, 11. PAT. Ostatnio toczy się w pra 
cie wielka dyskusja na temat nagrody pokojo- 
wej Nobla. 

Z komitetu nagrody pokojowej Nobla, z po- 
śród przedstawicieli parlamentu nstąpił, jak 
wiadomo minister spraw zagr. Koht, motywu- 
jąc swój krok obawą komplikacji ze względu 
na zajmowane stanowisko. Dzisiaj zgłosił swe 
ustąpienie b. premier Mowinckel. Na ich miej- 
sce powołani zostali następcy. 

Znaczne szanse otrzymania nagrody pokojo- 
wej posiada znany pacyfista niemiecki Oss'etz- 
ky, który dotychczas przebywał w obozie kon- 
centracyjnym w Niemczech. 

Nagroda udzielona będzie dnia 10 grudnia. 


Synowie Primo 


de Rivery 


na ławie oskarżonych 


Twórca „Falangi“ hiszpańskiej złożył „niepolityczna”" 
wizyte Hitlerowi 


Alicante, 17. 11. PAT. Przed tutejszym 
trybunałem ludowym rozpoczął się Proces 
przywódcy hiszpańskiej partii faszystows- 
kiej Jose Antonio Primo de Rivery, jego 


brata Miguela i żony tego ostatniego Marge- 
rity. Wszyscy troje znajdują się pod zarzu- 
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tem udziału w ruchu powstańczym, Jose 
Antomio Primo de Rivera, który jest adwo- 
katem, oświadczył, że podejmuje się obro- 
ny siebie, swego brata 1 bratowej. 

Jose Antonio Primo de Rivera, syn zmarłe- 
go dyktatora, przyznaje że założył „Falan- 
gę hiszpańską”, które to stronnictwo połą- 
czyło się następnie z młodzieżą organizacji 
narodowo-socjalistycznej, zaprzecza jednak 
by organizacja ta miała cele imperialistycz- 
ne. Zamiarem Primo de Rivery było zastą- 
pienie ustroju konstytucyjnego ustrojem 


Komitet Lokalny Org. Syjonistycznej w Krakowie 
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Premier i wicepremier na Zamku 


Warszawa, 17. 11. PAT. Pan prezydent Rze- 
czypospolitej przyjął dziś pana premiera gen. 
Sławoj-Składkowskiego i pana wicepremiera inż. 
Eugeniusza Kwiatkowskiego, którzy informo- 
wali pana Prezydenta Rzeczypospolitej o bie- 
żących pracach rządn. 

CJ a e . p 
Delegacja inżynierów u marsz. 
Smigłego-Rydza 

Warszawa, 17. 11. PAT. W dniu dzisiejszym 
została przyjęta przez pana marezałka Śmigłego 
Rydza delegacja Naczelnej Organizacji inżynie- 
rów R. P. w składzie prezesa podsekretarza 
stanu inż. A. Bobkowskiego oraz członków Ra- 
dy Głównej inż. J. Starzewicza, inż. A. Dija- 
kiewicza, inż. M. Krahelskiego, któna złożyła 
panu marszałkowi projekty ustaw o samorzą- 
dzie świata technicznego w Polsce. 


— Ambasador Raczyński odwiedził dzisiaj 
ministra epraw zagranicznych W. Brytanii Ede- 
na i odbył z nim dłużezą rozmowę na temat 
bieżących spraw międzynarodowych. obchodza- 
cych Pslskę i W. Brytanię. 


syndykalistycznym. Wspominając o swej 
miedawnej podróży do Niemiec, oskarżony 
oświadcza, iż. spotkanie jego z kanclerzem 
Hitlerem nie miało charakteru politycznego 
Zaprzecza też, by brał udział w zebraniu na 
rodowo-socjalistycznym w Berlinie i by za 
warł układy z kierownikami polityki nie- 
mieckiej. Zapewnia dalej, iż nigdy nie spis- 
kował przeciwko państwu i nie był wtajem 
niczony w zamiary powstańców. Na Pyta- 
nie, dlaczego potępia generałów powstań- 
czych, choć zawsze był w stosunkach z Mar 
tinezem Anido i San Jurio, oskarżony odpo 
wiada, że dwaj ostatni byli współpracowni 
kami jego ojca. 

Brat Jose Antonio Primo de Rivery za- 
przecza również, by: brał choćby najmniej- 
szy udział w wypadkach, : rozgrywającyc 
się w Hiszpanii. żona jego Margerita oświad 
cza, że nie wie nic o ewentualnej działalno- 
ści politycznej swego meża. 


2.800 milionów franków wynosić hędzie 
pożyczka Francií dla Polski 


Warszawa, 17. 11. (Sin.) Jak się dowiaduje- 
my, rokowania finansowe z Francją już zosta- 
ły ukończone. Polska otrzyma 800 milionów 
franków kredytu towarowego, 200 milionów 
franków na urzadzenie fabryk. 200 milionów 


na rozbudowę sieci kolejowej i 700 milionów 
na rozbudowę magistrali handlowej. 

Wobec tego, że nastąpiła dewatracja franka, 
suma ta zostanie odpowiednio r  wyższona ł 
łacznie wynosić będzie 2.800." : 


BŁP. LEON MOTZKIN 


CZASY BERLINSKIE 


„Żyje jeszcze kilku z owego wspaniałego 
berlińskiego okresu walki, kilku, którzy. przy- 
pominają sobie zapewne jeszcze, że wyzźnawa- 
nie i propagowanie idei syjońskiej przynosiło 
wtedy tylko wewnętrzne zadośćuczynienie, ni- 
gdy zaś jakąś zewnętrzną korzyść lub ułatwie- 
nie. Owszem, gromadziło to na każdym kroku 
rozliczne trudności. Thon był słuchaczem wyż- 
szej żydowskiej uczelni, która naogół biorąc, 
widziała w syjoniżmie — wroga. Było więc już 
samo przez się poświęceniem studentów tej 
wszechnicy, skoro wyznawali syjonizm. Szcze- 
gólnie jednak rzeczą przykrą stawało się ich 
położenie, kiedy podkreślali przyznawanie się 
do tej idei w publicznych przemówieniach. Ja- 
kie walki staczano też potem już w łonie kół 
studenckich tego instytutu, kiedy „niebezpie- 
czeństwo' narodowego żydostwa stawało się 
coraz grożniejsze i bliższe i kiedy obejmować 
poczęło część żydostwa Nie wolno tedy zapo- 
minać, że akademik Thon (podobnie jak Ehrem 
preis) z wielką odwagą bronił i propagował 
wśród świata akademickiego i w koncetrują- 
cych się wokół niego — żydowskich kołach 
ideę renesansu. Działo się to przy tym w czasie, 
kiedy usiłowań konkretnych nie było wiele: 
kolonizacja palestyńska była wtedy jeszcze bar- 
dzo drobna, a w djasporze miało żydostwo tyl- 
ko niewiełe sposobności prowadzenia wałki na- 
rodowej. Wszystko budowało się tyłko na idei 
i wałce, która wymagała obok znajomości i a- 
nalizy duszy żydostwa — gorliwego wnikania 
w całokształt psychologii narodów, wiedzy so- 
cjologicznej i filozoficznej. Nieliczne wtedy je- 
szcze syjonistyczne broszury i artykuły mogły 
tu odgrywać rołę pobudek tyłko. Każdy syjo- 
nista musiał być twótczy i musiał rynsztunek 
przynosić z sobą z ogólnoludzkiej kultury i po- 
żytkować go odpowiednio do dążności swojej. 
Zjawienie się każdego śnmiałego Żołnierza o 
sprawę narodowego żydostwa budziło szacunek 
z powodu oryginalności jego pogłądów i odwa- 
gi jego wystąpień i kazań, ale zarazem też i 
wielką nienawiść. Nienawiść ze strony owych 
asymilatorów, którzy rozporządzając dużą wie- 
dzą żydowską, poczęli ze strachem spostrzegać, 
jak usuwa im się grunt pod nogami, jak roz- 
pływa się ich przez pokolenia rozbudowana 
„ideologia”. Ale nieliczni owi narodowo-żydo- 
wscy apostołowie, którzy wtedy zabierali głos, 
nie ustraszyli się gwałtownego oporu i byli 
przekonań swych tak pewni, że nie wątpili w 
zwycięstwo swoje, w czyste zwycięstwo idei, 
W dość naiwnej pewności swojej: prawdy, 
zwracali się do każdego Żyda, a często i do nie- 
Żydów. Wierzyli usilnie, że musi się udać każ- 
dego przekonać o tej prawdzie, Kiedy przywo- 
dzę na pamięć pełne ducha i duchem promie- 
niujące wywody dra Thona w owym czasie, 
nie mogę uwierzyć, by i dziś jeszcze znaleźć 
mógł bodziec tłumaczenia nie syjoniście idei 
syjońskiej z taką gorliwością i z takim polo= 
tem, z jakim czynił to wtedy, nietylko na ze- 
braniach, ale dość często i w rozmowach pry- 
watnych z wybitnymi intelektualistami. Dla- 
czego naprzykład — tak zapytaliśmy się nie- 
miałby taki Jerzy Simmel być przekonany o 
niezmożonej sile syjońskiej ideologii? Dlacze- 
go miałby się trzymać zdala Lazarus, który o- 
kazywał tyle zapału dla etyki żydostwa? A 
więc podwójna robota: wśród młodzieży zapo- 
mocą przemówień, wśród starszych przez po- 
ważne uczone rozmowy. I tak nałeżał dr Thon 
do „utopistów”, o ile idzie o materiał żydow- 
ski i przysporzył na tej ciężkiej drodze dużo 
pionierskiej pracy, nie zdając sobie zapewne 
wtedy sprawy z tego, że było najczystsze pio- 
nierstwo. W owych latach burzy i naporu 
wzmacniał Dr Thon, jako akademik, funda- 
menty żydowskiej duszy swojej i ostrzył jesz- 
cze żydowski mózg swój. 


RABIN DR .MARKUS BRAUDE 


„TRÓJKA“ 


Stanowiliśmy od pierwszych lat naszej mło- 
dośej, niemąl od 6 roku życia — „trójkę“: E- 
hraspreis, Thon i ja. Wychowaliśmy się razem, 
przężyliśmy razem w najściślejszej łączności 
ducha, w zespołe uczuć, dążeń i nadziei, decy- 
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dujące lata naszego „Sturm und Drang", lata 
pierwszej młodzieńczej, ba chłopięcej pracy na 
polu odrodzenia narodowego, lata nauki, stu- 
diów i walk. Przebylismy razem, również już 
w wczesnej młodości Rubikon haskali, przez 
który od chederu i jeszyby, od starorabinackie- 
go tronu moich rodziców i dziadków, od twar- 
dej tradycji życiowej ojcowskiego domu Tho- 
na i od bibliofilskiego smakoszosiwa księgar- 
skiej rodziny Ehrenpreisa prowadziła nas dro- 
ga do odrodzenmiowej myśli nowoczesnej żydo- 
wskiej kultury narodowej, do syntezy judai- 
stycznego hebraizmu i europejskiego uniwer- 
salizmu, do Achad — Haama z jednej, do Kan- 
ta i Spencera, 'laine'a'i Brandesa z drugiej stro- 
ny. życiowo drogi nasze rozeszły się już weze- 
śnie. Ehrenpreis stał sie człowiekiem peryferii 
żydowskiej i oderwany od centrów życia żydo- 
wskiego, przenosił swoją nadzwyczajną zdol- 
ność przystłosowawczą i swoją zenomenalną 
wielorakość językową i literacką z DŁjabowaru 
do Sofii, a stąd do Sztokholmu. Thon powoła- 
ny wcześnie na stanowisko w Krakowie, zajął 
odrazu miejsce podziwianego i wielbionego ka- 
znadzici i przygotowywał spokojnie i stopnio- 
wo grunt pod swą przyszłą rolę przywódcy sy- 
jonistycznego... 

Byliśmy od samego początku bardzo różni w 
swoich charakterach, byliśmy prawie zawsze 
w wielu sprawach, droinych i ważaych. nawza- 
jem z siebie niezadowoleni. A jednak nigdy nie 
przestaliśmy uważać związku naszego za wa- 
żny, miarodajny czynnik naszego życia, nasze- 
go rozwoju i naszych losów. Ja sam byłem 
z Thonem nieraz w głębokiej i długotrwałej 
rozterce, nawet zewnętrzne stosunki były mię- 
ozy nami przez jakiś czas prawie że zerwane, 
a jednak fwvyznaję to dziś, choć wyznanie to 
przy siwych naszych włosach brzmi nieco ża- 
łośnie: nigdy w życia Thona serdecznie kochać 
nie przestałem. 


BŁP. ABRAHAM PODLISZEWSKI 


PISARZ i MÓWCA 


Przypominam sobie silne wrażenie, jakie od- 
niosłem wraz z moimi przyjaciółmi, czytając 
łat temu trzydzieści pięć dzieło Dra Thona 
p. t.: „Mhut hajahadut". Jeszcze silniejsze było 
wrażenie, sdyśimy dowiedzieli się, że autor jest 
jeszcze miodzieńcem. Podczas jednego z „po- 
niedziałków' w salonie Sokołowa reterowano i 
debatowano o tym utworze. Mowy Thona na 
kongresach wywierały zawsze silne wrażenie i 
zwróciły uwagę Herzla, który wiele nadziei po- 
kładał w drze Thonie. Nie mogę zapomnieć o 
kolosalnym wrażeniu, które wywarł Thon swą 
mową na uroczystości jubileuszowej „„Hacefi- 
ry“ w 1904 r. Słowa jego, wypowiedziane nad- 
zwyczajną mocą w języku hebrajskim po dzień 
dzisiejszy brzmią w mych uszach. Setki arty- 
kułów Thona zawsze zmuszały i zmuszają czy- 
telników do zastanowienia się, do myślenia... 

Thona mowy sejmowe wywierają głęboki 
wpływ na słuchaczy. Jego nauka ustna ma nie- 
mniejszą wartość od jego nauki pisanej. W mo- 
wach jego, w synagodze, na kongresach, na 
wiecach, jak i również w osobistych jego roz- 
mowach, dużo jest wiedzy i mądrości. Thon 
posiada głęboką wiedzę w dziedzinie filozofii, 
polityki i historii, jest uczonym niecodziennej 
miary. Z każdej jego mowy, jak również roz- 
mowy prywatnej bije nie wyczerpane żródło 
esperit, humoru i rozumu. Mądre jego oczy, je- 
go słodki do serca przenikający głos, jego ser- 
deczny uśmiech i nadzwyczajny takt pociągają 
ku sobie nietylko Żydów narodowych, ale i 
przeciwników naszych, którzy nie mogąc Tho- 
na kochać, szanują go, mając najgłębszy res- 
pekt dla jego osobistości, Jhon jest w naszej 
epoce jednym z największych i najbardziej za- 
służonych mężów. Chcę zakończyć słowa moje 
dowcipem, który słyszałem o Drze Thonie: 


„kiedyś mówiono „Dr Thon z Krakowa', obec- 
nie mówi się „Kraków, gdzie mieszka i działa 
Dr Thon“, 


Ozjasz 
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APOLINARY HARTGLAS 


ROK 1918 


Poznałem Go, zanim jeszcze posłem został, 
jeszcze przed wyborami, — i pierwsze moje Z 
nim zetknięcie się sprawiło na mnie silne wra- 
żenie. Było to, że tak powiem, w „najpierw- 
szych dniach“ wyzwolonej Polski. Smutne wy- 
padki we Lwowie, Kielcach i szeregu innych 
miast zmąciły pierwotny przychylny stosunek 
ludności żydowskiej do odradzającego się Pań- 
stwa. Ludziom, którzy jeszcze w czasach zabor- 
czych wierzyłi w wołną i sprawiedliwą Polskę, 
ciężko było na duszy. Słyszało się słowa żalu, 
słowa rozczarowania i niechęci. Gdy się zaczy- 
nało mówić na żydowskiem zebraniu o bieżą- 
cej sytuacji, o najbliższych zadaniach — pada- 
ły cierpkie, nabrzmiałe bólem i goryczą słowa, 
które wierzącemu odbierały wiarę i zatruwały 
duszę. I jeden tylko z niewiełu, doktór Thon 
miał inny, odmienny stosunek do sprawy, — 
ufny mimo wszystko w przyszłość odradzają- 
cego się Państwa, pełny wiary i sympatji dla 
organizującego się i zrzucającego więzy nie- 
woli narodu polskiego. W jego prostych i szcze- 
rych słowach usłyszałem: oddźwięk tego, co 
sam odczuwałem i przeżywałem — i wówczas 
poczułem doń sympatję, która mi pozostanie 
na zawsze. 


POSEŁ DR .EMIL SOMMERSTEIN 


W SEJMIE RZECZYPOSPOLITEJ 


Gdym pierwszy raz wchodził w podwoje Sej- 
mu, Dr Thon jako wytrawny już parlamenta- 
rzysta — należał do Sejimu Ustawodawczego 
nas nowicjuszów wprowadzał, wprowadzał do- 
słownie, bośmy nie mieli jeszcze legitymacji 
z powedu nieukończenia prac państwowej Ko- 
misji wyborczej — na Jego słowo wydano num 
poświadczenia, upoważniające do wejścia na 
salę sejmową, a nawet do uczestniczenia w rau- 
cie, jaki na pożegnanie ustępującego sejmu u- 
stawodawczego a na cześć nowego wydał ów- 
czesny Naczelnik Państwa marszałek Józef Pił- 
sudski. 

Wprowadził nas i nam przewodził, bo On 
w pierwszej fazie Koła Żydowskiego był jego 
prezesem. 

W trudnym okresie wyboru pierwszego pre- 
zydenta Rzeczypospolitej był na pierwszym 
planie, a gdy przyszedł rząd generała Sikor- 
skiego, rząd silnej ręki, gdy generał Sikorski w 
odpowiedzi na postulaty żydowskie rzucił sło- 
wo o przywilejach jakich żydzi żądają, podjął 
Dr Thon rękawicę i z trybuny sejmowej ostro 
się przeciwstawił „lampasom generalskim". 

To wystąpienie Dr Thona było charaktery- 
styczne dla całej jego działalności parlamentar- 
nej. 

On, który mówił i pisał o Polsce od morza 
do morza, który zawsze akcentował pełny obo- 
wiązek obywatelski dla podniesienia i rozwoju 
państwa, umiał godnie, nieraz w ostrych sło- 
wach, a zawsze w sposób wysoce kulturalny, 
nacechowany polotern ducha i głębią wiedzy, 
bronić praw żydowskich i odpierać krzywdy 
żydowskie. 

Poinnę, jak stanął na posterunku i w pierw- 
szym szeregu walczył przeciw ustawowemu 
wprowadzeniu normy procentowej w przyjmo= 
waniu studentów do wyższych uczelni wedle 
klucza narodowościowego. 

Sprawa zdawała się przesądzona; chorągiew 
„numerus clausus“ szeroko rozwinął zmarły 
poseł ks. Lutosławski, obronę prowadził dr 
Thon. 

Pomnę te trzy tygodnie codziennego zmaga: 
nia się, tę moc argumentów, jakie wysuwał Dr 
Thon, pomnę jak z zapartym oddechem słu- 
chali go przeciwnicy, twardzi zawzięci, zdecy- 
dowani, bezwzględnie na załamanie praw kon- 
stytucyjnych, wpatrzeni tylko jakby w wizję 
przyszłości, w tę swoją misję skruszenia żydo- 
wskiej inteligencji, 

I dla mnie wówczas Dr Thon był symbolem 
ducha żydowskiego, wiecznie żywego co się nie 
da skuć i spętać, co światu całemu dał światło 
wiedzy i poznania i poprzez największe ciem- 
ności przebija się ku wyżynom. 

Zwyciężył Dr Thon, a ta jego, zdawało się, 
beznadziejna walka zapewnia mu złotą karię 
w dziejach parlamentarnej obrony naszych 
praw. 


„NOWY DZIENNIK środa 18 listopada 1936 


OZJASZ THON MOWI... 


Z wywiadu ogłoszonego w jubileuszowym numerze 
„Nowego Dziennika”, z 17 marca 1930 


..Kraków 1897 — rok objęcia stanowiska kaz- 
nadziei. Pierwsze kazanie w templu wobec prze- 
pełnionej po brzegi świątyni. Nie widziaiem 
przed sobą ludzi, lecz miałem wrażenie, jakoby 
zwarty mur roztaczał się przedemną. — Mówi- 
tem, — jak lunatyk, wiedziony jakąś tajemną 
siłą, trawiony jakimś ogniem wewnętrznym. 
Mówiłem tak, bo inaczej mówić nie mogłem, bo 
inaczej i dziś jeszcze mówić nie mogę. Po ro- 
ku przyszły pierwsze narzekania, Skrajna asy: 
milacja, dzierżąca wówczas władzę w templu, 
przysłała do młodego kaznodziei delegację. Wy- 
tykano mi zbytnią „narodowość“ moich kazań. 
Przypominam sobie, że zabolało ich zwlaszcza 
kazanie, wygłoszone w drugim roku piastowa- 
nia urzędu. Mówiłem wówczas o biblijnych 
„meraglim* (szpiegowie) i wskazywałem, że 
przedstawiciele narodu dopuścili się zdrądy 
wobec wlasnego społeczeństwa. Aluzja do za- 
przańców z obozu asymilacji była aż nadto wi- 
doczna. 

Na wszelkie żale i uwagi odpowiadam to, co i 
zawsze powtarzam w takich okazjach, nawet w 
ostatnich czasach. Możecie nakazać mi, jak mam 
mówić, czy mam mówić cicho, czy głośno, może- 
cie narzucić mi język, w którym mam przema- 
wiać, możecie wreszcie kazać mi włożyć taki 
czy inny „talar“, a wówczas mogę się poddać 
lub ustąpić. Ale co mam mówić, — to już wy- 
łącznie moja sprawa, to już sprawa mojego su- 


mienia. Inaczej mówić nie potrafię. 

Kiedy sięgam myślą w przeszłość, kiedy roz- 
glądam się wśród owej garstki przyjaciół z cza- 
sów studiów w Berlinie, widzę, że wszyscyśmy 
rozeszli się na wszystkie strony świata i każdy 
na swym stanowisku jednak czegoś dokonał. 
Pracą, zapałem i entuzjazmem każdy z nas prze- 
orał skibę w swym środowisku. Berdyczewski 
w Berlinie, Ehrenpreis zrazu w Bułgarii, potem 
w Sztokholmie, Neumark i Malter w Amery- 
ce, Kantor w Petersburgu i Rydze, „wani ha- 
katan“ — w Krakowie. 

Marzę o tym i kiedyś może jeszcze myśl 
tę w prasie żydowskiej poruszę, by na Uniwer- 
sytecie Hebrajskim w Jerozolimie wykształcić 
w wiedzy żydowskiej kilkuset młodzieńców, 
którychby następnie można bylo rozsiać po róż: 
nych stronach Ameryki, ażeby, tak jak myśmy 
to niegdyś uczynili w Europie przeorali skibę, 
przetworzyli społeczeństwo żydowskie, wzmoc- 
nili ducha narodowego. Niekoniecznie musieli- 
by wszyscy być rabinami, mogliby działać jako 
nauczyciele, dziennikarze, sekretarze gmin ży- 
dowskich i t. d. Ale każdy na swoim stanowi- 
sku i wśród swego otoczenia miałby do spełnie- 
nia tę świętą misję, 

Może jeszcze tę sprawę poruszę, — dodaje 
dr. Thon z odcieniem melancholii, — może w 
formie testamentu, by sprawa, która jest mi 
świętą, nabrała większej wagi... 


u y 55 y y 
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Warszawa, 17. 11. (Sin). Decyzją sędziego 
śledczego przy stołecznym urzędzie śledczym 
zwolniony został z więzienia centralnego adw. 
Wilhelm Rypel, który został aresztowany w po- 
niedziałek w związku z głośnym marszem do 
Palestyny. Również wskutek zabiegów obroń- 


Wyrok w wielkim procesie 0.N.R.-owców 


Warszawa, 17. 11. (Sin.) Dzisiaj sąd okrę- 
gowy w Warszawie ogłosił wyrok w procesie 
Jarmagi i ló-tu innych, oskarżonych o przy- 
należność do O. N. R. i o usiłowanie zamordo- 
wania drukarza Brzezińskiego. O godz. 12 sąd 
ogłosił wyrok, skazujący Jarmagę za przyna- 
leżność do ONR na 3 lata więzienia i za spowo- 
dowanie trwałego kalectwa na półtora roku a- 
resztu. 11 oskarżonych sąd uznał winnymi przy 


ców zwolniono z aresztu 8 przywódców tej orga 
nizacji. Czyn oskarżonych zakwalifikowano ja- 
ko zwykłe przekroczenie i staną oni przed Są 
dem Okręgowym z artykułu 162, przewidujące 
go karę za tworzenie nielegalnej organizacji i 
urządzenie zbiorowcj dermnonstracji. 


należności do ONR i wymierzył im karę do 1 
roku aresztu, przy czym wszystkim skazanym 
sąd na mocy amneslii karę darował. Jarmadze 


| została kara na mocy amnestii obniżona łącz- 


nie do półtora roku. 4 oskarżonych wraz z kon- 
fidentem Pryłutowskim sąd uniewinnił. 

„Dziennik Popularny" podaje ten wyrok pod 
nagłówkiem „łagodny wyrok na zbójów 
ONR“. 


Dr. A. WANDERER, S. A. KRAKÓW. 


Dalsze kondolenci 


W dalszym ciągu nadeszły na ręce Rodziny 
błp. Dra Ozjasza ilhona telegramy i listy kondo- 
lencyjne od Gminy żydowskiej w Chorzowie, 
aZrządu Biblioteki Gminy żydowskiej we Wie- 
dniu, Stow. Bnej Brith we Lwowie, dra Samue- 
la Tillesa, dra Markusa Spiegla, rabina Awig- 
dora z Andrychowa, Komitetu Lokalnego Org. 
Syjon. w Andrychowie, dra S. Nehmera (Sar 
nok), dra R. Spiry (Kraków), inż. H. Gutman- 
ma, Stow. WIZO w Zakopanem i w Jarosławiu, 
K. S. Hakoah w Bielsku i wiele innych. 

Centrala Światowego Związku Ogólnych Sy- 
jonistów w Warszawie pisze w liście kondolen- 
cyjnym: „„Oszołomieni ciosem, jaki nas wszyst. 
kich dotknął ze śmiercią przywódcy żydostwa 
polskiego błp. Dra Ozjasza Thona, spieszymy 
wyrazić nasze najszczersze uczucia zału, w ja- 
kim się łączymy z całym żydostwem Polski, W 
pracy na rzecz realizacji ideałów wielkiego 
Zmarłego, które są naszymi ideałami, szukać 
będziemy ukojenia dla naszego głębokiego 
bólu. Nasz Centralny Komitet uchwalił przyłą- 
czyć się do akcji, która będzie miała na celu 
uczczenie zasług Zmarłego naszego Przywódcy. 

Dalsze listy i telegramy z wyrazami wespół- 
czucia nadeszły od Stowarzyszenia Rabinów wo- 
jewództwa śląskiego, Hanoar Hacijoni (Biel. 
sko), Gminy Żydowskiej (Ustroń), Komitetu Lo- 
kalnego (Andrychów), Gminy Żydowskiej (Za. 
tor), Koła Żydowskich Inwalidów Wojennych 
(Bochnia), Kasy Zali:zkowej „Unia“ (Kraków), 
rabina dra Eisensteina (Cieszyn), dra Henryka 
Loewenherza (Gdańsk-Oliwa), Związku Żydów 
Uczestników wałk o niepodległość (Rzeszów), 
dra J. Steinbkerga (Kraków), S. Babada (War- 
szawa), B. Tennenwurcela (Łódź), dra Kauftei- 
la (Kępno), Kronenberga (Rzeszów) i wiele in- 
nych. 

a r LJ 
Uroczyste nabożeństwo żałobne 
w Świątyni Postężowej 

Staraniem Wydziału Stowarzyszenia Żydów 
Posiępowych w Krakowie, odbędzie się w Świą- 
tyni Postępowej przy ul. Podbrzezie |, dziś we 
środę 18 bm, o godz. 12.30 w poludnie Uroczy- 
s'e Żałobne Nabożeństwo dla uczczenia nieod= 
załowanej pamięci diuguletniego, wielce zasłu- 
żonego, Przewielebnego Rabina błp. dra Ozja- 
sza Thona. 


„Kochany Ojcze Izraela!“ 


Wspomnienia malarza 


Dziwne myśli, ogarniały nas, plastyków, sto- 
jących przed trummą ze zwłokami Przywódcy. 

Nasuwały się wspomnienia z jakże bliskiej 
przeszłości, kiedy On nas u siebie przyjmował. 

Mimowoli wzrok obejmował piękne tło, które 
tak cudownie hamnonizowało w osobowością 
Zmarłego: książki, złote, brązowe, setki ksią- 
żek, żyjących własnym życiem ducha, koloru i 
światlocienia, Stare dziedziczone foliały wileń- 
skiego Talmudu, roczniki „Nowego Dziennika”, 
dzieta filozoficzne Kanta, Spinozy, Erazma z 
Rotterdamu. 

Erazm z Rotterdamu, Spinoza, Thon co za 
dziwna analogia dla malarza. Bo i Erazm i Spi- 
noza byli niezwykłą podnietą dla współczesnych 
plastyków. Cudowne portrety Erazma pozosta. 
wil nam Holbein. Przypomina się wystawa Spi- 
nozy w Leyden. Co za niezwykła ilość współcze- 
snych portretów. Wystarczy je oglądnąć, by u- 
świadomić sobie genialność tych mocarzy du- 
cha. 

Parę miesięcy temu jeszcze pozował. Hoch- 
mamn rzeźbił, ja malowałem. Od pierwszej chwi- 
li stał się nam dziwnie bliski. Gdy Hoch- 
mann kończył, codziennie się u mnie dowiady* 
wał, czy ma jakie zamówienie. Gdy słyszał, że 
Hochmann ma pracę (portretował wtedy u hr. 


Tarnowskiego w Dzikowie) radość Dr. Thona 
wprost nie znała granic. A kiedy Hochmann 
wracał musiał opowiadać o każdym najdrob- 
niejszym szczególe. To wżywanie się w codzien- 
ne troski iumych. nie było sporadyczne. Zdawa- 
ło się, iż len człowiek dźwiga wszystkie troski 
wszystkich braci, Żydów. Zrozumiał to prosty 
lud. Swego czasu pokazał mi błp. dr. Thon list 
starego Żyda z zapadłej mieściny, który rozpo- 
czynał się słowami: „Kochany Ojcze Izraela“. 
On nim faktycznie był. Z czem Go bowiem nie 
nachodzono?! Były okresy petycyj o certyfika- 
ty, okresy błagań emigrantów z Niemiee. pro- 
tekcje bez' liku i końca. Dzień i noc, dzień i 
noc, Otoczenie zdawało sobie sprawę z wycień- 
czenia Jego, starano się nie dopuszczać, jedna 
daremnie. Jeżeli nie drzwiami przychodziły 
petycje, w postaci setek listów, które poczta 
wyrzucała codziennie na biurko. Resztkami sił 
starał się pomagać, interweniował, starał się. 
Zjawiał się na różnych imprezach, inaugura- 
cjach, by nie odmawiać, Nie przywykł do tego, 
by sie oszczędzać. 

* 
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Czesto rozmowy schodziły na temat z czasów 
minionych. Herzl. Gdy o Nim mówi. zdawał cię 


stawać młodszy, dziwnie jaxoś krzepki. Oczy 
przybierały na blasku, 

Pierwszy raz poznał Herzla w jego mieszka- 
niu we Wiedniu. Tẹ chwilę często wspominał. 
Opowiadał wprost po malarsku, o jego wepa- 
niałym wyglądzie, wydającym się być jakby in- 
karnacją króla Salomona, mówił o wzroku or» 
lim, o optym'zmie Herzla, o proroczej daleko- 
wzroczności, o męksch i walkach z przyziemno- 
ścią, o chwilach gdy serce Herzla odmawiało 
posłuezeństwa. — Dziwna cisza zalegała pokój, 
oddech słuchających zamierał, a Duch Herzla 
zdawał się krążyć wśród nas. 

Były jednak i inne nastroje, mieniące się jąk 
w kalejdoskopie. Były uwagi mędrca, uwagi 
cięte jak szpada, chwile, w których zamieniał 
się w świetnego causera i chwile najwyższego 
patosu. Tworzył je mistrzowski czarodziej eło- 
wa, a były one wymową wielkiego ducha i serca. 

* * sk 


Nadszedł okres „humanitarnych“ uchwał sej- 
mowych o uboju. Jedyny raz wtedy widziałem, 
iż serce Thona się rwało, że On nie może brać 
udziału w zaciętych bojach o obronę żydowskie- 
go honoru. 

Przyszły chwile nawoływań do bojkotu Ży- 
dów, przyszły chwile Przytyku, okresy siekier i 
orczyków. I zadziwiające, jak dalece sięgał op- 
tymizm dr. Thona. On wierzył, iż wszelkie an- 
tysemickie prądy przeminą. Ę 

A ten Jego optymizm powinien dla nas śtać 
się drogowskazem w ciężkiej walce o nasze lep- 
bze i światlejsze jutro. Leo Schönker. 
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„NOWY DZIENNIK środa 18 listopada 1936 


PRZEGLĄD PRASY Piekielna noc w Madrycie 


Bombardowanie samolotów powstańczych wywołuje mnóstwo pożarów 


Marsz tysiąca 


Na marginesie niefortunnej wyprawy tysiąca 
Żydów do Palestyny stwierdza p. A. Eiuhorn 
na łamach „Hajmtu*”, że od dłuższego czasu krą- 
żyły w prasie pogłoski o przygotowaniach do 
tej dziecinnej i naiwnej imprezy. Władze wie- 
działy o tych przygotowaniach, skoro zaś nic 
nie uczyniły, by ją w zarodłu zlikwidować, wi- 
docznie ją tolerowano. Z ironią zaznacza autor, 
że skoro żyjemy w okresie, kiedy „ewakuacja“ 
weszła w modę, nikt nie mógł mieć nic prze- 
ciwko temu, jeśli tysiąc Żydów dobrowolnie 
chce się „ewakuować“... Tak tę zabawę zrozu- 
miała oninia żydowska i tak zrozumieli to ci 
zdesperowani młodzieńcy żydowscy, którzy w 
zabawię tej chcieli wziąć udział. 

Przecież było rzeczą łatwą i prostą spra- 
wić, aby ci zdeklasowani, wolności i chleba 
łaknący Żydzi wybili sobie z głowy to głup. 
stwo i pozostali w domu. Adw. Rypel jest 
lojalnym obywatelem, i gdyby mu powiedzia 
no, że ten spektakl musi ustłać, że nie zezwo 
li się na „marsz“, byłby natychmiast porzu- 
cił swój plan. Tego jednakowoż nie uczynio 
mo. Przeciwnie, z najwyższych sfer miano je 
szcze na dzień wcześniej pokazać głównemu 
komendantowi „marszu“ niedwuznaczne 02- 
naki sympalii dla jego przedsięwzięcia, Mia 
no go jedynie prosić, aby nie odbył demons- 
tracyjnego pochodu przez ulice Warszawy. 
P. Rypel zastosował się do tej prośby. Uczest 
nicy udali się pojedynczo lub we dwójkę do 
punktu zbornego, który był daleko oddalony 
od miasta. I co się okazało? Doszł do zna- 
nych zajść w Pyrach. 

Widzieliśmy ich, tych enluzjastycznych ha 
lucynacją opanowanych młodzieńców. Wi, 
dzieliśny ich podczas „marszu“ i po marszu 
z wymownymi oznakami niepowodzenia .. 
Trudno było zrozumieć głęboką, ślepą uf- 
ność, która widniała poprzednio w ich o- 


czach. Łatwo można było jednak zrozumieć 


naiwne pytanie, wypisane później na ich 
twarzach: Cz$”miało tò sens -Kto odniósł ż 
tego jakąś korzyść? Kazano nam pójść, a 
nie pozwolono nam odejść... 

I musimy przyznać, że postawiliśmy sobie 
to samo pytanie. 


„sposób przekonania” 


Z cynicznym żądaniem występuje wczorajszy 
„Warszawski Dziennik Narodowy”, który w 
związku z zrozumiałym stanowiskiem całego 
społeczeństwa żydowskiego wobec narzucenia 
nam obowiązku emigracji pisze: 

Jedynym sposobem przekonania ludności 
żydowskiej o konieczności emigracji jest 
stworzenie jej takich warunków życia w Pol 
ece, by emigracja stała się dla niej jedynym 
wyjściem. Jeśli żydzi nie będą mieli w pań 
stwie polskim praw politycznych, jeśli nie 
będą mieli możności zarobkowania, jeśli at- 
mosfera życia moralnego stanie się dla nich 
nieznośna — wówczas dojdą do wniosku, że 
emigracja jest rzeczą konieczną, dobrą a na 
wet doskonałą, 

O tym, że odebranie obywatelstwa Żydom nie 
prowadzi jeszcze wcale do emigracji, mogłaby 
się endecja przekonać choćby z przykładu Nie- 
miec, gdzie rząd hitlerowski pozbawił obywa- 
_telstwa wszystkich Żydów i stworzyl wyjątkowo 
nieznośne warunki życia dla tajmtejszych Ży- 
dów, a jednak emigracja z Niemiec objęła nie- 
spełna 70 tysięcy Żydów. 


Polityka konfiskat prasowych 


W zawiązku z przemówieniem p. min. Gra- 
bowskiego o wymiarze sprawiedliwości poświę- 
ca prorządowy „Dziennik Poznański“ dłuższy 
aitykuł, w którym znajdujemy również nastę- 
pujący ustęp, dotyczący konfiskat prasowych: 

Kiedyż nareszcie sprawa ta, uniemożliwia 
jąca normalną pracę poważnej prasy i rujnu 
jaca przedsiębiorstwa wydawnicze, zostanie 
uporządkowana? Jakie argumenty uzasad- 
niają fakt, że np. konfiskacie ulega dziennik 
mmieszczający informację o zmianie na sta- 
nowisku w administracji publicznej? Albo 
dlaczego informacja, ukazująca się bez prze 
szkód w jednym dzienniku, w innym ośrod_ 
ku wydawniczym powoduje konfiskatę? — 
Konfiskata ma meritum polityczne — to 
jasne. Ale nieskoordynowana, zbyt pospiesz- 


Toledo, 17. 11. PAT. Korespondent PAT. 
donosi, że powstańcy zajęli w Madrycie po za- 
ciętej walce ulicę Meres, Passeo de Rosales i 
Casa del Campo. Lotnictwo powstańcze jest 
bardzo czynne. Samoloty rządowe bombardują 
pozycje powstańcze w Casa del Gampe, jednak 
bez wyniku. Odpowiadając na atak oddziałów 
rządowych na Villaverde, powstańcy zdobyli 
4 karabiny maszynowe i dwa tanki. 

Sewilla, 17. 1l. PAT. Gen. Queipe de Llano 
odczytał przez radio komunikat głównej kwate” 
ry powstańczej w Salamance, donoszący o za- 
jęciu przez powstańców całej dzielicy uniwersy 
teckiej w Madrycie oraz Casa de Valaspuez. 

* % * 


Madryt, 17. 11- PAT. Korespondeni Havasa 


podaje: Samoloty powstańcze bombardowały w | 


poniedzialek wie.zorem Madryt w kilku punk- 
tach, zrzucając pociski o wielkiej sile oraz bom- 
by zapalające. Liczba zabitych i rannych jest 
bardzo wielka. Szpital prowincjonalny, szpital 
San Calles oraz skład drzewa stoją w płomie- 
niach. Najsilniej bombardowama była dzielnica 
położona pomiędzy placem Atocha, ulicą Leon 
i placem Kortezów. Jeden z domów przy ulicy 
San Augustin został całkowicie zburzony. Inny 
dom ma tejże ulicy płonie. Nad miastem stoi 
wielka łuna. Na ulicy San Augustin we wszyst- 
kich domach wyleciały szyby. Uszkodzone są 
także bramy i okna. Pierwszy nalot miał eię ku 
końcowi, gdy nagle rozległy się bardzo silne 
detonacje, które wstrząsnęły domami. Karabi- 
ny maszynowe i działa przeciwlotnicze strzela- 
ły bez przerwy. Korespondent dodaje, że w 
biurze agencji Havasa żar wzmagał się z minu- 
ty na minutę wskutek ezalejących dokoła poża- 
rów. S.raż ogniowa wzywawa była nieustannie 
doą.różnych miejec. O godz. 20 huk motorów 
samołotów powstańczych ustał, W nocy jednak 


„trudno było ustalić wysokość szkód, wyrządzo- 


nych przez te straszne bombardowanie, niewąt. 
pliwie jedno z najbardziej gwałtownych, jakie 
przeżył dotychczas Madryt. 


MASZYNY cio PISANIA 


biurowe - walizkowe, wielki wybór gwarantowane 
Gustaw KREMLER, Kraków, Grodzka 44. 1125k 


Madryt, 17. 11. PAT. Dziś o g. 2 w nocy 
stał cały ezereg domów w Madrycie w płomie- 
niach. Pastwą pożaru padła przede wszystkim 
dzielnica położona w okolicy hotełu Savoy i 
ambasady francuskiej, gdzie lotnicy powstańczy 
podczas wczorajszego ataku zrzucili największą 
ilość bomb. 

Londyn, 17. 11. PAT. Korespondent Reute- 
ra telefonuje z Madrytu: o godz. 3. m. 30 z ra- 
na rozległy się dwa ogromnej siły wybuchy 
w mieście: Szyby popękały w wielkiej ilości 
gmachów, pożary szerzą się w znacznej części 
miasta. Od rana na centrum miasta spadają 
bomby. Z dzielnicy miasta uniwersyteckiego do 
chodzą odgłosy silnej kanonady dział i strze- 
laniny karabinowej. Na razie brak jeszcze wia- 
domości ścisłych o tym, gdzie dotarli powstań 
|cy, którzy wtargnęli do dzielnicy uniwersytec: 
| kiej, Nieznana jest również liczba ofiar, musi 
'być ona jednak znaczna, chociaż peryferie mia 
sta, jako strefa działań wojennych są ewakuo- 
wane. 

Londyn, 17. 11. PAT. Korcepondent Reutera 
donosi z Madrytu przez telefon o godz. 11 z ra- 
na: Wobec nocnego ataku lotniczego samolotów 
powstańczych stolica spędziła noc bezsenną. 
Bombardowanie artylerii trwało bez przeruy 
od wczorajszego wieczora, W czasie bombardo- 
wania powstał pożar na dworcu kolei Atocha. 


* E A 


Madryt, 17. 11. PAT. Ministerstwo lotnictwa 
komunikujc: w dniu 16 bm. w godzinach popo- 
łudniowych eskadra rządowa, złożona z 23 «ar 
mołotów myśliwskich, zaatakowała 7 powstań- 
czych samolotów bombardujących i 8 myśliw- 
skich podczas przelotu ich nad Madrylem. W 
walce powietrznej, która się wywiązała, etrąco" 
no 5 samolotów powstańczych, z czego dwa ty- 
pu Heinkel, dwa Fiaty i jeden Juakere. Inna 
eskadna rządowa bombardowała dworzec kole- 
jowy w Salamance, powodując pożar kilku bu- 
dynków i wielkie straty w materiale wojennym. 
W tym samym czasie trzecia eskadra dokonała 
ataku na Kadyks, zrzucając czereg bomb na ar- 
genal i urządzenia portowe morskiej bazy po- 

| wstańczej. 


Straszliwy wybuch w fabryce 


amunicji w 


Paryż, 17. 11. PAT. W wytwórni prochu w 
Saint Chamas wydarzył się wybuch. Fabryka 
zajinuje przestrzeń około 2 i pół klm pomiędzy 
Saint Chamas i Miramas. Składa się ona z kom- 
pleksu wielu budynków jednopiętrowych i wyż 
szego gmachu dyrekcji. Budynki znajdują się 
od siebie w pewnej odległości. Wybuch nastą- 
pił dn. 16 b. m. o godz. 16.30 w budynku nr 104, 
znajdującym się w odległości 2 klm od główne- 
go wejścia do tabryki. Wybuch nastąpił w a- 
paracie, w którym znajduje się mieszanka wy- 
buchowa, zwana tolitem. Gęsty słup czarnego 
dymu wzniósł się nad gmachem. Przystąpiono 
natychmiast do akcji ratunkowej, w której 
wzięło udział 200 robotników, majstrowie i in- 
żynierowie. Przybyła też straż, która urucho- 
miła już sikawki, gdy nagle o godz. 16.39 roz- 
legł się nowy wybuch. Budynek 104 legł w gru- 
zach, z pod których z trudem wydobywa się 
ciała zabitych i rannych robotników. W fabry- 
ce pracuje ogółem 500 robotników, z których 


poł. Francji 


, przeszło 400 mieszka w Saint-Chamas. i 
| Wkrótce po wybuchu prochowni przed wej- 
| ściem zgromadziła się wielka liczba kobiet i 
| dzieci, chcących dowiedzieć się o losie swych 
mężów i ojców. Rozpoczęły się poszukiwania 
przy pomocy ręcznych latarek elektrycznych. 
Do przewożenia rannych użyto 15 ambulansów. 
Kilka trupów znaleziono na pół zwęglonych. 
Przedstawiciele władz złożyli hołd ofiarom ka- 
tastrofy a rodzinom ich wyrazy współczucią. 
W godzinach nocnych stwierdzono, że dotych- 
czasowa liczba ofiar wynosi 40 zabitych. Do- 
kładnej liczby rannych nie udało się jeszcze u- 
stalić. O godz. 22 przybyły na miejsce oddziały 
wojskowe, które pomagały przy oczyszczaniu 
miejsca katastrofy. Przypuszczać należy, ze 
szereg ofiar znajduje się jeszcze pod gruzami. 
W miasteczku Saint Chamas i sąsiednich miej- 
scowościach panowały ciemności, gdyż dopływ 
prądu został przerwany, 


na i kierująca się jakimś „widzi mi się“ pra 
ktyka konfiskat prasowych rozstraja tylko 
życie publiczne, podkopując byt poważnej, 
nie goniącej za sensacją i plotką prasy. Z 
instrumentu współdziałania i środka kierow 
mictwa prasa taka staje się w tych warun- 
kach jakby łódką na wzburzonych falach o- 
pinii społecznej, łódką, walczącą rozpaczli- 
wie z „jednostkami bojowymi* w postaci ró 
żnych władz i urzędów. A prasa to — zbyt 
ważny wytwór spoleczny, aby ją można by 
ło takimi metodami postponować. 

Jeżeli teraz jeszcze liczba uchylonych 
przez sądy konfiskat dochodzi do 6 proc, 


to dowód że sprawa jest pilna i wymaga 
unormowania, 

Zadaniem sądów jest ostatecznie walka o 
sprawiedliwość i prawdę. U podstaw niele, 
galności czy działania przestępnego jest krzy 
wda i kłamstwo. Walka z tymi demonami 
publicznego życia, rozsadzającymi uświęco- 
ne prawem i tradycją podstawy, jest dziś 
pilnym i odpowiedzialnym zadaniem. Rozu- 
miał to dobrze Marszałek Piłsudski, kiedy 
mówił: „Państwa i narody, które na podsta 
wie kłamstwa, na podstawie negowania pra 
wdy budują myśl polityczną, dążą da zgu- 


i 
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Trzy zwyciestwa rządu Leona Bluma 


(Korespondencja wlasna „Nowego Dziennika") 


€o rano czytamy w części prasy francus- 
kieji zagranicznej, że jest to ostatni dzień pa 
nowania rządów p. Leona Bluma, rządów a- 
narchii. Tymczasem tygodnie przechodzą, a 
rząd trwa, starając się o zachowanie naj- 
większej równowagi i utrzymanie jak naj- 
większej dyscypliny. Jeśli zaś rząd trwa mi» 
mo nieustannych krytyk, idących z prawa i 
z lewa, to poprostu dlatego, że ci, którzy dziś 
krytykują, nie bardzo zdają sobie sprawę, 
czy oni zdołaliby długo utrzymać ster rzą- 
du w trudnych warunkach dzisiejszych. 

Sytuacja jest w chwili obecnej o tyle trud» 
na, że komuniści francuscy, widząc, iż nie 
zdołali do tej pory zmusić rządu Frontu Lu- 
dowego do powolności w sprawach międzyna- 
rodowych, — przystępują do ataku. Te spra 
wy międzynarodowe to: interwencja zbrojna | * 
w obronie rządu madryckiego i demobilizac- 
ja, czyli otworzenie granic Francji przed u- 
łatwioną w ten sposób ofenzywą hitleryzmu. 
Atak zaś komunistów zauważyć się daje o- 
kecnie przy każdej okoliczności. Można było 
spodziewać się, że rząd ponownie bądź ule- 
gnie komunistom, bądź padnie pod atakiem 
prawicy. 

Ostatnie, wielkie przemówienie niedzielne 


D-ro Lustra 
Mleczko 


D-ro Lustra 


dlo cery tłuste 
D.ra Lustra 


D-ra Lustra 


D-ro Lustro 


premiera Bluma było jednak charkterysty- e e o O a o 
czną odpowiedzią daną jednym i drugim. 
Pierwszym oświadczył dobitnie, i to w odpo- araz Mne preparaty do indywh 


wiedzi na wyraźny atak przeciw rządowi, 
zawarty w poprzedniej mowie deputowanego 
komunistycznego, i przywódcy partii, p. Tho 
reza, — że nie odstąpi od zasad swych, już 
sprecyzowanych, że nie dopuści ani do anar- 
chii, ani do rozbrojenia. Drugim zaś powtó- 
rzył, że wszystkimi siłami starać się będzie 
o zachowanie obecnego Frontu Ludowego o- 
partego o komunistów... 

Po tych słowach trzeba było czynów, ob- 
razujących istotną sytuację międzypartyjną 
i stanowisko rządu. Tego rządu, któremu ty- 
lekroć zarzucano chwiejność. 

Jednocześnie rząd odniósł zwycięstwo na 
trzech frontach różnych. 

Pierwsze zwycięstwo to wynik głosowa- 
nia, zamykającego dyskusję na plenum par- 
lamentu, dotyczącej sprawy Salengro. 

„Sprawa Salengro” jest konsekwencją po- 
lemik partyjnych, zresztą mocno nieprzyje- 
mnych. Omówimy więc ją tylko w paru zda- 
niach. Minister w obecnym rządzie, p. Sa- 
lengro, atakowany jest od pewnego czasu 
przez część prasy prawicowej, wytykającej 
mu.... dezercję do nieprzyjaciela w roku 1915 
— w czasie Wielkiej Wojny. Pisma te powo- 
ływały się na świadków, i żądały sądu hono- 
rowego. W porozumieniu z min. Salengro pre 
mier Blum zaprosił szefa armii francuskiej, 


generała Gamelin, do przewodniczenia komi- 
sji, któraby zbadała wszystkie możliwe do- 
kumenty, odnoszące się do zarzutów stawia- 
nych ministrowi Salengro.  Generalissimus 
zgodził się. Komisja zbadała materiały i 


lengro. Prasa prawicowa nie przestała jed- 
nak dalszych ataków. Wreszcie nastąpiły in- 
terpelacje w parlamencie. Nie będziemy tu 
opisywali tego burzliwego posiedzenia. Pre- 
mier Leon Blum zabrał wreszcie głos. Jego 
mowa była uważana za jedną z najwspar 
rdalszych, jakie dotąd wygłosił. Zawołał on 
między iniymi: y 

— Nie sądzę, by można było ustalić pełniej 
szą prawdę. Izba wie teraz, że kampania, pro 


Wstuletieurodzin(ezaregol mbrósa 


Dziś 18 listopada mija sto lat od urodzin | ny przez „Neue Freie Presse” we Wiedniu 
wielkiego psychiatry i antropologa Cezarego | do wypowiedzenia się na ten temat na ła- 
Lombrosa. Bvł on profesorem uniwersytetu | mach tej gazety. Był to rodzaj międzynaro- 
w Turynie, gdzie wespół ze swoim przyszłym | dowej ankiety, w której głos zabrali król 
zięciem Enricą Ferrim stworzył specjalną | Oskar ze Szwecji, Emico Ferri, Baronostwo 
dziedzinę antropologii - kryminalistykę. Pra» | Suttner, Lombroso i inni. Początkowo Lom- 
ca. naukowa Lombrosa dała wiele impulsów | broso niechętnie, jak wyznaje, zajął się tym 
medycynie i psychologii. Jego sławne dzieło | tematem, któremu poświęcił dwa obszerne 
„Geniusz i obłęd” wywołało swego czasu sil-| artykuły. Trybem uczonego jednak wgłębił 
ne echo i stało się podstawą do dalszych ba- | się w całokształt zagadnienia, któremu też 
dań. Tytuł sam należy i dziś do często używa» | poświęcił dłuższą pracę w „Revue des Revu- 
nych i nadużywanych cytat. = |es” w Paryżu i samodzielne dzieło pod tytu- 

Cezare Lombroso był Żydem włoskim, któ | łem: „Antysemityzm i Żydzi w świetle no- 
ry w dość podeszłym wieku zaczął zajmować | woczesnej nauki”, które ukazało się w języ- 
się kwestią swego narodu. Kiedy antysemi- | ku włoskim i niemieckim w roku 1894. W 
tyzm w ostatnim dziesięcioleciu wieku ubieg- | dziele tym zajmuje się autor kwestią rasy ży 
lego, szerzyć się począł we wszystkich niemal | dowskiej, wyłaniając już wtedy ze szlagwor- 
te krajach Europy, został Lombroso zaproszo | tów codziennego antysemityzmu jego dąże- 


NA TOALECIE PANI “22 
niezbędne wysokowartościowe Ż 
preparaty kosmetyczna 


„ktepna' 


Puder Higle ntozmy 


Cleosing Ere0m 


Puder Egzotyczny Roślinny 
idealny do pielęgnowania 
cery oormalnej è suchej 


dualnego pielęgnowanio cery. 


stwierdziła brak winy, zarzuconej panu Sa- | 


PARYŻ, w listopadzie 


wadzona przeciw Salengro w imię patriotyz- 
mu, oparta była na wykoszlawieniu praw« 
dy! 


| I zwrócił się do posłów z prośbą nie o sę: 


| dzenie niewinnego, lecz o wskazanie wyni- 
kiem głosowania winnych. Wrażenie, wywo» 
łane słowami premiera było tak silne, że mi- 
mo bójek, mimo ogólnego podniecenia, część 
opozycji głosowała razem ze stronnictwami 
rządowymi, zmywając wszelką winę z minis- 
tra spraw wewnętrznych, Salengro, i prze- 
ciwstawiając się zwołaniu trybunału honoro- 
wego. Ogromna większość 427 głosów, wy- 
powiedziało się za, tylko 103 przeciw... 

Na życzenie opozycji wniosek w sprawie 
min. Salengro rozdzielono na dwie części. Ta 


nie do ugruntowania swego władztwa na fan 
tomie rasy. Szczególny rozdział poświęca de- 
mografii żydowskiej we Włoszech i antropo- 
metrii Żydów w Turynie. 

Nieco później słyszał Lombroso o syjoniź- 
mie i o wystąpieniu Teodora Herzla. Infor- 
mował go o tym ruchu jego młodszy przyja- 
ciel Max Nordau, który swemu mistrzowi 
poświęcił był swe dzieło „Entartung”. Ale 
Lomrcso należał do ludzi, których nie tak 
łatwo można było przekonać. Bądź co bądź 
wzbudził weń Nordau zainteresowanie dla 
syjonizmu. Między pierwszym a drugim 
Kongresem w roku 1898, był Lombroso w 
Rosji i t. zw. Królestwie Polskim. Zaproszony, 
był przez uniwersytet w Moskwie. Jego prze 
życia w podróży i zetknięcie się z żydostwem 
na wschodzie Europy przyczyniło się do ra- 
dykalnej zmiany jego poglądów. Lombroso 
dał temu wyraz w artykule, który ukazał się 
w organie założonym przez Herzla „Die Welt” 
dnia 29 lipca 1898. Tytuł artykułu brzmiał: 


Ę 


KUPON Nr. 1 


I. KONKURS ZIMOWY 


dia Czytelników 
„NOWEGO DZIENNIKA" 


Pensjonat „Nasz Dom“ w Siankach 
Pensjonat „R.u.era* w Krynicy 

fensjanat „Wzarsal” w Zakopanem 
Pensjonat „Waładyjówka”” w Zakopanem 


druga część stanowiła votum zaufania dla 
rządu. Za rządem wypowiedziało się 379 gło 
sów, przeciw tylko 187. Jak widzimy, rząd 
trzyma się dalej mocno. 

Następnie zwycięstwo rząd odniósł w ko- 
misji wu psowej izby deputowanych, gdzie 
minister spraw wojskowych, p. Daladier, za- 


atakowany został przez komunistów. Ich 
wniosek domagał się zniesienia dwuletniej 
służby wojskowej, i zastąpienie armii milic- 
ją ludową. Domagali się również komuniści, 
by delegaci syndykatów zasiedli w Najwyż- 
szej Radzie Obrony Narodowej. 

Min. Daladier odpowiedział nadzwyczaj os- 
tro, grożąc dymisją, i oświadczając, że w 
żadnym razie nie zgodzi się na demobilizac- 
ję w chwili, w której trzebaby przedłużyć 
czas trwania służby wojskowej z dwuch na 
trzy lata. 

W wyniku komuniści cofnęli swój wniosek. 
Wniosek przeciwny Frota, Frocinalą i Miel- 
leta, domagający się całkowitej apolityczno- 
ści armii, wyrażający zaulamie ministrowi i 
„demagający się zwiększenia zbrojeń, 


ciw. Pięciu obecnych wnioskodawców koru- 
nistycznych, wstrzymało się od głosu. 

Francja nie jest jeszcze całkowicie skomu- 
nizowana, jak to się niektórym zdaje. 

Ostatnie wreszcie zwycięstwo Bluma — to 
dyskusja w sprawie pomocy dla Hiszpanii, 
jaką wywołały delegacje lewicy. Dyskusja ta 
odbyła się w gabinecie premiera po posiedze- 
niu parlamentu. Imieniem komunistów przy- 
stąpił tu do ataku dep. Duclos, odczytując 
żądanie komunistów w kierunku cofnięcia ne 
utralności Francji i udzielenia pomocy „Fron 
towi Ludowemu” madryckiemu. Premier od- 
powiedział delegatom, że Francja musi za- 
chować swą neutralność, i wytłumaczył powo 
dy międzynarodowe, już znane, powołując się 
na fakt że nawet Sowiety ogłosiły neutral- 
ność... Po tej rozmowie delegaci zebrali się, 
by przedyskutować sytuację, w wyniku cze- 
go ogłosili komunikat, zapewniający rządo- 
wi swe pcparcie. 

Trzy zwycięstwa. Nie oznaczają one jed- 


| 


przyjęty 28 głosami. Nikt nie głosował prze- | 
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Go przyniesie Komisja Królewska? 


„Manchester Guardian" o sytuacji palestyńskiej 


Londyn 17. 1i. ŻAT. W „Manchester Guan 
dian” ukazała się dłuższa korespondencja z 
Palestyny, w której autor omawia sytuację 
w związku z przybyciem Komisji Królews- 
kiej. Po omówieniu nastrojów, wytworzonych 
przydzieleniem szedulu imigracyjnego Agen- 
cji Żydowskiej oraz arabską akcją bojkotową 
autor zaznacza, że wszystkie obawy ognisku 
ją się na przyszłym rozwoju wydarzeń w Pa 
lestynie. Niektórzy sądzą, że jeśli zalecenia 
Komisji Królewskiej nie zdołają zaspokoić 
roszczeń arabskich, obawiać się należy na 
wiosnę 1937 świeżego wybuchu niepokojów. 
Optymiści są zdania, że na podstawie zale- 
ceń komisji możliwe będzie porozumienie ży- 
dowsko - arabskie, chociażby na okres sze- 
regu lat. Trudności zasadnicze związane są z 
kwestią imigracji. W kwestiach autonomii „i 
ochrony arabskich właścicieli ziemskich jest 
ostatecznie możliwe wyjście. Jakże jednak 
pogodzić żądanie żydów w kierunku reguio- 
wania imigracji wyłącznie w. oparciu o gos- 
podarczą zdolność absorbcyjną kraju z żą- 
daniem Arabów o zapewnienie większości a- 
rabskiej? Arabowie bowiem twierdzą, że 
przy utrzymaniu dotychczasowego tempa ży- 


dowskiej imigracji Żydzi staną się w ciągu 
10 — 15 lat większością w Palestynie. 

W obozie żydowskim — pisze korespon- 
dent — istnieje kierunek, który twierdzi, że 
należy podiąć powyższy wysiłek w kierunku 
rozproszenia obaw arabskich j pozyskania 
przyjaźni Arabów. Liczą oni na zredukowa- 
nie imigracji żydowskiej do przeciętnej lat 
1934 i 1935, rozumieją jednak, że pokój jest 
ważniejszy niż tempo. Z drugiej jednak stro- 
ny brak po stronie arabskiej jakichkolwiek 
znamion, które by zapowiadały uznanie praw 
żydowskich do powrotu do Palestyny i budo- 
wy siedziby narodowej w tym kraju. Bez 
uznania tych praw zawsze wisieć będzie nad 
krajem grozba wybuchu świeżych rozruchów. 
Jest pilnym zadaniem Komisji Królewskiej i 
rządu palestyńskiego dążenie do krzewienia 
zrozumienia tej sprawy wśród Arabów. Je- 
ŝli się kiedyś utoruje taką drogę, to jest pew- 
ne, że Żydzi dołożą starań w kierunku pielę- 
gnowania współpracy żydowsko - arabskiej 
we wszystkich dziedzinach życia palestyńskie 
go i że przekładać będą politykę zgody nad 
politykę niesnasek. 
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Ruiny starożytnego miasta 


Jerozolima, 17. 11. ŻAT. Prace archeologicz- 
ne, prowadzone w Emek-Jezreel pod auspicja- 
mi Żydowskiego Towarzystwa dla Badań Staro- 
żytności Palestyny, doprowadziły do odkrycia 
ma terenach kolonii Szeik-Abrech ruin staro- 
żytnego miasta żydowskiego, najprawdopodob- 
niej miasta Beit-Szearim, które przez długi eze- 
reg lat było ważnym ośrodkiem żydowskim i 
siedzibą wielkiego Synhedrionu. Czas powstania 
Beit-Szearim nie jest bliżej znany, wiadomo jest 
jednak, że rozkwit tego miasta przypada ua o0- 
kres Drugiej Świątymi i że istniało ono jeszcze 
kilkaset lat po zburzeniu tej świątyni. Najstar- 
eze wykryte obecnie ślady pochodzą z epoki 
ptolomejskiej. W pobliżu ruin mizeta natrafio- 
no na ślady wielkiego cmentarza żydowskiego. 
Z cmentarzem połączone są katakumby o nie- 
znanej w Palestynie architektomice. Do wnę:«:a 
prowadzą stopmie, zamykane wielkimi ciężkimi 


nak mimo wszystko całkowitego wyświetle- į 


nia trudnej sytuacji, skomplikowanej zwłasz 
cza w zakresie gospodarczym. Dr. T. L. 
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„Syjonizm we Włoszech i gdzieindziej”. Au- 
tor zaczyna wyznaniem, że kiedy po raz pier- 
wszy słyszał o syjoniżmie zbierało mu się na 
śmiech, który z trudem tłumił. Nawet pięk- 
ne słowa Nordaua i Herzla, „które zapewne 
każdego innego uczyniłyby mądrzejszym”, nie 
przekonały go. Dopiero w podróży między 
Moskwą i Warszawą „gdzie na każdym przy 
stanku zetknął się z ubogą ludnością żydow 
ską” zaczął powątpiewać, czy jego negacja 
gyjonizmu jest słuszną. Rozmowa z leka- 
rzem żydowskim i to co wogóle słyszał z pst 
żydowskich, nakłoniło go do uzmania idei Her 
zla. Kończy swoje wyznanie w „Welt”; „Prze 
konałem się, że byłem w błędzie, drwiąc z 
idei syjonizmu”. 

Echo tych słów sławnego profesora Lom- 
brosa było silne. Zewsząd odezwały się gło- 
sy. Syjonizm we Włoszech uczuł silne popar- 
cie Lombrosa. Żydzi rumuńskiego miastecz- 


zylei. Ale Lombroso czuł się za starym, by 
mandat ten przyjąć. W liście zwróconym do 
Eerzla przywitał otwarcie drugiego Kongre- 
su. Łist ten kończy słowami: „Będąc za sta- 
rym na ciele i mózgu, ale nie w uczuciach, 
proszę Pana, by zechciał powiedzieć w mo- 


im imieniu przyjaciołom, że gdybym był o| 
30 lat młodszym, byłbym jednym z najzago- | 


rzalszych zwolenników”. 

Lombroso stale zachował wielkie zaintere- 
sowamie dla postępu syjonizmu. Był w kon- 
takcie z Herzlem i Nordauem. W roku 1903 
zamierzał Herzl przezeń uzyskać audiencję 
u obecnego króla Włoch Wiktora Emanuela. 
Audiencja ta doszła do skutku przez rabina 
Florencji dra Marguliesa. 

Z okazji 60-lecia urodzin Nordaua przesłał 
Lombroso swemu przyjacielowi artykułem 
w „Welt” serdeczne słowa uznania i życze- 
nia. Było to w roku 1909. Tego samego ro- 


ka Braiła wybrali go spontanicznie delega- | ku zmarł Lombroso w Turynie. 


tem na drugi Kongres syjonistyczny, w. Ba- 


T. Nussenbłatt. 
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żydowskiego odkryto w Palestynie 


wrotami, ciosanymi w skale. Katakumby mają 
trzy piętra i po obu wironach prowadzą dlu- 
gie korytarze. Na wrotach odczytano nazwie- 
ka licznych rodzin. Są one precyzyjnie wyryte 
w kamieniu. Każda grota jest podzielona na dwa 
lub trzy pokoje, w których mieszczą się wła- 
ściwe krypty podziemne. Tak na korytarzach 
jak i w poszczególnych kryptach ściany są po- 
kryte po misirzowsku wykonanymi płackorzeź- 
bami i różnokolorowymi obrazami malowany- 


mi. 

Większość obrazów ma charakter wybitnie ży- 
dowski, jak ap. siedmioramienny świecznik, 
wrota synagogi, rysunki z fauny i flory i liczne 
ryciny geomeiryczne. Większość napisów wyry- 
ta jest w języku greckim, reszta w hebrajskim 
i aramejskim. Wśród imion odcyfrowano bi- 
blijne imiona, jak Abraham, Izaak i Jakub, i- 
miona późniejsze z okresu Talmudu, jak Tama 
i Marata oraz imiona rzymsko-greckie, jak Ju- 
lius, Julianus i inn. Przy niektórych imionach 
widnieją tytuły zmarłych, nieraz w dwóch ję- 
zykach. Jedna grota jest przeznaczona dla cho- 
wania potomków kapłańskich (aaronidów, ko- 
henów), jak o tym świadczy wielki napis wszerz 
jednej z grot. 
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Konferencja palestyńska 
żydostwa niemieckiego 


Berlin, 17. 11. ŻAT. Pod auspicjami sekcji 
niemieckiej Agencji Żydowskiej, Organizacji Sy- 
jonistycznej i Keren-Hajesodu odbyła się w 
Berlinie konferencja palestyńska żydostwa nie- 
mieckiego pod hasłem „Ochrony i Odbudowy”. 
Głównymi mówcami byli rabin dr. Leon Baeck 
i pani Sieff z Londynu. 


Popiersie Mussoliniego 


ułuta rzeźbiarza-żyda z Wiednia 


Wiedeń, ŻAT. Z okazji [4 roeznicy marszu 
faszystów na Rzym odbyło się w Wiedniu od- 
słonięcie wielkiego popiersia Museoliniego. Po- 
piersie jest dziełem wiedeńskiego rzeżbiarna ży- 
"owskiego Egona Weinera. Górka Mussoliniego, 

'hr. Ciano, dziękowała artyście w imieniu swego 
ojca i zapnosiłą go do Rzymu, 


La 
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Na marginesie 


Zygmunt Wasilewski 
ściąga Sienkiewicza do swego 
poziomu 


20 lat minęło od śmierci Henryka Sienkiewicza. 
Prasa wszystkich odcieni poświęca tej dacie ianó- 
stwo artykułów, wspomnień, listów i rozmaitych 
przyczynków. Wszyscy są zgodni w tym, że Sien- 
kiewicz jest nadal z najpoczytniejszych, jeśli nie 
najpoczytniejszym autorem polskim, Miarą właś- 
nie tej niezachwianej popularności wielkiego pisa- 
rza jest właśnie szeroki odgłos, jaki znalazły w 
społeczeństwie artykuły prof. Olgierda Górki, usi. 
łujące przeprowadzić rewizję naszych poglądów 
na Trylogię. Nie jest to jednak w gruncie rzeczy 
żadna rewizja, tylko konfrontacja prawdy history 
cznej z ujęciem Sienkiewicza, konfrontacja nie we 
wszystkim nowa, bo już Feldman w swojej litera- 
turze wskazał na tę niezgodną z prawdą history- 
czną apoleozę Jeremiego Wiśniowieckiego, i nie 
we wszystkim słuszną. Jest to jednak spór, który 
Interesować może historyków. Dla nas, dla zwyk- 
łych czytelników „lektura Sienkiewicza jest nadal 
fascynująca. Przyznaję się ze skruchą, że Sienkie 
wicza dawno już nie czytałem, pozostało mi jed-. 
nak w pamięci pierwsze niezatarte wrażenie, ja. 
kie odniosło moje pokolenie zaczytywujące się w 
dziełach Sienkiewicza. Mniejsza o to, czy Sienkie- 
wicz pisał „ku pokrzepieniu serc“, faktem jest, że 
wytwarzał w duszach swych czytelników podnio- 
słą glebę uczuciową, że jego dzieła były po prostu 
szkołą bohaterstwa. 

Należałoby o iym pisać obszernie, a nie tak do 
rywczo. Uczynimy to, a teraz chcemy tylko zwró- 
cić uwagę na próbę zaanektowania Sienkiewicza 
dla naszej endecji. Wiemy doskonale, że Sienkie- 
wicz był pisarzem europejskim nietyiko w znacze, 
niu popularności, ale też pod względem swej przy 
należności duchowej, Nie chodzi tu o politykę, bo 
istnieje Europa zarówno lewicowa jak i konserwa 
tywna, a podstawą obu jest tolerancja. W dziełach 
Sienkiewicza nie znajdziemy ani jednej nuty anty 
żydowskiej, bo Europejczyk nie umie nienawidzieć 
Zdaje sobie dobrze sprawę z tej postawy ducho- 
wej Sienkiewicza redaktor naczelny „Myśli Naro- 
"dowej" p. Zygmunt Wasilewski, a chcąc koniecz- 
nie „wyczernić* autora Trylogii, ucieka się do 
środków bardzo tanich, pisząc: „Miał ambicje świa 
lowe i potrzebował ludzi. Dbał o sławę i popular- 
ność..." Dał się więc po prostu omołać rozmaitym 
„żydowskim niepodległościowcom”, nadającym ton 
polskiemu pałriotyzmowi i dla tego nie mogą go 
inspiratorzy Przyłyków i sławetnych burd pogro. 
mowych na uniwersytetach zaliczyć do swych pa- 
tronów duchowych. P. Wasilewski jest jednak zbyt 
gorliwy i dlatego nie dostrzega wcale niekonsek- 
wencji, bo w tym samym ustępie czytamy, że Sien 
lsiewicz wierzył w swoją przenikliwość w pozna- 
waniu ludzi, czuł się zbyt zwycięsko, aby się bać 
o siebie w jakimkolwiek żywiole i klimacie. 

Jedno z dwojga: albo Sienkiewicz był na praw- 
dę przenikliwy, był na prawdę indywidualnością, 
której karły omotać nie mogły albo był człowie. 
kiem słabym, pozbawionym woli i charakteru, któ 
ry dla popularności gotów był na nie bardzo szla- 
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Czy Polska opuści Komisję Migracyjną M. B. P.? 


Ciekawa dyskusja z udziałem min. 
Komarnickiego 


Sprawa emigracji żydowskiej z 


Genewa 17. 11. ŻAT. Jak już w części na-! 


Polski nie została załatwiona 


gracyjne, min. Komarnicki całkowicie pomi- 


kładu donieśliśmy, pod przewodnictwem dele- ; nął kwestię emigracji żydowskiej z Polski. 


gata francuskiego Delanneau odbyło się 
wczoraj otwarcie sesji koimisji m.gracyjnej 
Międzynarodowego Biura Pracy. Posiedzenia 
są poufne. Na posiedzeniu  przedpołudnio- 
wym wysłuchano dłuższego raportu w kwe- 
stiach migracy mych j kolonizacyjnych, opra- 
cowanego przez odnośną sekcję M. B. P. 

W dyskusji zabrał pierwszy głos delegat 
Polski min. Komarnicki, który w dłuższym 
przemówieniu oświetlił zagadnienie popula- 
cyjne Polski. Polska — wywodził min. Ko- 
marnicki — jest krajem przeludnionym. Mi- 
liony chłopów pozbawione są roli. Toteż Pol- 
ską ma żywotne zaunteresowanie dla teryto 
riów, które by miały możność skolonizować. 
Min. Komarnicki omówił głównie znaczenie 
rolnictwa dla imigracji i emigracji, i na tej 
płaszczyźnie rozwinął stanowisko rządu Pol- 
ski. W dyskusji zabierali głos przedstawicie- 
le różnych krajów. 

Delegat Argentyny oświadczył m. in. że 
jego kraj nie jest zamknięty dla imigracji rol 
ników i że Argentyna gotowa jest w dalszym 
ciągu wpuszcząć imigrantów dla rolnictwa. 


Na posiedzeniu popołudniowym rozpatrzo- 
no projekty rezolucyj poszczególnych delega- 
cji. M. in. przyjęto rezolucję delegata belgij- 
skiego Lecoqa w sprawie powołania do ży-" 
cia specjalnej komisji ekspertów, w skład któ 
rej wejść mają przedstawiciele wszystkich 
krajów zainteresowanych, zarówno emigra- 
cyjnych jak i imigracyjnych, przy czym za- 
daniem komisji będzie opracowanie zaleceń 
dla M. B. P. Min. Komarnicki zgłosił wnio- 
sek przewidujący, że rada administracyjna 
M. B. P. jak najrychlej zwołać ma specjalną 
konferencję rzeczoznawców dla  przestudio- 
wania zagadnień, wypływających z potrzeb 
demograficznych zainteresowanych krajów, 
przy czym zwołanie tej konferencji ma być 
poprzedzone apelem rady administracyjnej o 
ścisłą współpracę krajów emigracyjnych i 
imigracyjnych. Przeciwko temu  wnioskowi 
wypowiedzieli się tak przedstawiciele praco- 
dawców jak i pracowników, wobec czego 
sprawa ma być rozstrzygnięta dopiero dziś, 
po wysłuchaniu opimii rzeczoznawców. Min. 
Komarnicki oświadczył w komisji, że jest go- 


Przedstawiciel świata pracy z Kanady po- ; tów dokonać pewnych zmian w swym wnios- 


lemizuje ze stanowiskiem „państw, dla któ- 
rych pojęcie panowania nad pewnym krajem 
pokrywa się z pojęciem wyludnienia danego 
kraju, podczas gdy właściwy sens panowa- 
nia polega na zaludnieniu kraju”. 
Przemawiali jeszcze przedstawiciele innych 


ku, nie może się on jednak zgodzić na uchy- 
lenie wniosku, gdyż w tym wypadku — pyta 
min. Komarnicki — jaki by sens miała ca- 
ła działalność komisji migracyjnej przy M. 
B. P;? 

Oświadczenie min. Komarnickiego komen 


państw, tak spośród delegatów reprezentują- tują w kuluarach w sensie zapowiedzi opusz- 


cych pracodawców jak i pracowników. 
W kuluarach sesji żywo komentowano fakt 
że omawiając zagadnienie kolonialno - emi- 


czenia komisji przez delegację polską, w wy- 
padku nieprzyjęcia wniosku polskiego. 


chetne koncesje. P. Wasilewski wybrał to drugie i. 
uczynił z Sienkiewicza marnego karierowicza, by 
leby tylko upodobnić go do siebie samego, i pozy- 
skać go dla swego obozu politycznego. Jest to po-l 


mniejszenie olbrzyma, na jakie się zdobyć może 
tylko karzeł zapluty jadem nienawiści. Takic olo 
owoce wydaje demagogia endecka, 

MOASSI. 
m | 


25), 

— Jak możesz się tak wygłupiać — przer- 
wała mu, kładąc palec na wymowne jego us-- 
ta. On jednak mówił dalej tym samym me- 
lancholijnym śpiewnym. tonem: — Nigdy mi 
nie opowiadasz, jak żyłaś przed tym, księż- 
niezko Tebab. Jak żyłaś w swojej ojczyź- 
nie... 

— Nie pamiętam już nic — odpowiedziała 
krótko. Potem pocałowała go — być może 
dlatego, by przeszkodzić dalszym jego nie- 
dyskretnym i poetyckim pytaniom. — Jej sze 
roko otwarte zwierzęce usta o ciemnych po- 
pękanych wargach i krwawo czerwonym ję- 
zyku zbliżały się powoli do jego bladych ust. 

A gdy podniosła znowu twarz, on mówił 
dalej: — Nie wiem czy mnie przed tym zro- 
zumiałaś, gdym powiedział, że gram tylko dla 
ciebie i dzięki tobie. — A gdy on tak mówił 
miękko i marzycielsko, głaskała go po rzad- 
kich włosach jedwabistych, których matowe 
mu połyskowi lampa dodawała nieco blasku. 
Gładziła jego włosy nie z czułością, lecz w 
sposób poważny i rzeczowy, jak gdyby chcia- 


LMEFISTO ; 


ła je uczesać. — Myślałem to całkiem po- 
ważnie — ciągnął nalej. — Jeśli się ludziom 
nieco podobam, jeśli mam jakieś powodzenie 
— zawdzięczam je tobie. Ciebie widzieć, cie- 
bie pieścić, księżniczko Tebab — jest dla 
mnie cudowną kuracją... Czymś wspaniałym 
i jedynym w swym rodzaju... 

— Ach, jak możesz wciąż tak bredzić i kła 
mać — odpowiedziała z macieżyńską pobła- 
żliwością. — Jesteś najkomiczniejszą bestyj- 
ką, jaką kiedykolwiek w życiu spotkałam. By 
skłonić go wreszcie do milczenia, położyła 
mu obie ręce na twarz; na jego policzkach 
spoczęły jasne dłonie jej rąk, a około pod- 
bródka zabrzęczały jej szerokie branzolety. 
Wtenczas dopiero umilkł. Równocześnie jed- 
nak gestem jak gdyby szukającym pomocy 
objął ramionami czarną dzieńczynę, która nie 
cofnęła swych rąk od jego twarzy, jak gdy- 
by chciała go uchronić przed tym, by nie za- 
uważył jej picszezotliwie - ironicznego uśmie- 
chu... 


Autoryzowany przekład 
s niemieckiego 


III. 


KNORKE. 

Sezon trwał dalej, a nie był to zły sezon 
dla. hamburskiego Teatru Artystycznego. Os- 
kar H. Kroge nie miał stanowczo racji, utrzy 
mując, że tysiąc marek gaży miesięcznej zbyt 
dużo jest dla Hófgena. Bez tego aktora i re- 
żysera instytut nie dałby sobie rady; Hóf- 
gen pracował gorliwie, był niezmordowanym 
i pełen pomysłów. Grywał wszystko, role mło 
de eńcze i stare. Zazdrosny był o niego nie tyl- 
ko Miklas, lecz także Petersen a nawet Otto 
Ulrichs, mógłby mieć powód do zawiści, ala 
ten zajęty był poważniejszymi sprawami, nie 
przywiązując zbyt dużo wagi do teatru mie- 
szczańskiego. Hófgen zdobył sobie serca dzie 
ci jako dowcipny i piękny książę w bajce o 
św. Mikołaju; niewiasty przepadały za nim 
we francuskich sztukach konwersacyjnych i 
komediach Oskara Wilde'a. 

C. d. u.) 
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WIADOMOŚCI Z KRAJU 


Popyt na znaczki 
z palestyńskim stemplem 


Z okazji pierwszego lotu Polska—Palestyna moc 
osób zbierających znaczki pocztowe wykorzystało 
ten fakt i otrzymało wiele znaczków ostemplowa- 
nych specjalnym pamiątkowym datownikiem. 

Obecnie znaczki te są przez filatelistów wyjątko- 
«wo cenione. Tak więc płaci się za pamiątkowy zna- 
czek po 20 do 30 złotych. 

W związku z nową rzadkością filatelistyczną o- 
dezwali się amerykańscy filateliści, którzy w tej 
sprawie zwracają się do polskich zbieraczy, ofiaru- 
jąc za ostemplowane sztuki poważne sumy. 


Aresztowanie uczestników zajść 
na uniwersytecie w Wilnie 


W związku z zajściami akademickini w Wilnie 
zatrzymano dwadzieścia kiłka osób do dyspozycji 
władz sądowych. W wyniku dochodzenia dwu stu- 
dentów uniwersytetu wileńskiego osadżono w a- 
reszcie. 

Na znak prołestu przeciw decyzji władz uniwer- 
syteckich, które nie chciały zgodzić się na wy- 
znaczenie oddzielnych miejsc Żydom na salach wy- 
kładowych, grupa studentów zamknęła się demon- 
stracyjnie w domu akademickim. s 


Aresztowanie studenta 
Politechn'ki warszawskiej 


Policja aresztowała studenta III roku Polilech 
niki w Warszawie, 25-letniego Czesława Makar- 
rewicza. głównego prowodyra ataku na policję 
podczas zajść przed Politechniką w dniu 4 b. m. 

W czsie zajść, jak wiadomo, poraniono kamie- 
niami 12-tu policjantów. 

Makarewiczowi grozi kara do 5 lat więzenia, 
przewidziana przez art. 133 K. K. 


Zwolniony z Berezy 


Z obozu odosobnienia w Berezie Kartuskiej 
zwolniony został Chaskiel Tarło, prezes krawiec 
kiego związku zawodowego w Wolbromiu woj. 
kieleckiego. Tarło osadzony był w Berezie przed 
6-ma miesiącami pod zarzutem udziału w agitacji 
wywrotowej. 


Utrudnienia dewizowe 
i... paryskie hulanki 


Władze odrzuciły podanie kupca warszawskiego, 
p. S., który prosił o pozwolenie wysłania do Fran- 
cji 5.000 zł. Kupiec chciał tą sumą ratować syna, 
stłudiującego w Paryżu, przed więzieniem. Miano- 
wicie młody $., hulaka i ntracjusz, znany na bruku 
paryskim pod nazwą „piękny Sasza”, sfałszował 
weksle, podpisując je imieniem 'i nazwiskiem swego 
ojca. 

Wobec odmowy władz lekkomyślny młodzieniec 
powędruje prawdopodobónie do aresztu paryskie- 


80. 


Niezwykłe samohójstwo 


W Otorowic pow. szamotulskiego zuszedł drobny 
napozór wypadek, który pociągnął za sobą slrasz- 
ne następstwo. 

Podczas zabawy jeden z chłopców, syn robot- 
nika z Otorowa, 18-letni Zygmunt Ceglarz, po- 
rchnął swego kolegę, który upadając, złamał sobie 
nogę. Zrozpaczony wypadkiem kolegi i z obawy 
przed gniewem swych rodziców, chłopak postano- 
wił uciec, by z dala od domu popełnić samobój- 
stwo. O powziętych zamiarach powiadomił rodzi- 
ców listem, po czym udał się w kierunku Między» 
chodu, z zamiarem przejścia granicy. Zawrócony 
przez placówki straży granicznej pod Prusinem, 
pow. międzychodzkiego, rzucił się pod przejeż- 
dżający pociąg, który odciął nieszczęśliwemu gło- 
wę, znalezioną później w znacznej odległości od 
leżącego na torze tułowia. Obok zwłok denata zna- 
leziono starannie ułożoną jego odzież. 
| ZE O narowwcJ 
-— ZWIAZEK „ZEBULUN" w POLSCE, Zarząd Głów- 
ny. Kraków, ul Dunajewskiego 7, komunikuje, że so- 
kretariat czynny jest Godz. od godz. 10—13 i od 16—18 E 
wyjątkiem sobót i świąt. Tamże przyjmuje się zgłoBze- 
nia za członków Związku, oraz na (hachszare) kursy ry- 
backis w Gdyni. Przy zapytaniach listowych załączyć 
znaczsk na odpowiedź. 


praw 


E SPORTU" 


ZARZĄDDZENIE KRAKOWSKICH WŁADZ 
PIŁKARSKICH 

Krakowski Okręgowy Związek Pilki Nożnej 
zwrócił się do wszystkich klubów okręgu z przy 
pomnieniem, że w myśl przepisów w drużynach 
magą występować tylko gracze, którzy nie stra- 
cili praw obywatelskich. Karani sądownie z ut- 
ratą czci obywatelskiej me moga brać udziału w 
żadnych zawodach. Za wstawianie do drużyn za- 
wodników, pozbawionych czci obywatelskiej, kle 
rownicy sekcyj piłkarskich będą surowo karani. 

Równocześnie związek przypomina swym klu- 
bom, że należy bezwzględnie zgłaszać do okręgu 
wszystkie nieszczęśliwe wypadki, które zaszły w 
czasie zawodów, treningów itd. 


WSZECHSTRONNA DZIAŁALNOŚĆ Z. Z. DLA 
POPRAWY SPORTU POLSKIEGO 

Zarząd Związku Polskich Związków Sporto- 
wych odbył posiedzenie pod przewodnictwem pre 
zesa min. Ulrycha. Na posiedzeniu tym zastana- 
wiano się nad sprawami wzmożenia działalności 
Z. Z. w rozmaitych kierunkach. Odnośnie spra- 
wy usportowienia szkoły uchwalono, że w naj- 
bliższej przyszłości, delegacja Z. Z. w osobach 
min. Ulrycha i pułk. Glabisza uda się na konfe- 
rencje do ministra oświaty Świętosławskiego. 
Następnie postanowiono interweniować w Mini- 
sterstwie Spraw Wewnętrznych w sprawie ure- 
gulowania podatku od imprez polskich drużyn 
amatorskich z zagranicznymi drużynami zawo 
dowymi. Postanowiono również przypomnieć 
związkom o obowiązku uzgodnienta do dnia 1 
stycznia swych statulów ze statutem ramowym 
Z Z. i postanowieniami o reorganizacji sportu. 
Przypomniano związkom 6 prowadzeniu statys- 
tyki zdobytych POS. nakazano związkom przed- 
sławienie wniosków -na temat jaka minimalna 
ilość czynnych członków przesirzegana jest przy 
przyjmowaniu małych klubów do związku, pos- 
tanowiono premiować kluby za ich Szeroką dzia- 
alność sportową, "uchwalono tępienie t. zw. 
dzikich klubów i t. d. 


POLSCY LEKKOATLECI ZAPROSZENI 
DO ATEN 

Zarząd PZLA otrzymał od związku greckiego 
propozycję wzięcia udziału w trójmeczu Grecja 
— Czechosłowacja — Polska. 

Trójmecz odbyłby się na wiosnę 4937 r. 
Atenach. 


ZAMKNIĘCIE ODDZIAŁU GDAŃSKIEGO 

ZW. ROBOTN. STOW. SPORTOWY;CH 
Gdańskie władze administracyjne rozwiązały 

okręg gdański związku robotniczych stowarzy- 

szeń sportowych i skoniiskowały majątek okręgu. 

OOOO 
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— ZESPÓŁ MORISA SZWARCA cieszy się tak 
wielkim powodzeniem w Krakowie, że dyrekcja 
widziała się zmuszoną do przedłużenia serji przed 
stawień tej dziwnej, pelnej uroku dla barw i mu- 
zyki sztuki. Dziś 8.30 wieczór poraz 49 „Josie Kalb' 
Dziś i jutro ostatnie dwa popularne przedstawie, 
nia. W piatek jubileuszowe przedstawienie z oka- 
zji 50-tego wystawienia „Josie Kalb". Bilety do na 
bvcia w firmie Fischab Grodzka 46 i od godz. 7 
wiecz, przy kasie Teatru Bocheńska 7. 

— TOURNEE ZESPOŁU MORISA SZWARCA. 


w 


‘Po sześciotygodniowym rekordowym powodzeniu 


w Krakowie zespół Morisa Szwarca wyjeżdża na 
tournee po Górnym Śląsku i Zagłębiu i wystąpi w 
poniedziałek 23 bm, i wtorek 24 bm. w Katowicach 
w sali Powstańców, 25, 26, 27, bm. w Sosnowcu w 
Teatrze Miejskim, 28 bm. w Chorzowie sala „Re- 
den“, 29 bm. w Bielsku w Teatrze Miejskim. 

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj po 
cenach zniżonych, interesująca, o współczesnych 
zagadnieniach komedia W. Wernera „Ludzie na 
krze' w opracowaniu scenicznym reż, W. Biegań- 
skiego z p. Karbowskim w roli głównej oraz z pp.: 
Bielską, Romowicz, Suchecką, Burnatowiczem, Ma- 
cherskim, Wrońskim, Żukowskim i in. Jutro ory- 
ginalna sztuka M. Jasnorzewskiej „Mrówki“, w o» 
pracowaniu scenicznym reż. W. Radulskiego, de- 
koracyjnym dyr. K, Frycza, w premierowej obsa- 
dzie. 

— NAJBLIŻSZĄ PREMIERA będzie komedia Le- 
iraz Desty i R. Bluma p. t. „Szofer Antoinette", Pró- 
by odbywają się pod kierunkiem reż. W. Biegan- 
skiego, 


ŚRODA, 18 LISTOPADA, 


Kraków, (298.5) 6.30 Audycja poranna 7.25 Kilka Infor 
macyj 7.30 Muzyka poranna (płyty) 8 Audycja dlą szkół 
13.30 Audycja dla szkół: a) Sen zimowy zwierząt i ro+ 
ślin pogadanka dla dzieci młodszych, wygł. prof. Jan 
Rostafiński, b) muzyka (płyty) 11.57 Sygnał czasu, hej- 
nel 12.03 Z twórczości W. A. Mozarta (płyty) 14.40 „U- 
rządzenie kuchni wiejskiej“ pogadanka wygł. Hanna 
Koryzma, dziennik południowy, 14 Lokalne wiadomości 
gospodarcze 14.05 Koncert symfoniczny x udziałem so- 
listów (płyty) 15 Wiadomości gospodarcze 15.15 Pogadan= 
ka K. K. O. 15.20 Koncert reklamowy 15.80 Koncert wo» 
kalny (płyty) 15.55 „Skrzynka ogólna“ w opr. St. Bro- 
niewskiego 16.05 Wiadomości z dnia... 16.10 „Dzieci w ki- 
nie" transm. z filmu rysunkowego dla dzieci == prze- 
prowadzi Ludomir Budziński 16.30 Koncert popularny w 
wyk. ork. reprezent. Kolejowego Przysposobienia Wojsk. 
pol dyr. Leszczyńskiego 17 Szkice z życia KOP'u wygł. 
kpt. Waszalewski 17.16 Koncert solistów. Wyk. Mary Di- 
dur-Załuska (śpiew) okomp. prof. Ludwik Urstein, oraz 
Jan Rakowski (viola d' amore- akomp. Wł. Rakowski 
17.50 „Podróżnik polski w Kamerunie“ wywiad z Leopol- 
dem Janikowskim przeprowadzi Janusz Stępowski 18 
Llogadauka aktualna 18.10 Wiadomości sportowe z Warsz. 
16.16 Lokalne wiadomości sportowe 18.20 Muzyka lekka 
(płyty) 18.45 Program na dzień następny 18.50 „Ochrona 
zimowa roślin w polu“ pogadankę wygl. prof. St. Jau- 
kowski 19 „Pan Wicio* nowela Perzyńskiego 19.20 Trausm. 
z życia (ze Lwowa) 19.40 Koncert miesz. 20.20 Skecz (p. 
Lwów) 20.35 Chwila biura studiów 20.45 Dziennik wieczor 
ny i pogadanka aktualna 21 Koncert chopinowski w 
wyk. Shury Czerkasky'ego 21.30 Koncert kameralny w 
wyk. Kwartetu Polskiego Badia. Wyk. St. Włodarski 
(1. skrz.), Eug. Skowroński (II, skrz.), Henryk Trzonek 
(altówka) Ratał Halber (wiol). 22 Muzyka taneczna w 
wyk. Małej orkiestry PR. pod dyr. Górzyńskiego z udz, 
Czwórki Radiowej. 

Warszawa (1839.8) 6.40 p. Kraków 15.15 Koncert ork. 
PR. pod dyr. Górzyńskiego 15.55 Skrzynką techniczna — 
red. Frenkiel 16.10 p. Kraków 18.220 Koncert reklamowy 
18.45 p. Kraków 19.20 Polska muzyka baletowa 20 Melo- 
die południa, 20.35 p. Kraków 28 Muryka taneczną. 

Lwów (377.4) 6.30 p. Kraków 15.80 Lwowskie wiadomo- 
ści bieżące, 15.85 Plyty 15.45 Skrzynka techniczna 15.56 
Płyty 16.40 p. Kraków 18.20 Płyty 18.40 „Kartka s życia 
lwowskiej młodzieży akademickiej", 18.50 p. Kraków, 
13,20 Transm, z życia ;„Gadzina na Pogotowin Ratum - 
kowym*, 19.40 p. Kraków, 38 Muzyka taneczna. 

Katowice (295.8) 6.30 p. Kraków 18 Płyty 1858 Wiado- 
domości giełdowe 14 p. Kraków 15.16 Koncert reklamo- 
wy, 15.35 Życie kultur. Śląska 15.40 Płyty 16.10 p. Kra- 
ków 18.20 „Migawki z domu rodzłcielgkiego*: „Co z 
takim dzieckiem zrobić“ — aud. w opr. Szkolnej Porad- 
Ri Psychologicznej. 18.35 Płyty 18.45 p. Kraków 19.20 
Wiązanka śląskich pieśni ludowych 19.40 „Polskie za- 
bytki na Śląsku“ 19.50 „Zagłębie Dąbrowskie ma głos“ 
20.55 y Kraków. 

Łódź (224) 6.80 p. Kraków 14.57 Łódzkie wiadomości 
giełdowe 15 p. Kraków 15.15 Koncert reklamowy 15.40 Po- 
gadanka Łódzkiej Rodziny Radiowej — red. Pioirowaki 
15.55 Płyty 16.10 p. Kraków 19.220 Utwory fortep. w wyk. 
Poli Szmuklerówny 19.45 „W obozie oyganów na przed- 
mieściu Łodzi“ — felieton 20 Muzyka lekka i taneczna 
29.85 p. Kraków. 

Wiedeń (506.8) 19.25 Transm. s Opery Wied.; „Oygane- 
ria“ — opera Puccini'ego, 22 Kompozytorzy austriaccy 
koncert rozrywkowy. 

Rzym (420,8) 19.45 Muzyka rozrywkowa 20.40 „S/8 
Fquatore'* — operetka Papantiego. 

Mediolan (368.6) 20.40 Radloscenka s ilustr. muzyczną 
21.05 Koncert symfoniczny. 

Anglia Nat. (1500) 19.50 Kwintet 21.15 Koncert sym- 
foniczny z udz. Pablo Oasalsa (wioloncz.). 

Praga (470.2) 15 Koncert z ork. łotewskiego święta na- 
rodowego 16.50 Sonaty Kozeluka 19.20 „Kopelia”* = ba- 
let Delibesa 20.05 Koncert Czeskiej Ork. Filharmonicz- 
nej 22.15 Muzyka lokka. 

Bukareszt (1873) 19.85 „Aida“ — opera Verdl'ego 

Paryż (1648) 18.80 Koncert ork. symfonicznej 21 Muzyka 
łotowska 21.45 „Długonogi X“ — komedia Webstera. 


-— SŁYNNY REGENSBURGSKI CHÓR CHŁOPIĘ- 
CY (Regensburger Domspatzen), złożony z 60 osób, 
którego produkcje chóralne są wszędzie wielką sen- 
zacją artystyczną, odbywając wielkie tournee kon- 
certowe, przybędzie również do Krakowa i wystą- 
pi z jedynym koncertem w poniedziałek 23 bm. w 
Starym Teatrze. Bilety wraz z garderobą w cenie 
od zł 0.80—5.50 są już do nabycia w kasie Starego 
Teatru. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW: 


ADRIA: „Król kobiet“ (Powell). 

APOLLO: „Ich troje (Bonita Granoille Miriam Hop- 
kins, Joel Me. Grea.) 

ATLANTIC: „Czarny Anioł" i „Jedna z tysiąca". 

BAGATELA: „Tygrys Pacyfiku" oraz rewia „Nie smnó- 
cie się, nie trapcie się". 

DOM ŻOŁNIERZA: Czibl (Franciszka Gaal) 

PROMIEŃ: Anthony Advers. 

MUZEUM: „Dzień wielkiej przygody”. 

STELLA: „Zbieg z Jawy i Jej czar“. 

ŚWIT: „Jej Wysokość tańczy walca“ 
Irena Agay). 

SZTUKA: „Toni z Wiednia" (Julia Janssen, Otto Hart- 
mann, Hans Olden). 

UCIECHA: „Wiernia rzeka” (Baśka Orwłó, Mieczysław 
Qybulski, Junosza Stępowski i inni). 

WANDA; „Pan s milionami" (Gary Cooper), 


(Hans Jarzy, 


„NOWY DZIENNIK środa 1 ' listopada 1936 


Groteski 
z niemieckiej czterolatki 


(Korespondencja własna) 
BERLIN, w listopadzie 

Niemcy mają szczęście że na czele ogrom 
nej organizacji, która ma usunąć brak surow 
ców, stoi generał,który pojmuje swą pozyc- 
ję dowódcy. Minister Góring w wielkim swym 
przemówieniu nawoływał wynalazców do in- 
tensywnej pracy dla planu czteroletniego, bo- 
wiem praca ich ma ogromne znaczenie. Bar- 
dziej groteskowo brzmi odezwa dyrektora 
państwowego urzędu patentowego, będąca 
dodatkiem do „rozkazu” Góringa. Nigdy do- 
tychczas nie nawoływano wynałazców do tak 
intensywnej pracy jak obecnie do pracy dla 
planu czteroletniego. Wynalazczość niemiec- 
ka będzie zatem znowu tak żywa jak podczas 
wojny. Duch wynalazczy narodu niemieckie- 
go gotuje się do ataku. 

Przedewszystkim jednak rośnie nierzetelną 
spekulacja. Produkuje się i finansuje najdzi- 
waczniejsze wynalazki. Pasza hodowana ma 
być w specjalnych szafach. Bez względu na 
koszta przedkłada się wynalazki, ktore w in- 
nych warunkach nie byłyby nigdy eksploato- 
wane. Zakłada się spółki eksploatacyjne i w 
pierwszych początkach kilku ludzi oczywiś- 
cie dużo na tym zarobi. 

Groteskowo wygląda również ogromna or- 
ganmizacja dla zużytkowania odpadków, jaka. 
założona ma być na specjalny rozkaz ,„Naro- 
dowo - socjalistycznego zrzeszenia dia dobro- 
bytu ludu”. W Niemczech daje się odczuć 
brak pokarmu dla świń. Aby brak ten przy- 
najmniej częściowo został usunięty, w ca- 
łym państwie gromadzone mają być odpad- 
ki kuchenne, które koncentrowane będą w 
specjalnych zakładach. W każdym domu znaj 
dować się będzie specjalne naczynie, w któ- 
rym mieszkańcy gromadzić będą odpadki ku- 
chenne. Plany zwożenia, sterylizacji i prze- 
róbki odpadków na pokarm bydlęcy zostały 
już przedłożone. W niektórych miastach już 
obecnie właściciele domów muszą gromadzić 
wszelkie odpadki. 

Zdaje się, że wynalazcy przedstawiają 30- 
bie całą rzecz bardzo łatwo. Może też nie ma 
już innych środków i uciekają się do tych, 
jakie przedkładają rozmaici wynalazcy. Wła- 
śnie odpadki kuchenne ulegają najwcześniej 
zepsuciu i dlatego odwożone muszą być co- 
dziennie. Zachodzi jednak pytanie, czy wy- 
siłki te będą się opłacały. Zresztą odpadki, 
i to nie tylko na wsi, używane są już jako 
pożywienie dla bydła. Ostatecznie okaże się, 
że sporządzenie naczyń, przewóz i inne kosz- 
ta pochłoną cały zysk, jaki mógłby tu ewen- 
tualnie powstać. Stanowczo jednak wątpić 
należy o hygieniczności tych zarządzeń. 

Pisma niemieckie wprowadziły na swych ła 
mach nową rubrykę: „Kapusta na inny spo- 
sób”. Kapusta to artykuł, którego w tym ro 
ku Niemcy mają pod dostatkiem, Dotychczas 
potrawa ta gotowana była tylko raz w tygod 
niu a pisma niemieckie nawołują obecnie, aby 
kapusta używana była jak najczęściej. Dla- 
tego codziennie publikuje się nowe recepty 
gotowania kapusty, aby przynajmniej, o ile 
chodzi o nazwę, jadłospis był cokolwiek uroz 
maicony, Zygm. Różycki 
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Nomenklatura mięsa 

Związek Izb Przemysłowo - Handlowycli opra- 
cował szczegółową nomenklaturę mięsa, jako pod 
stawę do notowań hurtowych cen mięsa na gieł- 
dach mięsnych lub przez odpowiednie komisje 
notowań. 

Związek Izb podkreślił m in, iż ceny winny 
być notowane za 1 kg z uwzględnieniem wahań 
(od—do). Notowania wołowiny winny dotyczyć 
mięsa w połówkach lub całych tuszach. Podział 
na części zadnie d przednie nie jest celowy, Wo- 


bec tego, iż z dniem 1 stycznia 1937 r. traci on 


— z punktu widzenia handlowego —— swoje zma- 
czenie. 

Podając projekt klasyfikacji mięsa wedlug po- 
chodzenia z rozbiciem na poszczególne gatunki. 
Związek Izb załączył jedmocześnie  szcegółowy 
opis cech zewnętrznych poszczególnych gatun- 
ków mięsa w myśl zaprojektowanej nomenklatu- 
ry. Opis ten stanowić winien podstawę do opra- 
cowania szczegółowej instrukcji dla osób, które 
przeprowadzać będą notowania na poszczegól- 
nych rymkach. 


0 obniżenie taryfy przewozowej 
na urządzenia młynów | 


Związek lab Przemysłowo « Handlowych- wy- 
stąpił do ministerstwa komunikacji w sprawie 
obniżki taryfy na przewóż urządzeń  młyńskich. 
Związek zaznaczył, że wobec rzeczywiście stwier 
dzonej, a bardzo znacznej obniżki wartości urzą- 
dzeń młyńskich, dotychczasowy poziom taryf sta- 
nowi przy przewozie tych urządzeń nadmierne 
obciążenie, które w praktyce często uniemożli- 
wia dostawę na dalsze odległości nowoczesnych 
maszyn do przemysłu młynarskiego. Dotyczy to 
przede wszystkim Kresów Wschodnich, ua któ- 
rych szczególnie potrzebna jest modernizacja 
młynów, stojących przeważnie na hardzo prymi- 
tywnym poziomie. 


Komorne w lokalach wynajmowa: 
nych przez gminy 


Jeden z wojewodów zwrócił się do Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych o wyjaśnienie, czy na pod- 
stawie dekretu z dnia 14 listopada 1935 r. można 
żądać obniżenia komórnego w lokalach, wynajmo- 
wanych przez gminy w celach kwaterunkowych. 

Ministerstwo spraw wewnętrznych wyjaśniło, że 
umowy najmu zawierane przez gminy w celach 
kwalerunkowych wyłączone są z pod działania 
uslawy o ochronie lokatorów w przedmiocie ogra- 
niczen co do wysokości komornego, oraz ograni- 
czeń prawa wypowiadania i rozwiązywania umów 
najmu, Dekret Prezydenta Rzeczypospolitej obniża 
pedsiawowe komorne mieszkań i lokali. podlegają- 
cych tstawie o ochronie lokatorów. 

Wobec tego, że komorne w mieszkaniach wynaj- 
mowanych przez gminy w celach kwaterunkowych 
nie podlega co do ograniczeń swej wysokości u- 
stawie o ochronie lokatorów, wysokość tego ko- 
mornego nie może być obniżoua na podstawie de- 
kretu z dnia 14 listopada 1935 r. 


Nauka uczniów przemysłowych 
w sezonie martwym 


Związek Izb Przemysłowo-Handlowych wystą- 
pił do ministerstwa przemysłu i handlu o nregulo- 
wanie sprawy zaliczania do czasu nauki w poszcze- 
gólnych gałęziach przemysłu okresów, przypadają 
cych na sezon martwy. Ministerstwo wyjaśniło, 
że uwzględniając sezony martwe w danym prze- 
myśle, umowy 0 naukę powinny przewidywać sto» 
sunkowo dłuższy czas trwania nauki np. zamiast 
trzech lat cztery lata nauki, Unikać natomiast na- 
leży umieszczania w umowach zastrzeżenia, że nie 
zalicza się do czasu trwania nanki okresów sezonu 
martwego, podczas których zakład jest nieczynny. 


Norman po raz 18 gubernatorem 
Banku Anglii 


Donoszą z Londynu, że rada zarządzająca Ban 
ku Angielskiego wybrała na rok następny pono- 
wnie Montague Normana, gubernatorem Bankn 
Angielskiego W ten sposób Montague Norman 
po raz osiemnasty stanie ma czele angielskiej in- 
sżytucji «misyjnej. 


Zwrot składek z powodu 
zamążpójścia 


Jak wyjaśnia Zakład Ubezpieczeń Społecznych, 
decyzje w sprawie roszczeń o zwrot skłądek u, 
bezpieczeniowych z powodu zamążpójścia wyda- 
je 2. U. S. w Warszawie oraz jego oddziały w 
Chorzowie, Pozmanu i Lwowie. 

Ubezpieczalnie społeczne spełniają w tym za. 
kresie wyłącznie czynności przygoiowawcze, tj. 
przyjmują roszczenia, udzielają informacyj co da 
wymaganych dokumentów i sposobu ich uzyska- 
nia, ustalając okoliczności faktyczne, mające 
wpływ na prawo do zwrotu składek, ustalają 
przebieg ubezpieczenia na podstawie posiadanych 
ewidencyj itd, po czym przesyłają roszczenia do 
decyzji Zakładu. 


ORZECZNICTWO SĄDÓW NAJWYŻSZYCH W 
SPRAWACH PODATKOWYCH I ADMINISTRA 
CYJNYCH. Nowy numer (11 za listopad) lego 
miesięcznika przynosi szereg najnowszych orze- 
czeń Sądu Najwyższego i Najwyższego Trybuna- 
łu Administracyjnego w sprawie podatku docho- 
dowego, przemysiowego, opłat mtemplowych, 


przywilejów skarbowych, podatków i opłat sa- 
morządowych, ochrony wynalazków, jpostępowa- 
nia administracyjnego i spraw personalno - służ- 
bowych. Adres; Warszawa, Plac Napoleona 1. 


KRAKOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Kraków, 17. 11. Pszenica dworska ozerw. stand. 24.70— 
25.26 dworska biała stand. 2450—25 75.5 kg. 25.50—26 tar- 
gowa nowa 24—24,050 Żyto dworskie nowe 13—19.25 targo- 
we nowe 15.7—19 Owies dworski stand. niezadeszczony 
17.58—18 zadeszcz. 16.50—18.75 targowy nowy lekko za- 
deszcz. 15.50—16 Jęczmień dworski nowy 20—22 targowy 
nowy 18.75—19.50 Mąka pszenna gat. I wyciąg 20 proo. 
444% JA 45 proc. ć1—42 IB 55 proc, 89,50—40 IC 60 proc. 
31—88 ID 55 proc. 35.50—36 LID 65 proc. 34—3450 IIE 60 
proc. 29—29,50 JIG 65 proc. 26—77 IILA 70 proc. 22—23 ra- 
zowa 95 proc. 28—26.50. 

Mąka żytna okr. Krakowskiego I gat. 50 proc. 28.15—9 
I gat. 65 proc. +7.75—23 razowa 95 proc. 22.50—23 poślednia 
ponad 658 proc. 17—18 

Mąka żytnia okr. Krakowskiego I gat. 50 proc. 28.75—29 
© I gat. 65 proc. 27.75—28 II gat. 65 proce. 23—24.50 Otręby 
żytnie stand. 12—]12.25 pszenne stand, średnie 12—12.25. 

GIEŁDA WARSZAWSKA 

Warszawa 17. 1i. Akcje: Hank Polski 111.50. 

Papiery procentowe: 3 proc. pramiowa poż. inwestycy je 
na I em. 66, II em. 65.50 5 proc. poż. konwersyjna 5250 
drobne 51, 6 proc. poź. dolarowa 69.25 4 proc. poż. dola- 
rawa (dolarówka) 47, 7 proc. poź. slabilizacyjna 477.50 
pięciosetki 418. 

Listy zastawne Banku Gospodarstwa Krajowego oraz 
Banku Rolnego bez zmiany. 

Dewizy: Belgia 89.76 Holandia 387.0 Londyn 25.954 Pa- 
ryż 24.69 Praga 18.78 Szwajcaria 122.10 Włochy 28.02. 

NOTOWANIA PUZAGIEŁDOWE. 

Warszawa, 17. 11. Knrsy orientacyjne: 8 proc. pożyczka 
Dillonowska 72.50, 7 proc. pożyczka m. Warszawy 61.50 
4 proc. pożyczka konsolidacyjna 49.50 7 procentowa po- 
Życzka Stabilizacyjna 477. 7 proo. pożyczka śląska 62. 

POZNAŃSKA GIEŁDA ZBUŻOWA 

Poznań, 17. JL Ceny orientacyjne: żyto 17.50-17.78 
usposobienie stale. Pszenica 24.50—24.75 usposobienie sta- 
le. Mąki żytnie i pszenne wszystkie gatunki obie kolum- 
ny plus 25 gr. usposobienie spokojne, Otręby żytnia 12.50 
—18, pszenne gruba 13—18.50 pszenne Średnie 12—12.75, ja- 
cezmienne 13.50-14.75, Reszta bez zmiany. Ogólne usposo- 
bienie stalsze. Ogólny obrót w tonnach: żyta 461, psze- 
nicy 200, jęczmienia 819, owsa 25. 

GIEŁDA ZURYCHBSKA 

Zurych, 17. 11. Dawizy: Paryż 20.3134 Londyn 212534 
Nowy Jork 4.847/8 Bruksela 73.55 Mediolan 22.4336 Am» 
sierdam 234.85 Berlin 174.95 Sztokholm 109.60 Oslo 106.80 K4 
penhaga 94.90 Praga 15.40. 

lendencja niejednolita. 

POŻYCZKA BTABILIZACYJNA 
W Londynie Ł. 80.— w Paryżu Fr. fr. 1550. 

Tendencja mocna. 

POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU 

Nowy Jork, 17. 11. Kuręy zamknięcia: 8 proc. pożyczka 
Dillonowska 56.125 7 proc. pożyczka Stabilizncyjna 78-— 
6 proc. pożyczka Dolarowa 57.50, 

Tendencja niejednolita. 

LONDYŃSKA GIEŁDA METALI 

Londyn, 17. IL Notowania w Ł za tonne. Cynk 1534 
termin. 16 Cyna 28134—384 termin 2803—3281 Banka 28846 
Straits 23434 Ołów 311/8 termin 211/16 Miedź 48 11/16—34 
termin 64 1/16—1/8 Elektrolit 48—36 Złoto 142.4. 
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GŁOS KOBIETY ŻYDOWSKIEJ 


ORGAN ZRZESZENIA KOBIET ZYDOWSKICH MAŁOPOLSKI ZACHODNIEJ i SLĄSKA (W. L Z. O.) 


SŁOWA ŻAŁOBNE 


Wraz z jedną z najlepszych naszych towa- | z kazalnicy — ale też każdą, tak różnorod- 


rzyszek, wraz z córką Wielkiego Ojca, osie- 
rocony się czuje dziś naród żydowski i opła- 
kuje ciężką swą stratę. Bo Ozjasz Thon był 
ojcem duchowym całego pracującego obec- 
nie dla syjonizmu pokolenia. 

t na równi z Swymi synami duchowymi 
prowadził i wychowywał córki Swe duchowe 
dla ofiarnej ideowej pracy. Ile słów zachęty, 
uznania, a nierzadko i gorzkiej prawdy sły- 
szałyśmy, kobiety żydowskie, z tych mąd- 
rych, wiele rozumiejących ust. Rozumiał ten 
dobry Budowniczy, że przy stawianiu nowe- 
go Domu ojczystego w Brec potrzebna i ko- 
nieczna jest współpraca kobiety. I dlatego 
o pracę tę upomniał się, wymagał jej i wstrzą 
sał sumieniem żydowskiej kobiety nie tylko 


ną dziedziną swej działalności. 

Czujemy się wraz z naszą drogą towarzy- 
szką Nellą Rostową — sierotami. Ale mamy 
tę pociechę, że Ona, córka Jego, jest w sa- 
mym centrum naszej pracy, naszej organi- 
zacji, że działać będzie wśród nas dalej — 
w Jego duchu — pięknym słowem i zawsze 
gotowym czynem. 

A dla Niej niech pociechą i podporą bę- 
dzie serdeczny oddźwięk, jaki zawsze znajdu 
je wśród swych towarzyszek. Niech wesprze 


| Ją świadomość, że choć została osierocona 
; nie została opuszczona. Bo nie może być opu- 


szczonym ktoś, za kim stoi Wielki Duch, 


przed kim stoi wielka Idea. 


Z działalności „Młodego W.I.Z.A.' 


W ciągu naszego istnienia spotykaliśmy się 
niejednokrotnie z pytaniem, czy orgamzacja na- 
sza ma w ogóle rację bylu: poco mają się dziew- 
częta wyodrębniać — pytano nas — skoro mogą 
równie dobrze pracować w organizacjach mie- 
szanych? 

Otóż właśnie chodzi o to, że my nie stwarzamy 
chaosu, nie dzielimy, ale łączymy; że do nas mo- 
ge należeć przedstawicielki wszystkich odłamów. 
Wystarczy, że są Syjonistyami, że chcą praco- 
wać. 

Praca nasza jest bardzo szeroka, a o racji by- 
tu „Młodego Wiza“ mówi pokażna iiość czionkiń, 
mówią rezultaty ich pracy; Jedną z najżywotniej 
szych części naszej organizacji jest pluga chalu- 
cowa. Jest plugą zawodową i może się tym po 
chwalić, że od samego początku mię zna co to 
bezrobocie. Nie będę się rozwodziła nad ogro- 
mem wysiłku i samozaparcia każdej członkini. 
To są rzeczy zmane i pospolite w plugach. Trud- 
no wyobrazić sobie chałucę, któraby nie wsta- 
wała bardzo woześnie, nie poświęcała godzin snu 
— pracy nad sobą, nie oddawała wszystkich za- 
robków do wspólnej kasy itd. itd. Podkreślę tyl- 
ko, że oddziaływa to niesłychamie dodatnio na 
nowowstępujące. Dokonywa się tu rzecz dla Pa- 
lestyny najważniejsza: przewarstwowienie. Bo 
to się tylko tak pięknie mówu że praca nie kan- 
bi. W golusie cały szereg dziewcząt wstydzi się 
pracy fizycznej. To właśnie zwalcza pluga. Na. 
sze dziewczęta i te z zamożnych rodzin i te z 1n- 
teligencji równie dobrze spełniają swe obowią- 
zki gospodyni (łącznie z tzw. ozarną robotą), jak 
szwaczki, krawcowej, czy panny do dzieci. I nie 
tylko nie uważają się za coś niższego, ale zys- 
kują na pewności siebie, jaką daje im samodzie!- 
na praca. 

Rezultaty działalności paszej plu% widzimy 
przede wszystkim w Palestynie. Szereg naszych 
dziewcząt pracuje produktywnie we wszystkich 
odcinkach życia gospodarczego. Ostatnio zyska- 
łyśmy tam nowy teren pracy. Jest nim prowadze 
nie kuchni robotniczych w koloniach. Inicjatorką 
i wykonawczynią tego projektu jest jedna z na- 
Szych członkiń, Rebeka Brenner, przebywająca 
od kilku miesięcy w Tel Awiwie. 

A więc mimo, że i u nas mówi się z trwogą o 
kryzysie — powtarzamy, że jest on dla ludął 
słabych. Właśnie teraz należy nam wzmocnić na- 
silenie pracy. Owoce naszej działalności i to 
przede wszystkim wychowawczej pokazały, że 
jesteśmy organizacją potrzebną i zachęcają do 
podjęcia pracy mimo ciężkich warunków. Toteż 
z nowym rokiem pracy przystępujemy do reali. 
zewania programu, który przygotowałyśmy. pod- 
czas ubiegłych miesięcy. Elza Weissberg 


Palestyna kobieca mówi... 


«0O OTWARCIU NOWEGO KLUBU WIZA W 
TEL AWIW: Nawy piękny klub w domu WIZO 
otwarty został 14 pazdziernika bardzo uuaną 1m- 
prezą towarzyską. Sale klubu przepełnione byly 
publicznoscią. Frzewodnicząca przedstawiła bo- 
gaty plan pracy na sezon bieżący, który to plan 
zyskał ogólne uznamie i zainteresowanie. (Cykl 


jodczytów wieczornych rozpoczął się 1 listopada 


przeglądem prasy zredagowanym przez red. KI- 
nowa. 

«0 WIECZORZE INAUGURACYJNYM ML. 
WIZ? W TEL AWIW; Wieczór ten, 20 paździer- 
nika był bardzo ożywiony i zgromadził dziew- 
częta zgrupowane w org. Mł WIZO. Program 
pracy kuńturalnej ı społecznej, obejmujące wiele 
dziedzin oraz część artystyczna i wesoła gazeta 
mówiona złożyły się na ten ze wszech miar uda- 
ny wieczorek. 

«0 SZKOLE DLA MATEK PROWADZONEJ 
PRZEZ WłŻO. Szkoła ta znajduje się jeszcze w 
domu fundacji Natana Straussa i opiekuje się 
chwilowo 22 niemowlętami, przed  powiększe- 
niem nowych agend w większym własnym domu 
przy King George street. W szkołe tej wyksztat- 
cono dotychczas 167 kwalifikowanych pielęgnia- 
rek dla niemowląt. Czas trwania kursu wynosi 
obecnie 9 miesięcy, z których ostatnie 3 przezna- 
czong są dla praktycznego wykształcenia. 

„0 ZWIEDZANIU FABRYK DLA PROPA- 
GANDY TOCERET HAAREC. Zwiedzono obec- 
nie fabrykę chleba SOWA. Fabryka ta, rozwinę- 
la się w przeciągu trzech lat z małej, prymityw- 
nie pracującej piekarni w nowoczesną, wyposa- 
żoną w komfortowe urządzenia placówkę wypie- 
ku doskonałego chleba. Wielki budynek wygląda 
jak twierdza i działał też jako taka w dniach os- 
tatnich zaburzeń i niepokojów. Fabryka nie za- 
wiesiła swej pracy ani na jeden dzień i auta, któ 
re 20—50 razy dziennie rozwożą chleb po mieś- 
cie ani razu nie przerwały rozwozu. SOWA za- 
trudnia wśród swych: robotników 25 kobiet, któ- 
re pracują we wzorowych warunkach higienicz- 
nych i otrzymują płacę 20—24 piastrów dziennie. 

-.0 ROZPOCZĘCIU BUDOWY KLINIK HA- 
DASSY NA GÓRZE SKOPUS. Rok 1937 jest ro- 
kiem srebrnego jubileuszu Hadassy — zasłużo- 
nej organizacji kobiet amerykańskich. W dniu, w 
którym 2000 delegatek spotkało się w Filadelfii, 
celem uczczenia roku jubileuszowego wzmożoną 
pracą, pierwsze uderzenia łopat na górze Skopus 


|rozpoczęły dzieło budowy klinik uniwersyteckich 


fundacji Hadassy. W obecności wszystkich naj- 
wybitniejszych przedstawicieli władz angielskich 
i żydowskich Henrietia Szold, rektor dr Magnes 
i dr H. Jassky, dyrektor Hadassy w Palestynie, 
dokonali skromnej uroczystości poświęcenia 
pierwszych robót pod gmachy mające stanowić 
nową epokę w pracy naukowej w Erec. Koszta 
budowy wyniosą nie mniej jak 150—170.000 fun- 
tów szt. Amerykańska Hadassa wraz z organi- 
zacją lekarzy - Żydów w Ameryce zobowiązała 
się pokryć całą tę sumę. Dlatego też Hadassa 
koncentruje obecnie całą swą pracę i rozległą ak 
cję zbiórkową na ten cel i przekazuje stopniowo 
swą działalność sanitarną 1 szpitalnictwo jiszu- 
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jakoteż samorządom gminnym. W 17 latach swej 
pracy w kraju Hadassa wydała 176.000 funtów 
na cele sanitarne, a drugie tyle na fundowanie 


budynków szpitalnych. Centrum medyczne (tak 
się kompleks budynków na górze Skopus będzie 
nazywał) obejmie trzy współdziałające instytuc- 
je: instytut badawczy im. Natana Ratnoffa, szpi- 
tal uniwersytecki i szkołę pielęgniarstwa im. 
Henrietty Szold. Wszystkie trzy budynki budowa 
ne będą jednocześnie na powierzchni 20.000 m? 
w czasie około 18 miesięcy. Instytuty te będą 
najnowocześniejszymi centrami medycznym. bll- 
skiego i środkowego Wschodu. 


Wizyta w klubie kobiecym 


Szary listopadowy dzień. Ulice zamgłone je- 
sienną szarugą są dziwnie smutne i nieprzytulne. 
Dobrze jest w taki dzień wejsć do ciepłego, jas- 
nego lokalu i parę godzin spędzić w miłej, przy- 
jaznej atmosferze. z 

Wybieramy się więc do otwartego onegdaj 
klubu kobiecego WIZO przy ul. Szewskiej 4. Kil- 
kanaście schodów i jesteśmy już przy drzwiach 
wejściowych, które zapraszają gościanie napisem 
Klub Kobiecy WIZO. W wygodnej 1 celowo urzą- 
dzonej garderobie składamy płaszcze i te szka- 
radnie mokre parasole i wchodzimy do pokoju 
czytelni. Jaka miła czeka nas niespodzianka- Czy 
to pięknie urządzone mieszkanie prywatne? Fi- 
ranki, dywany, kwiaty, obrazy. Na każdym kro- 
ku poznać staranną rękę kobiecą i dużo dobrego, 
choć skromnego gustu. Na stole. środkowym kil- 
kadziesiąt gazet i czasopism zaprasza do czyta- 
nia. Boczne stoliki i wygodme fotele dają miejsce 
dla miłej rozmowy. Pokój przyległy poświęcony 
jest grom towarzyskim. Największa sala przez- 
naczona jest na zebrania, odczyty i wykłady. Za- 
ciekawione oglądamy wywieszony tam program 
tygodniowy zajęć — i jesteśmy zdumione boga- 
tym i wielostronnym podziałem imprez. Więc, 
prócz tradycyjnych już herbatek  wtorkowych, 
kióre są punktem zebrań towarzyskich okraszo- 
nych ciękawym referatem i dyskusją mamy tu 
jako nowość: literackie czarne kawy, kióre od- 
bywać się będą stale w czwartki o godz. 8-mej. 
Czytamy nazwiska prelegentów. Red. dr Lazer, 
M. Boruchowicz, poeta Imber, H. Weber. Kilka 
wieczorów autorskich młodych poetów. W piątkt 
zapowiedziana jest „mesiba” dla członkiń mówią 
cych po hebrajsku, a w poniedziałki cykl odczy- 
tów popularnych, bezpłatnych dla szerokiej pub- 
liczności. Seminaria i kursa językowe dopełniają 
całości, która daje możliwości skupienia kultu- 
1alnego t intelekualnego życia żydowskiego spoe 
łeczenstwa Krakowa. 

Raz jeszcze zaciekawione obchodzimy ten mily 
lokal. Już się czujemy jak w domu. Już wiemy 
że jesteśmy tu u siebie. Jnż zaczyna Się tu żywe 
życie klubowe. Raz w raz słychać głosy wcho- 
dzących: Jak tu ładnie, jak tu miło, jak to panie 
pięknie urządziły (tak mówi jakiś głos męski), 
Bo i panowie zaczynają kłub kobiecy odwiedzać, 
przenosząc tę ciepłą zaciszną atmosferę nad 
gwar i obcość kawiarni. 

Bo czuje się to odrazu. Nie jest to miejsce 
gdzie się spędza puste kawiarniane godziny. Tu 
praca i rozrywka wypełnione są treścią ideową, 
oparte są na podstawie silnej i nie podlegającej 
fluktuacjom koniunktury i mody. Dlatego czuje- 
my się tu dohrze i wiemy, że tu jest nasze miej- 


6ce. (E) 
i 
Młode Wizo komunikuje: 
Wskutek ogólnej żaloby po stracie błp. dra 


Thoma zapowiedziana herbatka organizacyjna zo 
staje odwołana. 
LJ 

W sobotę odbylo się przy licznym udziale 
członkiń żałobne zebranie poświęcone pamięci 
błp. dra Ozjasza Thona. Przemówienie wygłosi- 
ła mgr Ewa Weissberżanka, uwydatniając yozu- 
ciowy i bliski stosunek Żydów krakowskich da 
Zmarłego. Na zebraniu uchwalono dla uczczenia 
pamięci Zmarłego pierwszą placówkę Młodego 
Wiza w Palestynie nazwać imieniem dra Ozja- 
sza Thona. Uchwalono też wysłać list kondolen- 
cyjny do p. Nelli Thon - Rostowej. Przez pow- 
stanie i minutowe milczenie uczczono pamięć dra 
Thona, po czym na znak żałoby zebranie została 


wowi i departamentowi zdrowia. Waad Leumi, | zamknięte. 
" 
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[KRONIKA 


Wschód słońca 
6g 41 m 


„LISTOPAD 


16 


Zachód słońca 
15 y 37 m 


SRODA Kislew 4 5697 


Delegacja Egzekutywy Syjonistycz- 
nej u p. Wojewody Gnoińskiego 


W dniu wczorajszym p. Wojewoda Kra- 
kowski pułk. Gnoiński przyjął delegację 


Retordowego powodzenia 
20.000 WIL240UW 


pońziwiałe w Krakowie, 


KRAKOWSKI TEATR ZYDOWSKI, UL. BOCHENSKA 7 


Ostatnie występy! — ZESPÓŁ MORISA SZWARCA 
6-ty TYDZIEŃ | DZIŚ Środa - JUTRO Czwartek 


„JOSIE KAŁB” 


Początek punkiusinie o g. 8-30 wieczór. — Bilety w firmie A. Fischhab, Grodzka 46 — Tolafon 132-56 


By sceny żydowskiej 


Ceny pop niarne 
1 dostępne 


Krwawy pościg 
za mordercą z Niezdowa 


Towarzysz Zarzyckiego — zabity 


(rg) Ponura zbrodnia w Niezdowie, która w 


Egzekutywy Organizacji Syjonistycznej Ma- połowie września br. zelektryzowała opinię pu- 


łopolski zachodniej i Śląska. 

"W skład delegacji wchodzili: prezes Egze- 
kutywy dr. Chaim Hiiistein oraz wiceprezesi 
radny dr. J. Zimmermann i dr. K. Stein. 

W toku konferencji omówione zostały spra 
wy dotyczące iudności żydowskiej na naszym 
terenie. , 


Zołn'erze VI Batalionu IBrygady 
J. Piłsudskiego tworzą trwały 
pomnik bitwy pod Krzywopłotami 


W Krakowie odbyło się zebranie Koła b. żołnie- 
rzy VI Batalionu I brygady J. Piłsudskiego — od- 
działu krakowskiego. Na zebraniu tym, w związku 
zę zbliżającą się rocznicą bitwy pod Krzywopłota- 


|bliczną, poszła powoli w niepamięć. Wydarze- 
nia dni codziennych rzuciły cień na pięc.okrot- 
ne morderstwo, dokonane na rodzinie Gold- 
fingerów i ich służącej. 
| Sprawa przycichła jednak tylko w opini pu- 
blicznej. Władze policyjne, prowadzące w tej 
sprawie dochodzenia, nie ustały ani na chwi- 
lę w pościgu za bestialskim zbrodniarzem — 
Zarzyckim, który nie mając nic do stracenia, w 
zuchwały sposób wymykał się z nastawionych 
sieci. | 
Energiczne dochodzenia, prowadzone przez 
zastępcę naczelnika Urzędu Śledczego p. komi. 
sarza Kuziela pozwoliły na ustalenie miejsca 
pobytu Zarzyckiego. W drodze długotrwałego 
wywiadu ustalone zostało, że przed trzema ty- 


mi-Załężem, uchwalono wyłączyć pewien obszar | godniami Zarzycki opuścił lasy, w których u- 


ziemi, jako rezerwat pamiątkowy, 
wzgórze św. Krzyż, dominujące nad terenami wal- 
ki z roku 1914 — tworząc naturalny Pomnik Bitwy. 
Rezerwat ten będzie obejmował również znajdu- 


„jące się tam i dotąd zachowane w całości okopy. 


z czasów legionowych. Postanowiono Wyznaczony 
„ . rgzerwał otoczyć opieką artysityczgą i gospodarczą. 


Zarząd Koła VI Baonu posiada na teri cel zebraną - 


już doraźnie wśród członków kwotę 250 zł. 

W uroczystościach, które odbędą się w dniu 22 
bm. na dawnym polu bitwy — weźmie udział dele- 
gacja Batalionu z Krakowa w osobach mjra Solec- 
kiego, mjra Szczerby, aekretarza Więcka i innych. 
którzy złożą wieniec na grobach kolegów. 


Keren Hajesod u progu 
nowego sezonu pracy 


Wobec kończącej się na terenie naszej dzielnicy 
akcji doraźnej na Bicur u-Bitachon, przystępuje 
centrala Keren Hajesod w Krakowie do podjęcia 
normalnej pracy zbiórkowo-deklaracyjnej. 

Na pierwszym planie znajdują się akcje w Jaro- 
sławiu, Rzeszowie i w Tarnowie, które rozpoczną 
się w połowie grudnia b. r. Równocześnie czynione 
s3 przygotowania do akcyj w kilku większych mia- 
stach śląskich i w całym szeregu mniejszych miej- 
scowości na terenie zach. Małopolski i Śląska. 

Wobec skurczenia czasu pracy Keren Hajesodu, 
spowodowanego z jednej strony akcją na Bicur u 
Bitachon, z a z drugiej układem z KKL., rezerwu- 
jącym dla tego ostatniego okres letni, będzie trzeba 
w miesiącach najbliższych skoncentrować dużo e- 
nezgii syjonistycznej dla akcyj na fundusz odbudo- 
wy, aby sprostać wielkim zadaniom tej instytucji 
w Palestynie. Należy oczekiwać, że całe społeczeń- 


stwo żydowskie, a pierwszym rzędzie wszystkie or- 


ganizacje syjonistyczne udzielą zapowiedzianym 
akejom pełnego moralnego i materiałnego poparcia. 


Pociąg popularny z Chrzanowa 


do Krakowa 


Liga Popierania Turystyki — Delegatura w Kra- 
kowie orgauizuje przy współpracy T. S. „Fablok“ 
wycieczkę pociągiem popularnym dnia 22. 11. (nie- 
dziela) z Chrzanowa do Krakowa na decydułące za- 
wody piłkarskie klasy A między K. S. Fablokiem a 
K. S. Garbarnią za 2.40 zł tam i z powrotem. Od- 
jazd z Chrzanowa dnia 22 bu o godz. 7.51, przyjazd 
od Krakowa o godz. 9.04. Odjazd z Krakowa o 
godz. 20.30, przyjazd do Chrzanowa o godz. 21.35. 


Zniżkowe przejazdy 
do Zakopanego 


Z okazji otwarcia sezonu zimowego w Zakopa- 
nem i na kolei linowej, Liga Popierania Turystyki 
organizuje zjazd turystyczny do Zakopanego w 


obejmujący | krywał się dotychczas. Po przeprowadzeniu o- 


bławy niebezpieczny zbir skierował swe kroki 
w stronę Czchowa, ukrywając się w okolicznych 
lasach. 

Wczoraj przed południem otrzymał komen- 
dani powiatowy P. P. w Czchowie komisarz 
Woźnicki wiadomość, że Zarzyckiego widziano 
w okolicy. Komendant Woźnicki w asyście 
czterech szeregowych P. P. oraz przodownika 
służby śledczej Makaruchy, wydelegowanego 
specjalnie z Krakowa dla prowadzenia đocho- 
dzeń w sprawię Zarzyckiego — wyrutzyli na 
wskazane miejsce. 

Do spotkania doszło w odległości dwóch ki- 
lometrów od Czchowa. Posuwający się ścieżką 
leśną patrol policyjny natknął się na Zarzyckie 
go, idącego w towarzystwie drugiego osobnika. 
Był to nowy towarzysz Zarzyckiego, który przy 
łączył się do niego przed trzema tygodniami i 
razem z nim ukrywał się przed pościgiem poli. 
cji. 


Osobnik ten, liczący 22 lat, nazywa się Wła- 
dysław Kulas i pochodzi ze wsi Złota w powie- 
cie brzeskim. Jest on znany władzom policyj- 
iym i ma na sumieniu oprócz szeregu kradzie- 
ży i rabunków również zbrodnię zabójstwa. 

Obaj bandyci widząc zbliżający się patrol po- 
icyjny ukryli się na skalistym wzgórzu nad Du- 
najcem i stąd poczęli ostrzeliwać policję. Wy- 
wiązała się regularna potyczka, w czasie któ- 
rej przodownik Makarucha ranny został od kuli 
rewolwerowej w rękę. 

Obaj bandyci zdołali jednak ujść pościgowi 
i poczęli uciekać w stronę powiatu nowosądec- 
kiego. Patrol policyjny rozdzielił się obecnie 
na dwie partie. Po przyłączeniu się jeszcze 
dwóch policjantów aformowano dwie druży- 
ny, które ruszyły w pościg za uciekającymi 
bandytami. W pościgu wziął również udział 
przodownik Makarucha, nie bacząc na ranę i 
silny upływ krwi. : 

W odległości około trzech kilometrów od 
miejsca, gdzię nastąpiło pierwsze starcie, poli- 
cja natrafila na ślad Kulasa. Ukrył on się 


w zabudowaniach, należących do reemigranta 


amerykańskiego Staniocha koło Czchowa. 


Patrol policyjny osaczył budynek ze wazyst- 
kich stron i wezwał Kulasa do poddania się. 
Wezwanie to nie odniosło jednak skutku. Ban- 
dyta w odpowiedzi zasypał policję gradem 
strzałów. Rozpoczęła się obustronna ttrzelani- 
na w czasie której Kulas został zabity. Zna- 
leziono przy nim nowy rewolwer systemu Ma- 
user. 

Równocześnie drugi patrol policyjny prowa- 
dzi pościg za Zarzyckim., W ostatniej chwili 
władze policyjne otrzymały wiadomość, że Za- 
rzycki został raniony w czasie stareia z policją. 
Jest nadzieja, że ujęcie niebezpiecznego ban- 
dyty nastąpi w najbliższych godzinach. 


CEE E E, o 


dniach od 20 listopada do 15 grudnia br. „Na pier- 
wszy śnieg“. 

Wszyscy udający się w tym czasie do Zakopanego 
mogą uzyskać na zasadzie kart uczestnictwa indy- 
widuałną zniżkę kolejową w wysokości 66%, tzn., 
że za przejazd do Zakopanego zapłacą 2/3 ceny bi- 
letu normalnego, powrócą zaś bezpłatnie. Ważność 
karty uczestnictwa trwa 10 dni. 

Poza ulgowym przejazdem, uczestnicy zjazdu bç- 
dą mogli skorzystać z bezpłatnej wycieczki auto- 
busem do Morskiego Oka i z powrotem albo z jed- 
norazowego przejazdu kolejką linową na Kasprowy 
Wierch. 

Kupony na te świadczenia zawarte są w karcie 
uczestnictwa. Prócz tego, Liga Popierania Tury- 
styki wyjednała dla uczestników zjazdu szereg dal- 
szych zniżek na terenie Zakopanego, a wnęc 40% 
zniżkę taksy klimatycznej, 33%-wą zniżkę na do- 
wolną ilość przejazdów koleją linową, wreszcie 
bezpłatny udział w wycieczkach piesźych, organi- 
zowanych codziennie przez Biuro Turystyczne LPT 
w Zakopanem, uł. Kościuszki. 

Karty wydawane będą przez Biura Podróży i 
kioski Ruchu w całej Polsce. 


—g— 


— KOMITET LOKALNY ORG. SYJON. W KRAKO- 
WIE. Dziś godz. 20-ta plenarne zebranie Komitetu Lo- 
kalnego Org. Syjon. w Krakowie w lokalu Egz. Orz. 
Byjan. (Dietla 107). i 


— ZARZĄD CHÓRU URZĘDNIKOW GMINY M. KRA- 
KOWA urzadsa w salach Towarzystwa przy Al. Krasiń- 
skiego L. 18 w dniu 21 bm. godz. 20-ta — bezpłatny kon- 
cert — „Wieczór pleśni najmilszych Krakowiankom'”, dla 
członków i wprowadzonych przez nich gości. 


Za okazane nam współczucie z powodu śmierci 
naszej matki bł. p. Pesli Balicer wyrażamy tą dro 
ga wszystkim Osobom, Instytucjom i Organizac- 
jom serdeczne podziękowanie. 

Balicerowie i M. Ritterowa — Żywiec. 
H. Balicer — Kraków. 
| 


ŻYDOWSKIE TOW. GIMNASTYCZNE komuni- 
kuje: Sekcja narciarska Żyd. Tow. Gimn, prowa_ 
dzi zaprawę narciarską na własnej sali, w piątki 
od 8—9 wiecz. i niedziele od 10—11 rano, organizu 
je kursy nauki jazdy na nartach dla młodzieży i 
starszych pod fachowym kierownictwem, oraz 
przygotowuje obóz dla swych członków. Członko- 
wie sekcji korzystają ze zniżek kolejowych (PZN) 
i udogodnień przy zakupnie sprzętu narciarskiego. 

Iniormacje i zgłoszenia w sekretariacie w godzi 
nach 8—9 wiecz. ul. Skawińska Boczna 13. 


ZAPARCIE. Przodujący kliniści poświadczają, 
że naturalna woda gorzka „FRANCISZKA JÓZE- 
FA" stanowi także dla umysłowo pracujących, ne 
urasteników i kobiet szybko i przyjemnie działają- 
cy środek przeczyszczający. — Zal. przez lekarzy. 


ZAMIAST wieńca na grób błp. dra Ozjasza Thona 
składają zł. 6— na Związek „Zebulun“ w Polsce 
Wychowawca £ uczenice kl. II B. 


8606 Żyd. Śr. Sfk. Handi. w Kraltowie. 


— TOWARZYSTWO KSIĘGOWYCH, RYNEK GŁÓW: 
NY 251IL Dziś o godz. 7.80 włecz. wieczór aktualności 


prowadzony przes kol. Dr. Stanisława  Mandelhauma. 
Wstęp Jia członków i gości bezpłatny. 
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Blok agudowsko-mizrachisfyczny 
obejmuje rządy w kahale warszawskim? 


Tragiczne położenie strajkujących pracowników gminy 


Warszawa. 17. 11. (R) Posiedzenie komi 
sji wyborczej gminy żydowskiej oczekiwa- 
ne przez społeczeństwo warszawskie z du 
żym zainteresowaniem przyniosło nową 
senzację. Jak wiadomo, na posiedzeniu mia 
ło się odbyć losowanie, komu ma zostać 
przyznany mandat dra Mayznera, frakcji 
Mizrachi czy też Agudzie. Tymczasem nie 
odbyło się ani losowanie ani głosowanie, 
lecz większością głosów, składającą się z 
przedstawicieli Agudy i Mizrachi, uchwało- 
no na samym wstępie, że na miejsce dra 
Mayznera wchodzi mizrachista Urbach. Ta 
sama większość odrzuciła następnie wnio- 
sek bundowca Orzecha o wysunięcie zarzu 
tu przeciwko prezesowi Mazurowi za mnie- 
zwołanie posiedzenia nowej rady i zarządu 
gminy. W ten sposób stało się jasne, że nie 
spodzianie został zawarty blok między Agu 
dą a Mizrachi i tym samym blok ten obej- 
mie rządy w gminie. 

Zarząd gminy składa się obecnie z 5 agu- 
dowców, 5 bundowców, 2 syjonistów, 2 mi 
zrachistów i jednego poalej-syjonisty. Więk 
szość operuje 7 głosami. Posiedzenie nowej 
rady gminy odbędzie się w najbliższych 
dniach. Rozeszła się pogłoska, że pierwsze 
posiedzenie zarządu nie doprowadzi do wy- 
boru prezydium, a wtedy agudowcy i miz- 
rachiści zrzekną się mandatów, celem dop- 
rowadzenia do nowych wyborów. W wybo 
rach tych kandydowałby już prez. Mazur, 
który podobno zgadza się na przyjęcie pre- 
zesury mowego zarządu. 


Tymczasem sytuacja strajkujących praca 
wmików gminy staje się coraz bardziej tra- 
giczna. Nie ma dnia, aby wśród pracowni- 
ków gminy ktoś nie zemdlał z wyczerpamia 
i głodu. Zarząd związku pracowników gmi- 
ny uruchomił przeto dziś w lokalu gminy 
kuchnię, wydającą skromne posiłki dla 
strajkujących. Strajkujący otrzymują dowo 
dy sympatii nie tylko ze strony pracowni- 
ków żydowskich, ałe też i katolickich. I tak 
np. zgłosiła się wczoraj do lokalu gminy de 
legacja katolickiego związku kelnerów, któ 
ra złożyła komitetowi strajkującemu zł 15 
w dowód sympatii i solidarności. 

Dziś zwrócili się do strajkujących człon- 
kowie zarządu gminy Piżyc i Rundo oświad 
czając, że wobec tego, iż w ostatnich dniach 
zmarło kilku bogatszych Żydów, kasa roz- 
porządza sumą 50 tys. zł, którą to sumę mo 
że zaofiarować strajkującym. Komitet straj- 
kujących odpowiedział jednak członkom za 
rządu, że nie może się zgodzić na to, aby ich 
życie zależne było od śmierci bogatych Ży- 
dów. Będą więc tak długo strajkowali, aż 
nie zostanie zagwarantowana regularna wy 
płata pensyj. 

Pertraktacje dookoła przystąpienia praco 
wników gminy żydowskiej do związku za- 
wodowego są już na ukończeniu. Skoro tyl 
ko to się stanie, rada naczelna ogłosi 1-go- 
dzinmy strajk pracowników i urzędników 
wszystkich zakładów i przedsiębiorstw ży- 
dowskich oraz robotników fabrycznych na 
znak solidarności ze strajkującymi. 


12 lat więzienia za bestialskie 


zamordowanie Z handlarzy żydowskich 


Kielce, 17. 11. PAT. Radomski sąd okręgowy 
na sesji wyjazdowej w Kozienicach rozpatry- 
wał sprawę Stanisława Baryłki, oskarżonego o 
zamordowanie 2 handlarzy żydowskich: Gold- 
wassera i Flannenbauma. Baryłka pod pretek- 
stem sprzedania kupcom skórek z lisa zwabił 
ich do lasu, a następnie zamordował, po czym 
poobcinał im głowy przy pomocy noża. 

Sąd po przesłuchaniu świadków skazał mor- 
dercę na 12 lat więzienia. 

W czasie wyprowadzania z sądu skazanego 
tłum ludności żydowskiej zgromadzony przed 
gmachem rzucił się na skazanego, usiłując go 
zlińczować, do czego jednak policja nie dopu- 
Ściła. Baryłkę przewieziono autem do wiezie- 
nia w Radomiu, 


Bratobójstwo 


Kielce, 17. 11. Na posterunek policji w Tar- 
lowie, pow. iłżeckiego, zgłosiła się 20-letnia Jo- 
„efa Szumlak z domu Michalec i zawiadomiła, 
że brat jej Stanisław Michalec (lat 25) wyszedł 


Nareszcie uzgodnienie przepi: 
sów o dostawach rządowych 


Warszawa, 17. 11. (Sin). Dzisiaj pod prze- 
wodnictwem podsekretarza stanu dra Adama 
Rosego odbyła się w Ministeretwie Przemysłu i 
Handlu konferencja międzyministerialna z u- 
działem wiceministra Piaseckiego, dyrektora 
Kandla oraz przedstawicieli innych resortów 
państwowych. W toku narad uzgodniono osta- 
tecznie od kilka lat będący w opracowywaniu 
międzyministerialnym projekt rozporządzenia 
Rady Ministrów o dostawach i robotach na rzecz 
skarbu państwa, samorządów i instytucyj praw- 
no-publicznych. Projekt ten w najbliższym cza- 
sie będzie wniesiony przez ministerstwo prze- 
mysłu i handlu do Rady Ministrów i wejdzie w 
życie w 6 miesięcy po uchwaleniu. Projekt no- 
wego rozporządzenia wprowadza jednolite za- 
sady w udzielaniu zamówień rządowych przez 
władze i instytucje rządowe i samorządowe. U- 
chwalenie tego projektu będzie niewątpliwie 
powitane z uznaniem przez sfery gospodarcze, 


w dniu 3 listopada br. na jarmark do Ozarowa 
i dotąd nie wrócił. 

Policja w czasie przeprowadzonego śledztwa 
ustaliła, że Michalec krytycznej nocy został 
zamordowany przez swoją siostrę Józeję Szum 
lak i jej męża Czesława. Zbrodni dokonano ce- 
lem zawładnięcia połową majątku Michalca, 
otrzymaną po zmarłych rodzicach. Policja w 
toku dalszego śledztwa odkryła w ogrodzie za- 
kopane zwłoki zamordowanego Michalca z wi- 
docznymi ranami na głowie oraz części garde- 
roby. Policja aresztowała morderców. 


Tragedia małżeńska 
Kielce, 17. 11. PAT. W poniedziałek o godz. 


19 na ul. 3-go Maja w Ostrowcu .pow. opatow- 
skiego, Jan Freifeld zastrzelił z rewolweru swo 
ją żonę Bolesławę, a następnie sam popełnił 
samobójstwo. Przyczyną tragedii było złe poży” 
cie małżeńskie. 


które od szeregu lat wysuwały postulaty o wy- 
danie przepisów w tym kierunku. 


Walka z nadmiernymi docho- 


dami pisarzy hipotecznych 
Warszawa, 17. 11 .(Stn) Minister sprawiedli- 
wości Grabowski zwiększa w dalszym ciągu eta- 
ty pisarzy hipotecznych w Warszawie i na pro- 
wincji. Stwierdzono bowiem, że dochody pisa- 
1zy hipotecznych sięgają do kilkuset tysięcy ro- 
cznie. Zamianowano więc nowych pisarzy hipo- 
tecznych w Płocku, Radomiu, Kaliszu it. d, 


Nowe oszacowanie 
terenów B. G. K. 


Warszawa, 17. 11. (Sin.) Bank Gospodarstwa 
Krajowego, który jest właścicielem licznych te- 
renów w Warszawie i miastach prowincjonal- 
nych, wstrzymał wszelkie transakcje parcela- 
mi budowlanymi na okres zimowy. Transakcje 
mają być jednak wznowione w marcu 1937, a 
w czasie zimowym mają być przeprowadzone 
nowe szacowania terenów. 


Przed procesem przytyckim 
w Lublinie 


Warszawa, 17. 11. (R). Do Lublina, gdzie 
rozpoczyna się we czwartek proces apelacyjny 
o zajścia w Przytyku, wyjechali dziś adwokaci 
żydowscy oraz liczne grono dziennikarzy, ge- 
prezentujących wszystkie pisma żydowskie I 
polskie oraz wszyscy korespondenci pism ga- 
granicznych i agencyj. Ze Lwowa wyjechał o- 
brońca Steigera dr. Leib Landau. Ława obroń: 
ców chrześcijań zwiękczyła się o jeszcze jedne- 
go obrońcę, tj. o znanego na terenie lubelskim 
adw. Rettingera. 


XRONIKA ŚLASKA 


Nowa ljnia kolejowa 
na G. Śląsku 


Katowice, 17. 11. W sobotę dnia 21. bm. na- 
stąpi uroczyste otwarcie i poświęcenie linii ko- 
lejowej Rybnik — Zory. Długość lini wynosi 
14 klm. Koszt budowy sięga około 3 milionów 
zł. Na uroczystość tę przyrzekł przybyć i doko 
nać otwarcia nowej linii minister komunikacji 
pułk. Ulrych. W uroczystościach otwarcia u- 
czestniczyć będą również wyżsi urzędnicy mi- 
nisterstwa. Uroczystość poświęcenia nastąpi w 
sobotę na dworcu kolejowym w Rybniku. Na 
nowej lini kursować będzie 6 par pociągów pa- 
sażerekich z postojami aa 3 przystankach. 


Ofiarność społeczeństwa 
katowickiego 


Katowice, 17. 11. PAT. Według ostatecznych 
obliczeń, pierwsza zbiórka publiczna, przepro 
wadzona wczoraj w Katowicach na rzecz akcji 
zimowej pomocy bezrobotnym, dała ogółem zł. 
32.045 zł. Jest to rezultat poważny, świadczący 
o dużej ofiarności społeczeństwa- 


KRONIKA ŁÓDZKA 


Przed zatwierdzeniem wyborów 
do Rady meskiej 

Łódź, 17. 11. (G). Badania w sprawie ostat- 
nich wyborów do rady miejskiej mają eię już 
ku końcowi. W czwartek lub piątek Starostwo 
Grodzkie prześle protokoły w tej sprawie do 
Urzędu Wojewódzkiego. W przyszłym tygodniu 
spodziewana jest definitywna decyzja wojewody 
co do zatwierdzenia wyborów. Na dzień 2 grud- 
nia przewidywane jest zwołanie pierwszego po- 
eiedzenia nowej rady miejskiej. 
Epilog zaiść wyborczych 


Łódź, 17. 11. (G). W czasie wyborów do rady 
miejskiej w dniu 27 września miała miejsce 
bójka przy ul. Karolewskiej. Mianowicie bo- 
jówki endeckie napadły na lokal PPS. Dzisiaj 
sąd starościński rozpatrywał tę sprawę. ekazu- 
jąc trzy osoby na kary aresztu po 6 miesięcy. 


Przemysłowcy na ławie 
oskarżonych 


Łódź, 17. 11. (G). W ubiegłym roku etwierdzo- 
no, że przez granicę zieloną przewożono z Cze- 
choslowacji bieliznę stołową. W aferę tę wmie- 
szany jest p. Edward Taub, współwłaściciel fir- 
my Bracia Taub, oraz sześciu wybitnych prze- 
mysłowców łódzkich. W dniu dzisiejszym epra- 
wa ta, która wzbudziła w Łodzi wielkie zainte- 
resowanie, rozpatrywana była przez eąd. Oskar- 
żeni do winy eię nie przyzmają. Wyrok jeszcze 
nie zapadł. 


Krwawe zajścia podczas 
strajku rzeźniczego 


Łódź, 17. 1i. (G). Strajk pomocników rzeź: 
niczych w Łodzi wszedł w ostrą fazę. Dziś zrana 
stanęła rzeźnia miejska. Prace pomocników rze- 
źniczych spełniają sami rzeźnicy. Na tym tle 
doszło dziś do bójki, w której są liczni ranni. 
W Konstantynowie pod Łodzią doszło pomiędzy 
rzeżnikami żydowskimi dol wielkiej bójki z po- 
wodu dostarczania mięsa do Łodzi. Policja roz- 
pędziła bijących się. Perec Gincberg i Chiel 
Chaskielewicz zostali ciężko ranni. W stanie 
ciężkim przewieziono ich do szpitala w Łodzi. 
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Warszawa. 17. 11. (Sin.) Nominacja majo 
ra Dierżykraj-Morawskiego na stanowisko 
wiceministra skarbu i pierwszego zastępcy 
ministra wywołała ogromne zainleresowa- 
nie. P. Kajetan Dzierżykraj-Morawski był 
bowiem kierownikiem MSZ w okresie prze 
wroiu majowego w r. 1926 i do ostatniej 
chwili przebywał wraz z rządem Witosa. — 
Jakkolwiek nie należał faktycznie do żadne 
go stronnictwa, z biegiem czasu coraz bar- 
dziej zbliżał się do obozu rządowego i zno- 
wu pracował w MSZ. Wreszcie stanął na 
czele komisji mieszanej polsko-niemieckiej, 
dlą Górmego Slaska, a następnie objął na- 
czelne stanowisko w Związku Izb Rolni- 
czych. 

Nominacja majora Dzierżykraj Moraws- 
kiego traktowana jest jako koncesja dla kon 
serwatystów, którzy utracili swojego przed- 
stawiciela w ministerstwie, Ponadto p. 
Dzierżykraj Morawski cieszy się szczegól- 
nym zaulaniem w wyższych sierach ducho- 
wnych. 

Jak już wczoraj podaliśmy, zmiana nas- 
tąpiła nie tylko na stanowisku wiceministra 


skarbu, ale również i w Izbach Skarbowych 
Poza tym zmiany przeprowadzone zostaną 
w wyniku badań, przeprowadzanych przez 
poszczególne komisje, które miały się za- 
jać działalnością poszczególnych Izb Skar- 
bowych, Izb Grodzkich, a nawet Urzędów 
Skarbowych. 

Zapowuadają również zmiany w Minister- 
stwie Przemysłu i Handlu. Stwierdzone bo 
wiem zostało, że niektórzy urzędnicy pra- 
cują jednocześnie w Izbach Gospodarczych 
łącząc często funkcje ze sobą niezgadzające 
się. Poza tym — jak już podaliśmy kilka 
miesięcy temu — dobiegają końca badania, 
przeprowadzone w Ministerstwie Komuni- 
kacji w sprawie niektórych dostaw i budo- 
wy niektórych obiektów. Należy także zwró 
cić uwagę, że niezależnie od tego do dziś 
dnia mie doszła jeszcze do skutku, widocz- 
nie wskutek dość obfitego materiału, spra- 
wa Michalskiego pełniącego w swoim czasie 
obowiązki dyrektora departamentu podat- 
kowego. Zapowiadają jednak, że sprawa ta 
będzie przedmiotem obrad w najbliższych 
tygodniach. 

1 


Dyrektorzy szkół średnich 
apelują do młodzieży akademickiej 
o przeciwstawienie się wybrykom 


Warszawa, 17. 11. PAT. Oddziały warszawskie 
stowarzyszenia dyrektorów polskich szkól śred- 
nich państwowych oraz stowarzyszenia dyrek- 
terów polskich szkół średnich prywatnych i sa“ 
morządowych ogłosiły odezwę do młodzieży a- 
kademickiej. 

W związku z wypadkami, które w ostatnich 
czasach miaiy miejsce na terenic szkół wyż- 


szych, odezwa zwraca się do młodzieży z gorą- 
cym apelem, aby w imię polskiej kultury i ho- 
noru przeciwstawiali, się zorganizowanym. wy: 
brykóm sanowczą postawą, nacęchówąną świa: 
dómością obywatelską i hsiłowaniem stworzenia 
na terenie szkół wyższych warunków pracy i ży- 
cia, jakich wymaga niezbędnie rozwój nauki i 
kultury polskiej. 


Katastrofa w St. 


Chamas 


pochłonęła 52 zabitych 


Paryż, 17. 11. PAT. Robotnicy fabryki pro- 
chu w Saint Chamas i żołnierze pracowali 
przez calą noc, rozkopując zgliszcza budynku, 
zniszczonego przez wybuch. Wydobyto z pod 
wybuch. ruin jeszcze 17 trupów tak, iż ogólna 
liczba zabitych wynosi 52 osoby. W miejscu 
wybuchu uformował się lej głębokości 4 do 5 
metrów, szerokości 20 metrów. W promieniu 
200 metrów wszystko jest zniszczone. Docho- 
dzenie o przyczynach katastrofy jest bardzo 
utrudnione, gdyż wszyscy zatrudnieni w bu- 
dynku nr. 104 zginęli. W każdym razie nie są- 
dzą, aby przyczyną wybuchu był zamach. 

Paryż, 17. 11. PAT. Minister obrony narodo- 


wej Daladier udał się samolotem do Saint-Cha- 
mas. 
. . * 

Paryż, 17. 11. PAT. Rada ministrów posta- 
nowiła pochować ofiary wybuchu w fabryce 
prochu w Saint Chamas na koszt państwa. 

Na tymże posiedzeniu min. pracy Lebas przed- 
stawił projekt organizacji pracy w przemysłach 
włókienniczym i budowlanym przy zastosowa- 
niu 40-godzinuego dnia pracy. Minister rolnic: 
twa Maunet przedsiawił projekt uregulowania 
stosunków między pracodawcami a robotnikami 
rolnymi w drodze umów zbiorowych, a także 
projekt umów wzorowych o transakcjach po- 
między rolnikami a kupcami i przemysłowcami. 


Kto będzie mógł korzystać 
ze Świadczeń pomocy zimowej? 


Warszawa, 17. 11. PAT. Naczelny wydział wy- 
konawczy ogólno-polskićgo komitetu pomocy 
zimowej opracował już i rozesłał instrukcje, do- 
tyczące kwalifikowania bezrobotnych do świad- 
czeń pomocy zimowej. Według tych zasad, ze 
świadczeń pomocy będą mogły korzy- 
etać osoby, pozostające bez środków do życia i 
bez pracy, które: a) utrzymywały się wyłącznie 
z wykonywania pracy najemnej w przemyśle, 
handlu, rzemiośle, traneporcie, biurowości oraz 
zakładach użyteczności publicznej, b) posiada- 
jące zdolność fizyczną do wykonywania pracy, 
c) ntraciły pracę nie z własnej winy, d) zamie- 
szkujące conajmniej od 3 miesięcy w miejsco- 
wości, objętej klcją pomocy zimowej, przy tym 


wyjazd na roboty stałe lub dorywcze oraz nie- 
obecność powstała wskutek służby wojekowej 
lub przebywania w zakładach przymusowego 
zamknięcia nie uważa cię za przerwę w zamie- 
ezkiwaniu, e) nie pobierające zasiłków ustawo- 
wych z funduszu pnacy lub zakładów ubezpie- 
czeń społecznych, względnie, które zasiłki te 
calkowicie wyczerpały, f) nie pobierające rent 
lub emerytur i nie posiadające majątku ani też 
żadnych innych środków utrzymania, 
Młodociani, przygotowani do pracy zawodo- 
wej, którzy nie mogą wykazać się pracą najem- 
mą, mogą być objęci akcją pomocy zimowej we- 
dle ogólnych zasad. Bezrobotny, ubiegający sie 
o świadczenia pomocy zimowej, winien złożyć 


Proces o „dosypki* do urn 


wyborczych 


Tarmów, 17. 11. PAT. Przed sądem okręgowym 
w Tarnowie odbyła się dziś rozprawa przeciw- 
ko Wojcicchowi Królowi i 3 towarzyszom, o- 
skarżonym o to, że w Łękach Górmych w cza- 
sie ostatnich wyborów do Sejmu i Senatu wpły- 
wali na wynik głosowania w ten eposób, że 
Król jako przewodniczący komisji i Jędrzej- 
czyk, drugi oskarżony, dosypali do urn 260 gło- 
sów. Dwaj inni oskarżeni zaznaczyli w spisie 
wyborców ilość oddanych głosów na 326 za- 
miast 70. Pierwsi trzej oskarżeni nie przyznali 
się do winy, natomiast czwarty oskarżony, Lech 
przyznał się do winy i wydał towarzyszy, pro- 
sząc o niski wymiar kary. 

W wyniku rozprawy oskarżeni Król i Jędrzej. 
czyk skazani zostali na 8 miesięcy więzienia ka- 
żdy, oskarżeni Augustyn i Lech po 6 miesiecy 
więzienia każdy z zawieszeniem wszystkim ka- 
ry na lat 3. Poza tym wszystkich oskarżonych 
skazano na ponoszenie kosztów sądowych. 


Ponowny strajk w jarosławsk.ej 
3 bodi” 

fabryce pierników 

Jarosław, 17. 11. (Sg). Wybuchł tu ponownie 
strajk okupacyjny w fabryce pierników dra Sta- 
nisława Gurgula. Fabryka ta była niedawno 1e- 
renem przykrych wypadków. Oto przed paru 
tygodniami wybuchł tam strajk okupacyjny na 
tle nieporczumień pomiędzy zarządem fabryki 
a robotnicami. Chcąc zmusić robotnice do za- 
przestania strajku, nie dopuszczał właściciel do 
fabryki pożywienia, a następnie wsypano do 
pieca fabrycznego jakiś środek, który spowo- 
dował wybuch gazów. Gazy te zatruły powie- 
trze w hali fabrycznej i wywołały omdlenia u 
kiłku robotmic. Na skutek interwencji p. staro- 
sty Frączkowskiego i p. inspektora pracy z 
Przemyśla inż. Mianowskiego, strajk został osta- 
tecznie zlikwidowany, a właściciel fabryki .pod- 
pisał umowę zbiorową, w myśl której zobowią- 
zał się do przyjęcia wszystkich etrajkujących 
pracownice. Tymczasem po kiiku zaledwie dniach 
wydalił dr. Gurgul 15 robotnic, a na ich miej- 
sce przyjął inne: Gdy”interwencja inspektoaza— 
pracy nie odniosła żadnego ekutku, robotnice 
w liczbie około 70-ciu rozpoczęły w poniedzia- 
łek ponownie strajk okupacyjny. 


Red. Turkow wygrał proces 


o oszczerstwo 

Warszawa, 17. 1l. (Sin). Dziś w sądzie okrę 
gowym toczyła się rozprawa z oskarżenia re- 
daktora Turkowa przeciwko redaktorowi „Wiem 
wszystko“ Popławskiemu o oszczerstwo. Mia- 
nowicie red. Popławski zarzucił red. Turkowi 
że w charakterze człouka komitetu antyhitle- 
rowskiego szaniażował kina. Oskarżony się 
podją! przeprowadzenia dowodu prawdy, do* 
wodu tego jednak nie przeprowadził. Sąd po 
zbadaniu wszystkich okoliczności skazał Po- 
pławskiego na dwa tygodnie aresztu z zawiesze 
niem. 


Dalsza dewaluacja florena 


holenderskiego? 


Paryż, 17. 11. PAT. Agencja Stefani donosi 
z Paryża, że w tamtejszych kołach finansowych 
krążą pogłoski o zamierzonym jakoby przez 
Holandie przeprowadzeniu dalszej deprecjacji 
florena i przystąpieniu jej do układu monetar- 
nego. 


Warszawa, 17. 11. (Sin) Do wszystkich or- 
ganizacyj gospodarczych została wysłana ankie- 
ta w sprawie handlu ulicznego i konkurującego 
handlu domokrążnego. 

O z a z 


w miejscowym komitecie obywatelskim pomocy 
zimowej: 1) pisemne zgłoszenie o pomwc i za- 
świadczenie, wydane przez właściwą władzę lub 
administrację domu w miejscu i czasie zamie- 
szkania bezrobotnego o jego stanie rodzinnym 
i materialnym wraz z wykazem członków ro- 
dziny, 2) dowód, stwierdzający, że bezrobotny 
zatrudniony był w charakterze pracowniku na- 
jemnego. 

Podania po przeprowadzeniu kontroli będą 
rozpatrywane przez komisję w skład której wej- 
da m. in. przedstawiviele lokalnego komitetu 
pomocy zimowej i przedstawiciele związków 
zawodowych. 
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Kompromisowa rezolucja w sprawie 
konferencji rzeczoznawców emigracyjnych 


Genewa. 17. 11. PAT. Stała komisja emi- 
gracyjna Międzynarodowego Biura Pracy, 
zakończyła dziś swe obrady w sprawie emi 
gracji i w sprawie osiedleńczej. Dowodem 
zainteresowania, jakie organy Ligi Naro- 
dów okazywały dła obrad komisji, był takt 
iz posiedzeniu komisji przysłuchiwało się 
5-clu przedstawicieli różnych sekcyj sekre- 
tariatu Ligi, m. in. dyrektor sekcji ekonomi 
cznej. Po dyskusji nad wnioskiem delegata 
polskiego, by zwołana została jeszcze przed 
następną sesją zwyczajną Zgromadzenia Li 
gi Narodów konferencja ekspertów w spra 
wach osiedleńczych, dyrekcja Międzynaro- 
dowego Biura Pracy wysunęła projekt rezo 
lucji kompromisowej, w myśl której M. B. 
P. opracować ma dla obrad Zgromadzenia 
Ligi raport, a zwołanie konferencji rzeczo- 
znawców uzależnione zostaje od życzenia 
zaimieresowanych państw, należących do or 
ganizacji pracy. 

Delegat polski oświadczył, że nie sprzeci 
wia się wprawdzie rezolucji kompromiso- 
wej, proponowanej przez M. B. P., lecz że 
uważa jednak, iż będzie ona miała o wiele 
mniejsze znaczenie praktyczne. Brak wyz- 


naczenia konkretnego terminu dla konferen 
cji rzeczoznawców oznacza tendencję do 
pizewłekamia sprawy w skomplikowanej 
procedurze międzynarodowej co utrudnia 
nawiązanie w krótkim czasie bezpośrednie- 
go ścisłego kontaktu miedzy zainteresowa- 
nymi państwami. Rezolucja kompromisowa 
nie odpowiada tendencjom, jakie przyświe- 
cały rezolucji Zgromadzenia Ligi Narodów. 
Oczekiwało ono od komisji migracyjnej M. 
B. P. sugestyj prakiycznych, nadających się 
do natychmiastowego zastosowania. 

Po przyjęciu rezolucji kompromisowej o- 
raz po powzięciu kilku uchwał drobniejszej 
wagi, sesja komisji migracyjnej została za- 
mknięta. 

Zaznaczyć należy, że rezolucja kompromi 
sowa komisji migracyjnej przejęła w całoś- 
ci z wniosku polskiego motywację, zawiera- 
jaca ocenę obecnej sytuacji w zakresie 
spraw emigracyjnych oraz opierała się na 
wnioskach zasadniczych delegata polskiego. 
M. B. P. zobowiązało się do przyspieszenia 
tempa swych prac i skierowania swej dzia- 
łalności w dziedzinie zagadnienia emigra- 
cyjnego, na bardziej realne tory. 


Rząd brytyjski nie wierzy 


w proroctwa wojenne 


Londyn, 17. 11. PAT. Reuter donosi: Na ban- 
kiecie prasy zagranicznej wygłosił dziś przemó- 
wienie pierwszy lord admiralicji Samuel Hoa- 
re. Niektórzy — mówił minister — ezerzą dziś 
proroctwa o tym, że wojna wszechświatowa jest 
nieunikniona. Opinii tej nie podziela rząd bry- 
tyjski. Nie chcemy zgodzić się z tą rozpaczliwą 
przepowiednią. Rząd brytyjski jest zdecydowa: 
ny uczynić wszystko, aby proroctwo to nie speł- 
niło się. Odwołując się do poczucia zdrowego 
rozsądku tych, którzy chcieliby podzielić Euro- 
pę na dwa obozy, Samuel Hoare mówił: Jesteś- 
niy najzupełniej przygotowani do tego, aby w 
przyszłości tak samo jak w przeszłości być w 
przyjaźni i w najlepszych stosunkach z rząda- 
ini, których systemy są nie do zastosowania w 
W, Brytanii i które wywołują sprzeciw całej 
opinii publicznej W. Brytanii. 


ea a . a 
Zbliżenie włosko-brytyjskie... 
Londyn. 17. 11. PAT. Ambasador wloski Gran 
di odjechał dziś do Rzymu, aby wziąć udział w 
wielkiej radzie faszystowskiej i przedstawić Mus 
soliniemu stan rozmów londyńskich na temat zbli- 
żenia włosko-brytyjskiego. Przed sumym wdjaz- 


dem ambasador Grandi odwiedził stałego podsek- 
retarza slanu w Foreign Offlice sir Roberta Vansit 
tarta i odbył z niin dłuższą rozmowę, w której do 
konano podsumowania rezultatów dotychczasowej 
wymiany poglądów. Wydaje się, iż naczelną za, 
sadą dalszych rozmów na temat zbliżenia jest prze 
kreślenie przeszłości i stworzenie bardziej przy- 
jażnej atmosiery między obu krajami. Nie wydaje 
się natomiast, by rozmowy dojrzały już do roko- 
wań konkretnego porozumienia śródziemnomors- 
kiego. Uzgodniono również, iż sprawa uznania a- 
neksji Abisynii przez Włochy nie będzie na razie 
wogóle poruszana i odlożona zostaje na okres póź 
niejszy. Najbliższe miesiące poświęcone być mają 
przede wszystkim podjęciu kroków o charakterze 
spolecznym i kulturalnym dla wzmocnienia węz- 
łów łączących oba kraje i stworzenia lepszej przy 
jażnej atmosfery. 


„1 austriacko-n.emieckie 


Berlin. 17. 11. PAT. Pojutrze rozpoczyna się 
w Berlinie nowa seria rozmów dyplomatycznych. 
Jako gość rządu Rzeszy przybywa tu na dwa dni 
austriacki sekretarz stanu spraw zagr. Schmidt, 
Jest lo pierwsza w Trzeciej Rzeszy wizyta oficjal 
na austriackiego męża stanu. 


Kronika telegraficzna 


— Urzędowo donoszą, że kanclerz Hitler 
przyjął dziś ambasadora Niemiec w Warszawie 
von Moltkego. ę 

— Kanclerz Hitler przyjął dziś księcia Ber- 
marda zur Lippe Biesterfeld, narzeczonego 
księżniczki Julianny holenderskiej, który w 
tych dniach opuszcza Niemcy, udając się do 
Holandii. 

— Sąd skazał przywódcę „reksistów* Degrel- 
lc'h na 10 franków grzywny za naruszenie prze 
pisów policyjnych w 25 października na placu 
św. Goduli w Brukseli. 

— Prezydent Roosevelt postanowił ostatecz- 
nie udać się osobiście ma 'wszechamerykańską 
konferencję do Buenos Aires. Prezydent ma 
dnia 18 bm, wsiąść na statek jadący do Argen- 
tmy | 

— Sekretarz stanu do spraw skarbu Mor- 
genihau oświadczył przedstawicielom prasy, że 
rząd Stanów Zjednocznych zwróci się do Kon- 
gresu o przedłużenie mu pełnomocnictw w spra- 
wach walutowych. 

— Sekretarz skarbu Morgenthau zaprzecza 
wiadomościom prasy, donoszącym o otwarciu 
kredytów amerykańskich dla Francji. 

— W Meksyku policji udało się wpaść w sta- 


Dalsze bombardowanie Madrytu 


Madryt, 17. 11. PAT. Jak donosi Havas, od 
godz. 15 powstańcy bombardowali Gran Via. 
Jest wiele ofiar wśród ludności cywilnej. Arty- 
leria powstańcza usiłowała zburzyć ogniem ar- 
tyleryjskim gmach centrali telegraficznej. 

O godz. 17 na jednym z wyższych pięter gma- 
chu wybuchł granat, powodując poważne szko- 
dy. = 
EO O o e wez nn 
nie Jalisco na trop rozgałęzionej organizacji 
dostarczania broni dla powstańców w Hiszpanii. 
Dokonano całego szeregu aresztowań, m. in. 
jednego kapitana i jeduiego majora. 

— W odległości 20 klm. od brzegów hisz- 
pańskich wywiązała się wczoraj bitwa morska 
pomiędzy okrętami powstańczymi a rządowymi. 
Po wczorajszych krwawych rozruchach 
w Bejrucie zapanował względny spokój. Ogó- 
łem rannych było wczoraj 70 osób. Na ulicach 
krążą patrole wojskowe i policyjne. 

— Wiadomości o naprężeniu stosunków nie- 
miecko-sowieckich spowodowały znaczny wzrost 
popytu na giełdzie papierów wartościowych w 
Tokio. Akcje ciężkiego przemysłu zwyżkowały 
o 2—10 proc. 

— W północnej części Atlantyku szaleje w 
dalszym ciągu gwałtowna burza. Wszystkie stat- 
ki są opóźnione, m. in. „Queen Mary” — o 24 
godziny. 


|Co mówi organizator 


marszu do Palestyny? |. 


Warszawa. 17. 11. (R) W związku z marszem 
do Palestyny, dowiadujemy się następujących sen 
sacyjnych szczegółów: Do władz policyjnych, pro 
wadzących śledztwo, zgłosił się 25 letni Leib Feld- 
man (Mariańska 2%, pracownik cukierniczy, ostat_ 
nio bezrobotny, z rewelacyjnym samooskarżeniem. 
Oświadczył on, że jest głównym inicjatorem mar- 
szu, jak również organizatorem „Frontu młodo-ży 
dowskiego”. On to zorganizował marsz do Palesty 
ny i zmierzal do tego, aby po drodze przyłączyły 
się do glównych batalionów inne oddziały, liczące 
razem kilkadziesiąt(?!) tysięcy osób. Cały ten le- 
gion miał dotrzeć do granicy rumuńskiej. W mię- 
dzyczasie miał w Warszawie powstać komitet, kió 
ry wszcząłby akcję na rzecz maszerujących. Zada 
niem komitetu byłoby nakłonić Rumunię do prze- 
puszczenia oddziałów przez granicę. W ten spo, 
sób Anglia stanęłaby przed faktem dokonanym i 
musiałaby tych osobliwych emigrantów  jakkol- 
wiek „nielegalnych”, wpuścić do Palestyny, Adw. 
Rypel według oświadczenia Feldmana był wyko- 
nawcą powziętego przez niego planu. Feldman 
miał pełnić rolę głównego kwatermistrza wszyst- 
kich oddziałów i w tym celu jechał przed oddzia- 
łami. Jednocześnie Feldmaii wręczył policji niele, 
galnie posiadany rewolwer i wszystkie dokumen- 
ty, dotyczące organizowania pochodu. 

Jak się dowiadujemy, jutro uda się delegacja do 
p. premiera celem przedłożenia mu planu wędrów 
ki do Palestyny. Ponadto delegacja ma prosić p. 
premiera o uwolnienie wszystkich aresztowanych. 


Samolot do Palestyny 


dwa razy w tygodniu 


Warszawa. 17. 11. ŻAT. Jak komunikują, 
obydwa loty techniczne z Polski do Palesty 
ny dały pod każdym względem wyniki po- 
myślne. To też postanowiono, iż począwszy 
od kwietnia 1937 ustanowiona będzie bez- 
pośrednia komunikacja lotnicza między Pol 
ską a Palestyną. Samoloty odlatywać będą 
dwa razy w tygodniu, z Polski we wtorki i 
soboty, z Palestyny we czwartki i niedziele. 
Lotów próbnych więcej nie będzie. 


Nagrody państwowe nie ulegną 
redukcji 


Warszawa, 17. 11. (R) W ministerstwie oświa 
ty zapadła decyzja utrzymania dotychczasowej 
wysokości państwowych magród: literackiej, 
plastycznej i muzycznej. Podobnie jak w la- 
tach ubiegłych, nagrody te wyniosą po 5.000 zl. 
za każdy dział. Jury nagród zbierze się w po- 
łowie przyszłego miesiąca. 


Sądowy epilog tragedii 
przy ul. Freta w Warszawie 


Warszawa, 17. 11. (Sim). Dzisiaj rozpoczęla 
się w Sądzie Okręgowym sprawa przeciw Hen- 
rykowi Fischhautowi, właścicielowi domu przy 
ul. Freta 16 i administratorowi tego domu Men- 
dłowi Podborowi, oskarżonym o spowodowanie 
katastrofy w tej kamienicy. W toku śledztwa 
właściciel domu pokrył pretensje poszkodowa- 
mych ofiar, a powództwo cywilne wnosi tylko 
kilka osób. Administrator Podbor siedział przez 
czas Śledztwa w więzieniu. Rozprawa potrwa 
kilka dni. Obecnie badane są okoliczności ka- 
tastrofy i techniczne szczegóły zawalenia się 
ściany. 


Barbarzyństwo! 


Madryt, 17. 11. PAT. Agencja Havasa donoci, 
że dowódca obrony Madrytu gen. Miaja zwołał 
w dniu wczorajszym korespondentów prasy za- 
granicznej, którym pokazał okaleczone zwłoki 
łotnika rządowego. Gen. Miaja dodał, że zwłoki 
lotnika, zmuszonego do lądowania po stronie 
powstańców. zostały opuszczone przez samolot 
powstańczy przy pomocy spadochronu podczas 
przelotu nad Madrytem. Napiętnowawszy ten 
akt barbarzyństwa, gen. Miaja oświadczył. że 
pomimo tego ulrzymane zostanie wydane 15 
bm. zarządzenie o zachowaniu przy życiu wszy- 
stkich lpimików powstańczych, którzy wylądu- 
ja z samolotem lub na spadochronie po stronie 
rządowej. FV: 
| R a 


Bruksela, 17. 11. PAT. Statek włoski „Pigni- 
tas“ znajdujący się w drodze z Genui do Ymui- 
den z 38 ludźmi załogi nadł ofiarą burzy mor- 
skiej. Jak się zdaje statek wraz z załogą zatonął. 


„NOWY DZIENNIK: środa 18 listopada 1936 
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DYŻURY LEKARZY I APTEK: 

Dziś mają dyżur nocny lekarze: Dr. Dym Osi, 
św. Gertrudy 18, tel. 105-58, Dr. Lazer Debora, 
Miodowa 22, tel. 169-43, Dr. Redo Aleksander, Za- 
mojskiego 29. tel. 182-50, Dr. Twardowski Marian, 
Lubomirskich 27. 

Dziś mają dyżur nocny apteki: Szczepańska 1, 
Kościuszki 18, Długa 66, Mikołajska 4, Starowiślna 
77, Plac Zgody 18. 


ZAMKNIĘCIE OBRAD ZJAZDU ZJEDN. ŻYD. 
INWAL., WDÓW I SIEROT WOJ. R. P. 

W pierwszym dniu obrad Zjazdu inwalid. żyd. 
toczyła się dyskusja generalna nad wygłoszonymi 
referatami w sprawach rentowych, koncesyjnych, 
opieki społ., rewizyjnych, leczenia i t. d. jak rów- 
nież w kwestiach organizacyjnych i wszelkich ak- 
cjach o charakterze państwowo-twórczym. 

Równocześnie ukończyły swoje obrady poszcze- 
gólne' komisje zjazdowe, których przewodniczący 
składali kolejno sprawozdania wyników prac ko- 
misyjnych. Zjazd następnie przyjął sprawozdanie 
kasowe skarbnika p. Dra Zankera oraz komisji 
rewizyjnej p. Birnbacha, po czym udzielił Zarzą- 
dowi Głównemu oraz Radzie Naczelnej absoluto- 
rium. 

W następnyin dniu po dalszych referatach pp. 
prezesa Bachnera, dra L, Schermanta, dra T. Molk- 
nera, H. Schwarza i dra W. Kługera uchwalił Zjazd 
cały szereg rezolucyj pod adresem władz rządo- 
wych, samorządowych i administracyjnych. Rezo- 
lucje te dotyczą w pierwszym rzędzie żądań Zjaz- 
du w dziedzinie zaopatrzenia, leczenia inwalidów 
woj., opieki społecznej, koncesji oraz innych przy- 
wiłejów i t. d. Zarazem uchwalono budżet na na- 
stępny okres organizacyjny po czym Zjazd dokonał 
wyboru nowych wład Zjednoczenia Związków Żyd. 
lnwal. w następującym składzie: 

Zarząd Główny: prezes p. Jakub Bachner (Kra- 
ków), wiceprezesi pp. Herman Schwarz (Warsza- 
wa) dr Teodor Molkner (Kraków), sekretarz p. Da- 
wid Thaler (Kraków), skarbnik dr Karol Zanker 
(Kraków), członkowie pp. Leon Ratz (Lwów), mgr 
Maurycy Lemmel (Lwów), Kusiel Moszkowski 
(Wilno), Jakub Judenfreund (Kałusz), dyr. Jakub 
Tannenbaum (Rzeszów), Eliasz  Hengeltraub 
(Łódź), Józef Kiesler 
Friedinan (Żółkiew). J 

Prezesem Rady Naczelnej wybrany został dr L. 
Schermant (Kraków) a wiceprezesami dr W. Klu- 
ger (Wadowice), dr Zygmunt Landau (Warszawa). 
Ponadto wybrano 15 członków Rady Naczelnej. Do 
Komisji rewizyjnej wybrano 5 członków z prze- 
wodniczącym p. inż. Weissglasem na czele, zaś do 
Sądu Głównego Zjednoczenia 7 członków z drem 
Wilhelmein Klugerem (Wadowice) i drem Maury- 
cym Grifflem (Lwów) na czele. à 

Po dokonanych wyborach władz organizacji pre- 
zes p. J. Bachner wygłosił końcowe przemówienie, 
dziękując przedstawicielom władz za udział w Zjeź- 
dzie, zanalizował przebieg i wyniki Zjazdu po 
czym Zjazd Został zamknięty. 


NA UROCZYSTE OTWARCIE KOLEJKI 
LINOWEJ. 

Liga Popierania Turystyki organizuje na dn. 21— 
22 listopada br. wycieczkę pociągiem popularnym 
z Krakowa do Zakopanego na uroczystości poświę- 
cenia kolejki linowej Kuźnice—Kasprowy Wierch 
i otwarcie sezonu zimowego. 

Odjazd z Krakowa dnia 21 b. m. (sobota) godz. 
16.50 przyjazd do Zakopanego o godzinie 21.05, od- 
jazd z Zakopanego dnia 22 b. in. o godz. 18.20, przy- 
jazd do Krakowa o godzinie 22.22. 


Cena przejazdu koleją oraz kolejką linową z Ku-' 


żnie na Kasprowy Wierch (w jedną stronę) wynie- 
sie zł 8.10. 

W programie uroczystości poświęcenia kolejki 
i zawody narciarskie (slalom) na Kasprowym 
Wierchu. 

Informacyj udzielają i sprzedają karty kontrolne 
(bilety kolejowe) P. B. P. Orbis Rynek Główny i 
Plac kolejowy, Two Wagons Lits Cook oraz kasa 
osobowa (zagraniczna) na dworcu głównym do 
20 bm. godz. 18. 

„PROCES INSPEKTORÓW POCZTOWYCH" 

Otrzymujemy następujące sprostowanie urzędo- 
we: 

W związku z notatką, zamieszczoną w czasopi 
śmie „Nowy Dziennik“ Nr 300 z dn. 31 10: br. p. 
t: „Proces inspektorów pocztowych“ proszę na 
podstawie art. 21 Dekretu w przedmiocie tymcza 
sowych przepisów prasowych (Dz. Praw P. P. Nr 
14 z 1919 r. poz. 186) o umieszczenie w tymże cza- 
sopiśmie następującego wyjaśnienia: 

Oskarżemi Fitze i Witolin, o których mowa w 
przytoczonej wzmiance. nie byli inspektorami po, 
cztowymi, lecz urzędnikami urzędu pocztowego 
Warszawa 1, zatrudnionymi w dziale doręczeń 
przesylek pocztowych. Funkcje ich nie miały za- 
tem nic wspólnego z inspekcją pocztową, której 
organa powolane są do nadzoru i kontroli urzę- 


(Kołomyja) 4 mge „Adolf: 


1: 


inferpelacyj palestynskich 
w [zbie gmin 


Londyn, 17 11. ŻAT. W odpowiedzi na inter- | marynarzom i lotnikom, natomiast Koszty 
pelację płk. Wedgwooda minister kolonij Orm- | mobilizacyjne obciążyć mają rząd palestyń* 


by Gore oświadczył, że straty w - aj w Pa- | ski. 

lestynie wyniosły w okresie od 13 października á Ą : p 
do J4 bm. 1 żołnierz angielski, | Zyd i 2 Ara- | Publiczne posiedzenie Komisji 
bowie zabici, oraz 4 żoħnierze angielscy, 2 mu- Królewskiej / 


zułmanie z policji palestyńskiej, oraz 3 chrze- 
ścijańscy i 4 muzułmańscy Arabowie ranni. 

Płk. Wedgwood zapytał dalej, czy wobec przy- 
jęcia urządzonego przez rząd lraku na cześć 
Kaukadżi'ego, rząd utrzymuje nadal, że zajścia 
w Palestynie wywoiane zostały wyłącznie we- 
wnętrzno-palestyńskim niezadowoleniem ludno- 
ści arabskiej. Ormsby Gore odpowiedział, że 
nie jest mu znane żadne wynurzenie Wysokie- 
go Komisarza Palestyny w sensie, sugerowanym 
przez interpelanta. Wreszcie zapytał Wedgwood 
kto właściwie rządzi w Palestynie: naczelna ra- 
da arabska, władcy niepodległych krajów arab- 
skich, Wysoki Komisarz, czy geu. Dill? Pytanie 
to, które wywołało ogólną wesołość w Izbie, 
pozostało bez odpowiedzi. 

> . 72 
Kto poniese koszta rozruchów 
eaa 
palestyńskich? 

Londyn. 17. 11. (ŻAT) Wydatki wojsko- 
we z powodu  sześciomiesięcznych  rozru- 
chów w Palestynie szacowane są przez 
„Sunday Chronicle“ na 3 miliony funtów. 
Suma ta ma być podobno pokryta przez 
rząd palestyński, przy czym rząd angielski | bnie rozstrzygnięta na drodze specjalnego 
płacić będzie tylko żołd należny żołnierzom | rozporządzenia. 


= <a iz. |... « NAMES. l oo 


ę bardziej, że „Czas“ domaga się uelastycznienia 
Rozczarowani słuchacze odczy tu. złotego i stanowisko to jest też wyrazem poglą- 
b. min' stra skarbu 


dów przemysłowców na Górnym Śląsku. 

Warszawa, 17. 11. (Sin.) Wezoraj w sali B. ` , 
G. K. odbył się odezyt b. ministra skarbu Za- Następca m:n. Papee go 
wadzkiego na temat systemu monetarnego i po- s 
lityki cen. Zebrana publiczność spodziewała się w Gdańsku 
"wypowiedzenia się ministra w sprawie waluty | Warszawa, 17. 11. (Sin.) Wczoraj zaprzeczy= 
ii cen w Polsce. B. minister jednak w referacie, liśmy wiadomości o powołaniu na stanowisko 
który trwał więcej niż godzinę, ograniczył się generalnego komisarza R. P. w Gdańsku płk. 
do zreierowaniu pobieżnego stanowiska po- Abrahama. Jak się obecnie dowiadujemy, na 
szczególnych uczonych w całej Europie, wstrzy- stanowisko to powołany zostanie kpt. Chodaw- 
mując się od wypowiedzenia własnego stano- ski, charge d'afiaires w Pradze, znany ze swej 
wiska, które byłoby w tej chwili wobec dysku- į energii. Stanowisko zaś charge d'affaires w 
sji, która rozgorzała w Polsce i została zaini- , Pradze obejmie generalny komisarz w Gdańsku 
cjowana przez „Czas“ szczególnie ciekawie tym ' p. Papee. 


| KK ZĘ a a a 


dów pocztowych. Inspektorzy pocztowi nie tylko , niósł Mikulski, wynosi około 300 zł. Wezwany ra- 
nie są wmieszani w aferę lapówkową Fitzego i| karz miejski usunął z ul. Kazimierza Wielkiego za 
Witolina, ale przeciwnie, aferę tę wykryli. , bitego konia. 
podp. Dyrektor Okręgu Inż. Żuchowicz. Í SKRADZIONE RZECZY DO ODEBRANIA. 

PROCES O PLAGIAT LITERACKI. W IV. komisariacie P. P. przy ul. Grodzkiej 65, 

W dniu 24 bm. odbędzie się w sądzie krakows- | znajduje się większa ilość garderoby imęskiej, ma- 
kim rozprawa z oskarżenia p. Wiesenberga prze- | teriałów na ubrania męskie i różnej bielizny, o 
ciw p. Grzymale Siedleckiemu. Jest to głośna spra 
wa o plagiay która niedawno wywołaia echo na 
łamach prasy. 
NADUŻYCIA CELNE PRZED SĄDEM APELAC. 

W krakowskim Sądzie Apelacyjnym toczy się 
w dalszym ciągu sprawa o nadużycia celne. Do- 
tychczas przesłuchano oskarżonych, po czym sąd 
przystąpił do przesluchania p. Czyżewskiego, bie 
głego Ministerstwa Skarbu. 


SPŁOSZONE KONIE SPOWODOWAŁY 
DWA WYPADKI. 


Na ul. Kazimierza Wielkiego, odpadło koło od 
wozu zaprzężonego w parę koni, paładowanego 
workaiui z owsem, którym powoził kapral Wiktor 
Wojnarowicz. Konie spłoszyły się i wyrwawszy 
przód wozu, pobiegły naprzód, pozostawiając na 
jezdni tylne półwozie, w którym znajdował się 
Wojnarowicz z dwoma jeszcze żołnierzami. 

Spłoszone konie wpadły naprzeciw realności 
przy w. Kazimierza Wiełkiego 68, na jednokonną 
furmankę włościańską, powożoną przez Francisz- 
ka Malatę, rolnika zam. w Mydinikach, uderzyły 
dyszlem konia w pierś, zabijając go na miejscu. 
Malata zaś spadł z wozu i doznał lekkich potłu- 
czeń. 

Spłoszone konie zawadziły następnie półwoziem 
o wóz naładowany nawozem, zaprzężonym w parę 
koni i powożony przez Franciszka Mikulskiego, 
wbiły podwozie w ten wóz, a same uwolniły się 
ze wspólnej uprzęży i rozbiegły się. 

Mikulski ściągnięty lejcami spłoszonych koni, u- 
padł pod swój wóz, którego koła przejechały po 
obu jego nogach, zadając mu cięższe obrażenia. Je 
den ze spłoszonych koni, przewrócił się na jezd- 
nię i został zatrzymany przez publiczność, drugi 
pobiegł zaś z uprzężą do koszar, Szkoda, którą po 


Jerozolima, 17. 11. ŻAT. Jutro odbędzie się 
publiczne posiedzenie Komisji Królewskiej, na 
którym przesłuchani będą dyrektor departamen- 
tu imigracyjnego rządu palestyńskiego Eric 
Mills i dyrektor departamentu zdrowia pułk. 
George Haron. 


Co z palestyńskimi papierami 
wartościowymi w Niemczech? 


Berlin. 17. 11. (ŻAT) W związku z ocze- 
kiwaną ustawą o przymusowym wykupnie 
wszystkich zagranicznych papierów warto- 
ściowych przez rząd niemiecki, w kołach sy 
jonistycznych utrzymują, że ustawa ta nie 
będzie dotyczyć palestyńskich papierów 
wartościowych. Żydzi niemieccy posiadają 
głównie papiery towarzystw: Nir, Juchim i 
Żydowskiego Funduszu Narodowego ma su- 
mę przeszło pół miliona funtów. Ponieważ 
Żydzi niemieccy papiery te otrzymali na 
podstawie układu transierowego, przynruso 
we ich wykupno stanowiłoby pogwałcenie 
tego układu. Sprawa ta będzie prawdopodo- 


raz kilka dywanów o rozinaitych rozmiarach, 5 
obrusów kolorowych, 1 rower męski marki „Ka- 
miński" i wiele innych rzeczy, które można ogla- 
dać, celem rozpoznania, w godzinach urzędowych 


— Z KRAKOWSKIEGO TOWARZYSTWA LEKAR- 
SKIEGO. Dziś we środę posiedzenie naukowe Towarzy- 
stwa Lekarskiego Krakowskiego, na którym Gostaną 
przedstawione przypadki chorobowe z oddziału chirur- 
gicznego szpitala im. G. Narutowicza, oraz dr. J. Jasień- 
ski wygłosi odczyt „O przewiekłem zapaleniu trzustki“. 
I 


- Za zg 


ZMARLI W KRAKOWIE: 

Zmarli w Krakowie: bł. p. Mendel Griinspan (Q. 
75), Chaja Liba Rottman (l. 80), Chaim Abe Fried- 
berg (l. 45), Necha Moses (l. 75). 


Przewidywany przebieg pogody do wicczora dn. 
18 listopada 1936, zachmurzenie zmienne na ogół 
duże z przelotnymi opadami, Niecv chłodniej, — 
a zka” wiatry zachodnie i północno-zacho 

ie. 


KUPON ZNIZKOWY DO KIN 


Ważny 18 XI. Wyciąć i przedłożyć do wymiany 
Adria - Atlantic » Świt - Bagatela - Uciecha 
w Kolekturze Zw. Inwalidów, Grodzka 59, 
w Perfumerji N. Meersanda, św. Marka 20, 
lub w Adm. >N. Dziennika<, Orzeszkowej 7. 


„NOWY DZIENNIK” :roda . 


listopada 1936 


Lokale | 


POKÓJ  nmeblowany z 
komfortem wynajme panu 
na stanowisku. Sołtyka 

16, m. 6 (nowy dom). 
1124k 


WESELA w eleganckim 
lokalu urządza po bardzo 
uiskich cenach RESTAURA 
CJA BLUM, Kraków, Die- 
tla at telefon 106-03. 8542g 


KOMFORTOWY pokój te- 
lefon, zaraz do wynaję- 
cia. Sebastiana A/T. 86002 


EOKALU na sklep spożyw 
czy m]eczarnię poszu- 
kuje, ew. knpię gotowy. 
Zgłoszenia Adm. Nowego 
Dziennika pod „Gotówka. 
lub telefon 14558. 86097 


POKOJU dla samotnej pani 
roszukuję. Zgłoszenia No- 
wy Dziennik „Zaraz B.“ 

slig 


JABŁONOWSKICH 3/4 
Kraków  pełnokomfortowy 
pokój umeblowany z utrzy 
maniem, wolny. 86112 


SMACZNE obiady po gni- 
żonej cenie wydsje slą. — 
Luetla nij! p. m. 4. 


: 


| Interesy tandlowe 


PRZEDSTA WICIELSTWA 
ewentualnie ze składem 
konsygnacyjnym poszuku- 
ję. Dysponuję większym 
zabezpieczeniem. Zgłosze- 
nia „Przemyśl“ do Adm. 
Nowego Dziennika . 865g 


NOSZONĄ garderobę kupu 

ję. płacę dobrze. Goldberg, 

Gazuwa 11, tel. 168-21. 
8458k 


UNDERWOOD maszyny 
do pisania najtaniej pole- 
ca „Maszynodom“ — Max 


Löwenstein, Kraków, Zwie- í 


rzyniecka 1l. 883k 


WIECZNE PIÓRA! Najwię 
kszy wybór, najlepsza ja- 
kość. ceny fabryczne. Igna 
cy Gross 1 Ska. Kraków, 
Starowiślna 1 telef. 121-90. 

897k 


AAAAAAAA 


ZAKOPANE! Beztrosko 
spędzisz wywczasy tylko w 
komfortowym pensjonacie 
„ORLĄTKO'. 1100k 


Mania i Wycacwanie | | 
| | 


STENOGRAFII KORES- 
PONDENCYJNEJ. parla: 
mentarnej najszybciej 
wyucza ZOFIA SCHÖN- 
GUTÓWNA, Kraków 
WW. Świętych 8, tront, 
m. 7, telefon 109-97. = 
Opłata miesięczna zł. $.— 

1144k 
am mz "m "| 
GERMANISTKA z cegza- 
minem profesorskim u- 
dziela lekcji języka nie- 
mieckiego, gramatyki, ko- 
respondencji handlowej. 
tłumaczenia i t. p. Ceny 
przystępne. Kraków Kole- 
tek 7, m. 23. sisig 


SZKOŁA kaligrafii Teiu- 


Starowiślna 28, po: 


na 


berga, 
prawia każdemu pismo 
piekne i biegłe. Tamże na- 
uka księgowości „stenogra- 
fii maszynopismu etcetera, 


884k 


PORTRETY 
Dra THONA 


i formacie 35150 


Zgłoszenia codziennie. 


do nabycia w firmie 
K HEFNERi J. BERGER 


w Krakowie, 


ul. św. Gertrndy 12. 


| Różne | 


CECH Krawców i Kraw- 
czyń Gr. II w Krakowie 
zawiadamia niniejszym iż 
z dniem 15. 11 br. przenie- 
siony został do własnego 
lokaiu przy ul. Krakow- 
skiej 33/I p. Lokal otwar- 
ty codziennie od godziny 
5 popol. Za zarząd W. 
Wein starszy Cechu. 

86042 


STOW. OCHRON. DZIECI 
ŻYD. MOSTOWA 2. zawia 
damia, iż w niedzielę dnia 
6 grudnia 1936 odbędzie się 
o godzinie 10.30, w razie 
braku kompletu o godz, 
1l-tej przedpoł. w małej sa 
li obrad Rady Wyznanio- 
wej przy ul. Skawińskiej 
2. Walne Zgromadzenie z 
następującym porządkiem 
dziennym: 1) Odczytanie 
protokołu z poprzedniego 
Walnego Zebrania i zło- 
żenie sprawozdania z czyn= 
ności Wydziału. 2) Wybór 
uzupełniający członków 
Wydziału. 3) Wybór ko- 
misji kontrolującej. 4) 
Wnioski i interpelacje. 5) 
Dyskusja, 560343 


SKŁAD materiałów budo- 
wlanych ©. Halberstam, 
Kraków, Starowiślna 70. 
tel. 103-16 poleca w wiəl- 
kim wyborze PIECE 

OSZCZĘDNOŚCIOWU- 
PRZENOŚNE na okres zi- 
mowy dla sklepów, biur 1 
mieszkań. 8550g 


POKÓJ umeblowany dla 


! pań lub panów s utrzyma- 


niem ew. bez zaraz do wy- 
najęcia. Zgłoszenia Dietla 
3655 ię LĄ 


PORTRETY 


bip. 


Dr. OZJASZA THONA 


artystycznie wykonane 
wydane nakładem „DIWREJ AKIBA* 
w formacie 65 x 43 
w cenie 1.50 zł. 
Do nabycia 
w Administracji „„DAWREJ AKIBA“ 
Kraków, Wielopole 24, tel, 144.58 


Konto P. K. O 414.421 
a a 


BIELIŻNIARKA, specja- 
Ustka koszul męskich szy- 
Je po cenach niskich, Ohren 
fteio, Paulińska 14. 

8k 


$ LÜ RALE sklepowe nowe 
z dużymi wystawami, w do- 
brym punkcie, do wynaję- 
cia. Wisdomość, Kraków, 
Łobzowska 26 I p. m. 8. 


DLA ręcznej pralni maszy- 
na do robienia połysku. o- 
raz maszynka do zaokrą- 
glania kołnierzy na prąd 
elektryczny sprzedam. 
Zgłoszenia  Radziwiłłowska 
19,8. s365g 


ANGIELSKIEGU 
KARMEL KOLETEK 
TRZY. Ł198g 


SALON FRYZJERSKI! 
„RAMONA“ 


KRAKÓW, LIBROWSZCZYZNA 4. 


zapewnia: Fachowość! Solidność! Komfort! 
Obecnie prowadzony jest przez byłych 
pracowników tej firmy 


HENKA i HERMANA. 


Obecna Firma „„RAMONAŚĆ nie ma nic wspól- 
nego z poprzednim właścicielem p. F. Nadiem. 


|. KONKURS ZIMOWY 


dla Czytelników „Nowego Dziennika 


4 Czytelników „Nowego Dziennika" wyjedzie na 2-tygodniowy 
bezpłatny pobyt do Krynicy, Sianek i Zakopanego. 


Stawiamy znowu naszym Czytelnikom do dyspozycji prawo korzystania z dwutygodniowego bezpłatnego wypoczynku zimowego 
W drodze losowania konkursowego czterech Czytelników „Nowego Dziennika*, na których padnie szczęśliwy traf, będzie 
mogło wyjechać do uzdrowisk, gdzie w wymienionych poniżej, znanych pensjonatach znajdą zupełnie bezpłatna pełne 
pomieszczenie i pierwszorzędne utrzymanie, i 


Wydawnictwo naszego pisma nabyło cztery miejsca w następujących pensjonatach: 


1. W pensjonacie „Nasz Dom" w Siankach 
2. W pens.onacie „Riv.era'' w Krynicy 

3. W pensicnacie „Wersal w Zakopanem 
4. W pensionacie „Wołodyjówka' w Zakopanem 


Wszystkie te pensjonaty są ogólnie znane i cieszą się najlepszą reputacją. 
Warunki uczestnictwa w naszym I. Konkursie zimowym są następujące: Uczestniczyć w konkursie mogą WSZYSCY 


CZYTELNICY 


„Nowego Dziennika“, z wyjątkiem członków dyrekcji, redakcji i adm nistracji naszego pisma. 


Jedynym warunkiem dopuszczenia do konkursu jest nadesłanie 20 kuponów, które będą drukowane w naszym piśmie od 
dnia 18 listopada do 12 grudnia b.r. — Kupony te, kolejno numerowane od 1 do 20 należy wycinać, zebrać i wszystkie 
razem nadesłać do dnia 15 grudnia b. r. włącznie pod adresem „Nowy Dziennik* (I. Konkurs zimowy) Kraków, Orzeszkowej 7. 
Zwracamy uwagę że nie należy przesyłać pojedynczych kuponów, lecz zbierać je u siebie i przesłać dopiero wszystkie łącznie 
w zamkniętej kopercie pod podanym wyżej adresem i we wspomnianym terminie. 
w odnośnych rubrykach, 
Losowanie konkursowe odbędzie się PUBLICZNIE w poniedziałek dnia 21-go grudnia b. r. o godzinie 12-tej w południe 
w budynku „Nowego Dziennika“, Nazwiska wylosowanych zostaną ogłoszone w numerze z dnia następnego. 


[BEGG miu". © "WI 
Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dzien nik“: 


Dwa ostatnie kupony należy wypełnić 


Zygmunt Hocuwald. — Redaktor odpo wiedzialny: Dr. Mojżesz Kanfer, 
Nowa Drukarnia Dzien uikowa, Kraków, Orzeszkowej 7 pod zarządem *Maksymiljana Feldmana. 


